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w p a w i l o n i e c h i ń s k i m n a Targach Poznańsk i ch w y s t a w i o n o m i ęd zy i n n y m i f u t r a . 

O Ta rgach czy ta j n a s t ron ie 4-ej. 

N i e zwyky e g z a m i n od-

by ł się n i e d a w n o n a wy-

dz i a l e Mechaniczno-Tech-

no l o g i c z nym Po l i t echn ik i 

Wa r s z awsk i e j . Przed ko-

m i s j ą e g z a m i n a c y j n ą sta-

n ą ł 82-letni s tudent , p. 

J an P lab is , u b i ega j ą cy 

£>ię o ty tu ł mag i s t ra . Eg-

z a n i m w y p a d ł p omyś l n i e . 

Zd jęc ie p r zeds t aw ia nie-

codz i enny m o m e n t : prze-

wodn i c z ą cy t-.omisji skła-

da g r a t u l a c j e z okaz j i 

p r z y z n a n i a d->słojnemu 

, , s tuD8ntowi " tyt:f łu inży-

n ie ra - m e c h a n i k a magis-

tra. 

, , św ie żo u p i e c z o n y " ma-

gister , p an J an P lab is , 

rozpoczą ł .pracę w cukro-

wn i c tw i e w 1300 roku i 

do dz is p r a cu j e w tej ga-

łęz i p r zemys ł u . Inż . mg r . 

J a n P l ab i s pos i ada 7 pa-

ten tów n a r ó ż ne wyna-

lazk i i u doskona l en i a . Z a 

swa d ł ugo l e t n i ą dzia ła l-

ność p. Pla^jis o t r z yma ł 

j u ż d w u k r o t n i e Z ło ty 

Krzyż Zas ł ug i . Pos i ada 

meda l 10-lecia i odznacze-

n i a za r ac jona l i z a to rs two . 

G r and Pr ix w d z i edz i n i e literatuiry dz iecięcej 
o t r z yma ł p an Pau l Jaccjues Bon zon . J u r y skła-
da ł o się z 14 d z i ewczynek w w ieku od 10 do 14 

lat. Na zd j ęc i u l au rea t i j u r y . 

W W a r s z a w i e o d b y ł a się w y s t a w a psów rasowych . 250 
D z w o n n i c a kośc io ła Saint-Germain-des-Pres l iczy sobie 14 w i e k ów , wys t awców zap rezen towa ło 283 „ e k s p o n a t y " , od ber-

P i ę kn i e ośw ie t l ony kośció ł obchodz i swo j e u rodz i ny . n a r d y n ó w do r a t l e rków . 

N i edawno obchodzono dn i Ma l bo rka . Z a m e k w Ma l bo rku przeszedł n ie t y l ko do h is tor i i Po lsk i , Bernard Buffet i l u s t rowa ł l uksusowe wydaw-
ale m a swo je mie jsce w l i teraturze. Tu spotyka l i s ię boha te row ie „ K r z y ż a k ó w " S i enk iew icza . Pa- n i c two „Voyages f an t a s t i q ues " . Na zd j ęc i u 

m i ę t a c i e : Zbyszko ze Spychowa , Danu s i a , k t ó r ą tu w ięz i ono . m a l a r z p rzy j e d n y m ze swo ich r y s u n k ó w . 



N A S Z A O K Ł A D K A 

W i t a m y we Franc j i „Mazowsze". 

Wys t ąp i ono w Lens i Ep ina l w 

drodze do Szwajcar i i . O występach 

„Mazowsza" w Belgrii piszemy na 

stronie 8-mej. 
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Dyskusja o młodzieży polskiej na emigracji 

c o M O W I A LUDZIE? 
Do redakcji „Tygodnika Polskiego" 

przyszły listy od czytelników pełne 
troski i niepokoju, że młodzież polska we 
Francj i odchodzi od polskości. Może czy-
taliście jeden z tych listów, wydniltowa-
ny liilka tygodni temu na łamacł i nasze-
go pisam? K o r e s p o t i d e n t bi je na 
a larm. Twierdzi on, że młode pokolenie 
Polaków (tych, którzy ma j ą teraz około 
dwudziestki i urodzil i się już we Francj i ) , 
nie czuje się wiele związane ze swą oj-
czyzną. Ale to nie ich wina. To w ina sa-
mej emigracj i polskiej. Hołduje ona bo-
wiem tradycjom, które w oczach młodzie-
ży są już prze.starzale 1 nic nie ma j ą 
wspólnego z życiem, które ją otacza. A 
ponadto emigracja nasza utrzymuje roz-
maite organizacje, które się kłócą między 
sobą, nie wiele co robią, a to młodzież 
tyiko zniechęca. 1 dlatego młodzież eml-
prac.v.ina odsuwa się od Pol:̂ l\l 1 - od pol-
skości, czuje sję obca w środowisku eml-
grac.vjnvm, powoli przestaje uważać Pol-
skę za swą Ojczyznę. Tak pisze nasz ko-
re-spondcnt, który dobrze zna życie Pola-
liOw na emigracj i , bo sam jest emigran-
tem. 

Czy tak jest naprawdę ? Czy rzeczywiś-
cie nasza młodzież emigracyjna odchodzi 
od pf>l.sliOści 7 

Kiedy się pojedzie do zagłębia węglo-
wego w Pas de Calais 1 Nord, gdy się 
chodzi po ulicach tamtejszych osiedli, gdy 
ledzie się autobusem od jednej miejsco-
wości do drugiej — wszędzie słychać mo-
wę polsłśą, czasem częściej i więcej niż 
francuską. C.dy się patrzy na procesje Bo-
żego Ciała ciągnące ul icami osad gór-
niczych, widzi się młodzież w polskich 
strojach ludowych. A kiedy wejść pewne-
go dnia ua stadion sportowy w Sallaumi-
n e s p e ł n o dzieci, młodzieży 1 od rana do 
wieczora taóczą polskie tańce, śpiewają 
polskie pieśni, odgrywaią skecze po pol-
s|;u. Kto przyjedzie na parę dnj do oś-
rodków polskiej emigracji robotniczej we 
Fraticjl i popatrzy tylko z zewnątrz. Jak 
to mówią — po wierzcliu, ten sobie po-
myśli — nie ma mowy o odchodzeniu od 
polskości. 

Ale niechże ów przyjezdny przejdzie się 
między grupkami młodzieży, przysjądzle 
się do nich w kawiarn i . Wówczas usl.v. 
szy, że polska młodzież emigracyjna od 
małych dzieci do starszych cłiłopców i 
dziewcząt i[iraiujących już przeważnie) 
nii.wi między sobą po francusku, nie po 
polsKu. Więc łatwy optymizm znika j 
przychodzi chęć pytać, rozmawiać, dys-
kutować o lej sprawie odchodzenia od 
polslioSci młodych 

Z kim ro/ .mawiać? Najlepiej z nauczy-
ciełatni, z rodzicami i z tnłodzieżą samą. 
W tych rozmowach jedno przede wszyst-
kim uderza: samo słowo ..wynarodowie-
nie" , „odc:hodzenie od polskości" budzi o-
burzenie, potępienie moralne, tak ramo 
jak oliurzenie I potępienie budzi występek, 
cz\n niegodny W.ynarodowienie, odcho-
dzenie od polskości uważa się za grzech, 
za rzecz wstydliwą Więc gdy o to pytać, 
ludzie przede wszystkim się dziwią i za-
raz mi''Wią, że to niepra\vda : nie ma wy-
narodowienia, młodzież nie odchodzi od 
polsko.^ci Naciskani pytaniami przyznają 
w końcu, że takie wypadki się zdarzają . 
Wo lą jednak mówić o tym jak sję pol-
skość na emigracji zachowuje i rozwija, 
n iż o tym, jak się traci i zanika, choćby 
to była sprawa niel icznych. 1 wszyscy 
ma j ą jednakie przekonanie, że jeśli gdzieś 

Napisał Jerxy A D A M S K I 

Sprawa '»ardzo ważna . Poruszy l i j ą nasi Czytelnicy w listach 
do redakcj i (p . Wac ł aw Proch , z Troyes, czytelnik A. R . z Al-
grange i inni , którzy zabral i głos w naszej ankiecie) . Zdania są 
podzielone. Czy młodz ież po lska na emigrac j i odchodzi od pol-
skości? Jeśli są takie ob jawy to dlaczego i jak im zapobiec? 

Z t ym i pytan iami zwracamy się do wszystkich naszych Czytel-
n ików . Prosi l iśmy również o wypowiedzenie uwag na ten te-
ma t polskiego socjologa, p. Jerzego Adamskiego, przebywa-
jącego obecnie na terenie Franc j i . D r uku j emy poniże j jego spo-
strzeżenia, zaznaczając, że nie we wszystkim z n i m się zgadza-
my . Redakcja zabierze głos na zakończenie dyskusji . 

R E D A K C J A 

któraś młoda dziewczyna czy chłopak 
przestaje czuć się Polakiem, uważa się za 
Francuza, to tylko w ina rodziców. Tak 
mów i ą : „w i n a rodz iców" . 

Nauczyciele są optymistami . Wszyscy 
oni , konsularni czy nie konsularni , bar-
dzo oddan i są swej pracy, którą spełnia-
ją z wielkim poświęceniem, z wie lk im za-
mi łowan iem. Dla nich sprawa utrzyrhania 
polskości na emigracj i , to przede wszyst-
kim sprawa nauczan ia dzieci, sprawa ilo-
ści dzieci, które chodzą na polskie lekcje. 
Ta ilość jest duża, nieliczne są dzieci Po-
laków, które na lekcje nie przychodzą, 1 
to jest, zdaniem nauczycieli , świadectwo, 
że młodzież emigracyjna od polskości n ie 
odchodzi. 

Rodzice są mnie] optymistycznie nasta-
wieni . On i widzą, że młodzież jest j akaś 
i nna niż oni sami Czuje Inaczej, myś l i 
inaczej. Rodzice zdają sobie sprawę, że 
do mówien ia po pol-^ku trzeba własne 
dzieci zmu.szać, że do książki polskiej 
trreba napędzać. Bo gdyby nie ten przy-
mus, gdyby nie to surowe rodzicielskie 
wymagan ie , dzieci i młodzież nie uczyła-
by się po polsku, prędko zapomnia łaby o 
swym polskim pochodzeniu. Ale rodzice, 
choć nie są optymistami , ożywieni są 
wielką wiarą w moc, trwałość i wartość 
polskości. Wierzą, że polskość na emigra-
cji przetrwa wszystko że wnuk i Ich także 
po polsku mówić będą, że pamięć o 
Polsce, poczucie, że się jest Polakiem, 
nie zginie. 

1 dla nauczycieli 1 dla rodziców sprawa 
odchodzenia od polskości, to jest przede 

, wszystkim, a może nawet wyłącznie, spra-
wa jęz.yka. sprawa znajomości języka pol-
skiego. Wszyscy jednakowo twierdzą, że 
czy kto bierze obywatelstwo francuskie, 
czy nie bierze — to nie ma nic do rze-
czy. Wie lu twierdzi że czy młodzież nale-
ży cz.v nie należy do rozmaitych organi-
zacji — to także nie ma nic do rzeczy. 
Są 1 tacy, którzy powiada ją , że czy mło-
dzież Polskę dzisiejszą zna czy je] nie 
zna — to również ze sprawą u t rzymania 
polskości na emigracj i nie wiele ma 
wspólnego. 

Westfalcz.ycy od kilkudziesięciu lat nie-
raz nie widzieli Polski, byli d ługie lata 
obywatelami niemieckimi, teraz wielu z 
nich ma obywatelstwo francuskie, w ży-
ciu organizacj i polskii h często wcale u-
dzialu nie biorą, a min io to nie ma lep 
szych 1'olaków niż oni Mówią po polsku 
1 w domu i między sołią. czują się Pola 
kami z krwi i kości, a za Polskę w o 
gień by poszli. 

Tak to jest z k im by. się nie mówi ło 

o u t r zyman iu polskości na emigracj i , każ-
dy powie, że na jważn ie jsza rzecz to mó-
wić po polsku, 1 czuć się Polakiem w 
sercu, a reszta to fraszka. Jeśli więc star-
si zadbają , młodzież n igdy się n ie wy-
narodowi . 

Ale co myś l i o t ym sama młodzież T 
Trudno się tego dowiedzieć. Gdy pytać, 
czy na.sza młodzież emigracyjna się wy-
naradawia . starsi są zdziwieni , a często 
zgorszeni, ale młodzież najczęściej n ie ro-
zumie , o co chodzi W przeciwieństwie do 
starszych — dla młodzieży być dobrym 
Polak iem to j u ż n ie jest an i rzecz hono-
ru i mi łości ojczyzny, an i jakaś sprawa 
wielka i święta. 

Dla nich być dobrym Polakiem to j u ż 
n ie jest to samo, co, jak dla wielu, brać 
udział w życiu pol i tycznym czy społecz-
n y m kolonii . Jak caia młodzież na świe-
cie, młodzi na emigracj i nie Interesują 
się szczególnie ani religią an i pol i tyką. 
Nie interesują się także Polską, która Jest 
zbyt daleko, ale to n i t znaczy, że Polski 

n ie lub ią . Nie. Tyle tylko, że w przeci-
wieństwie do tHjdzlcOw, nie czują się już 
n a z iemi francuskie] eai igrantaini , przy-
byszami , obcymi. Tu się urodzil i , tu się 
wychowal i . Są Po lakami , ale stąd. 

Dlatego też, w przeciwieństwie do star-
szych, sprawa mówien ia po polsku to 
jest d la nich rzecz drugo izędna Pewnie, 
Język polski trzeba znać, zrozumieć, ale 
mów i ć łatwiej , przyjemnie j Jakoś po fran-
cusku, Różn ie to zresztą bywa : jedni mó-
wią po polsku, bo rodzice każą. inn i , bo 
warto znać Inny jeszcze język niż fran-
cuski, I nn i ,bo znajomość polskiego, po-
s ług iwanie się od czaiu do czasu poLsz-
czyzną, wyróżn ia ich od francuskiego oto-
czenia. 

To samo z przynależtiością do organiza-
cj i : należą do nich nie z pobudek ideo-
wych czy patriotycznych, ale bądź dla-
tego, że rodzice kazali się zapisaC, bądź 
dlatego, że organizacje te Jakiś ruch w 
Ich życie osobiste wprowadzają , jakąś od-
mianę , j akąś rozrywkę. Organizacja pol-
ska to jest też Okazja, aby być razem. 

Jednakże na py tan ie : jesteś Polak czy 
Francuz ? większość z tych młodych 
chłopców 1 dziewcząt odpowiada : Polak. 
Dzieci swoje będziesz uczył po polsku? 
— A no pewnie, że będę. Tak odpowia^ 
da j ą . 

I to nauczycielom 1 rodzicom, działa-
czom I oragnizatorom, całemu starszemu 
pokoleniu wystarcza Nikt groźby odejścia 
nasze] młodzieży emlgranckiej od polsko-
ści nie bierce poważnie, każdy się dziwi , 
że jacyś czytelnicy Tygodnika (lodnoszą 
a larm. Op in i a naszej robotnicze] emigra-
cji polskie] wcale nje jest tą sprawą zaa-
la rmowana . Za tydzień przyjrzymy się 
więc takim młodym ludziom, którzy prze-
stali być Po lakami , uważa ją się za Fran-
cuzów 1 głośno o tym mówią . Są to wy-
jątk i , ale za to bardzo ciekawe. 
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Jeśli chcesz znaleźć przyjaciela we Francj i , Belgii lub w Polsce; 
Jeśli chcesz nawiązać korespondencję z k imś o podobn3'ch za-

interesowaniach — możesz tego dokonać za pośrednictwem TY-
GODN IKA POLSK IEGO . 

Redakcja nasza ułatwi ci to tworząc 

K l u b P r z y j a c i ó ł 
« TYGODNIKA POLSKIEGO » 

Uczestnictwo w Klubie nie wymaga 
• ani płacenia składek; 
• ani chodzenia na zebrania; 
• ani wypełniania deklaracji członkowskich. 
Wystarczy tylko napisać parę słów do redakcji, mn ie j więcej 

według poniższego schematu : ' a 
.Pragnę nawiązać korespondencję z osobą interesującą się spor- < 

:yką, albo literatura, albo filatelistyką i td." Czytel- ^ lem, a bo m uzyl 
ny podpis, adres, 'ewentualnie wiek łub zawód. ' ' " ^ 

"Taki list nasza redakcja ogłosi w stałej rubryce „K lub Przyj 
ciół Tygodnika Polskiego". W ten spo.sób inny czytelnik, mają t^ 
podobne zainteresowania, będzie mógł do zgłoszonej osoby napisać 

23, rue Taitbout, Pa-Adres redakcj i : „La Semaine Polonaise", » „ 
ris-9. ? 



R E N D E Z - V O U S 
W P O Z N A N I U 

( K O R E S P O N D E N C J A W ł . A S N A Z T A R G Ó W POZNAŃSK ICH ) 

Targi Poznańskie zostały otwarte. Na 

dwa 'tyg()dnie, od 8 do 22 czerwca stał 

się I^oznart tednym z najbardziej ożywio-

nych ośrodliów ł iandłowych w Europie. 

Ośri)dl-;iem o tyle jeszcze ciel<awym, że 

sliupia się tu l iandel między Wschodem, 

a Zacliodem. 

Targi Poznartsi^ie to naprawdę wiell<a 

impreza międzynarodowa, świadczy o 

tym nie tyłlio falit, iż w tym roku bierze 

w nicłi udział 38 państw 1 że wystawcy 

zagraniczni z a jmu j ą blisko dwie trzecie 

całej powierzchni wystawowej. Może jesz-

cze l)ardziej interesujące jest to, że w 

Poznaniu s|)otkaly się największe świa-

towe l\nni.erny. W pawilonie trancusklm 

tuż oliok sjehie pomieściły się wielkie fir-

my sanicH-hodowe; ,,Sim< a " , „Citroen", 

, , l ienai i l t" , ,,Chau.sson". W pawi lonie 

NHh' stoiska Mannesmana i Kruppa, w 

[lawilonie włoskim Fiata 1 f i rmy Oll-

velti, piidolinie w pawi lonach Stanów 

Z.|etin(>(/.onvi-h, Wielkiej Brytani i , Holan-

dii. lielgii. A obok nich wielkie ekspozy-

cje y.wiijzku Radzieckiego. Czechosłowa-

cji, r.tiin 1.udowych. Niemieckiej llepubll-

kl I ieniukratycznej 

Trochę statystyki 
Statystylia mówi , ze największą po-

wierz , imię na targach za jmu j ą w tym 
roku : Niemiecka ł iepublika Federalna (14 
tys. mi ) . Wielka Brytania (4.600 m2) i 
równor zędnie : Niemiecka Bepuli l ika De-
inokiaiyi-zna. Zwi.Tzek Badziecki oraz 
Frrni j a po około 3.400 m2. 

Czy rnożna to uwazaC za wskazówkę, że 
wla.śrrie te państwa szczególnie interesu-
]!) się rozwojem wvmiany handlowej z 
1'iilsk;) ? Myślę, że teza taka nie jest da-
i"k • od prawd.y. Ostatecznie żaden kupiec 
n ' £ \vyt>ieia się na Targi w celach tiirys-
t.vi/iryih. Ale dajni.v już spokój statys-
tyce, targi s;i przecież do og lądan ia . 

Pawilony w parku 
Targi Poznańskie ma ją na ogół dobre 

tradM je plastyczne W tym roku fo sję 
pdtwteidzilo. Tereny targowe stanowią 
wlas. iwie wielki pnik . a białe sylwetki 
pawriiiiiów ładnie kontrastują z zielenią 
d i / ew . Oczywiście, to rzecz gustu, mn ie 
w każdym razie podoiia się w tym roku 
pod względem plast.vt/nym najbardziej 
ekspoz.Y^cja jugosłowiańska oraz niewielki 
pawi lonik grecki IJuz> postęp można za-
obserwować na stoiskach polskich. Nasza 
[rlastyka riżytkcwa znana je.st już od daw-
na za granicą. W zapale twórczym pro-
jektanci zaniedbywal i jednak nieraz ele-
ment na targach najważniejszy, miano-
wicie sam towar. Tym razem jest Ina-
czel Zwraca tiwage zwłaszcza ekspozycja 
artykułów spoż.ywczych, w.\'robów z wik-
liny, tkanin oraz porcelany 1 kryształów. 

...i sputnik 
Najróżniejszych ciekawostek jest na tar-

ga.łr. oczywiście wiele Przede wszystkim 
Sil to ciekawostki techniczne. Targi Poz-
narrskre wyrażnu zresztą w tym kierun-
ku ci;iżą. Artykułów konsumcyjnych jest 
w t.vni roku stosunkowo mniej . Jednym z 
..gwoździ ' targowych jest niew.-itpllwle 
nioilel — wreina kopia drugiego .sputnika 
w pawilonie radzieckim. Jest on iden-
t.\i"zn.v z modelem wystawionym przez 
ZSIiH w Brukseli. W tym samym pawilo-
nie zwrai-a uwagę wielka lódż ślizgowa, 
zaopatr zona w t-iiei ja ln ie ustawione pod 
odpowiednim Uiitein płaty, zmniejszające 
zaniirzenie. 

nuże zainteresowanie przemysłu pol-
skieKi> birdz.T ze.społy maszyn mleczar-
skich wysławione przez Belgię i Danię. 
Stany Zjednoczone pokazały d l a odmiany 
fermę kurz:) a raczej cały proces hodowli 
drohiii o<l wylęgarni poprzez nowoczesne 
urzijdzenie kurników aż do maszyn czysz-

czących bity drób z pierza Osobny dział 

tego paw. lonu za jmu je kolorowa tele-

wlzj a. 

Polskie masiyny 
Polska pokazuje przede wszystkim swo-

je maszyny. Pisałem już , w Jednym z ar-

tyku łów w „Tygodn iku " , że ten dżjal pol-

skiego eksportu rozwi ja się obecnie bar-

dzo szybko 1 przynosi j u ż krajowi około 

250 mi l i onów dolarów rocznie. Targi Po-

znańskie są jeszcze jednym dowodem, że 

nie dzieje się to przypadkowo. Maszyny 

polskie z a jmu j ą największą halę targo-

wą, a poza tym dużą powierzchnię otwar-

tą. Samych obrabiarek pokazano przesz-

ło 80. Zwraca w tym roku uwagę wjele 

nowości. Między i n nym i Zakłady w 

Pruszkowie pokazuja nowcczesną frezar-

kę z kopialem bezdotykowym, a Cen-

tralne Biuro Konstrukcji Obrabiarek ory-

g ina lną drążarkę elektrolskrową, wiercą-

cą otwory o średnicy pół mi l imetra . Róż-

ne fabryki pokazały w sumie ponad 20 

tokarelc Cieszy fakt. Iż wiele z nich po-

siada j u ż bardzo wysoką wydajność i bo-

gate oprzyrządowanie wymienne. Poza 

t j i n — co również ważne — sporo, maszyn 

m a )uź nowoczesne op ływowe kształty 1 

bardzo starann.i , ,kosmetykę". Władys ław 

Gomułka , który bawii iia Targach aż dwa 

dni , na jd łużej przebywał właśnie w pa-

wi lonie przemysłu maszynowego. Co tu 

dużo mówić — na la ta naprawdę robi 

duże wrażenie. 

„Chane l " i wirówka 
Czytelniłców , ,Tygodnika ' interesuje za-

pewne jak wypadł pawi lon francuski? 

Osobiście, bardzo mi się podoba. To zda-

nie potwierdza się w rozmowach z Inny-

m i dz ienn ikarzami 1 hand lowcami . Re-

prezentowany jest tu przede wszystkim 

przemysł elektrotf chnlczny, a zwłaszcza 

urządzenia elektronowe. Sporo f i rm wy-

stawia sprzęt medyczny, farmaceutyki , 

narzędzia rolnicze, przyrządy pomiarowe. 

Nie brak oczywiście 1 artykułów konsum-

cyjnych. Takie nazwy, jak z jednej stro-

ny „Chane l " , , C o t y wskazują , iż boga-

to reprezentowane są francuskie kosmety-

łd, z drugiej zaś „Marte l l " , „Courvolsler" , 

„Po l i gnac" , mów i ą , że nie brak także 

znanych kon iaków francuskich. 

Władys ław Gomułka zwiedzając pawi-

lon francuski zatrzymał się między inny-

m i przy stoisku f i rmy „Robatel et Mula-

t ie r ' , która wystawi ła wirówki przemy-

słowe do oczyszczania slarł^l. Polska, jak 

wiadomo, interesuje się obecnie bardzo 

tym przemysłem — wydobycie siarki w 

kraju szybko bowiem rośnie. 

Rozmawia łem z p P a u r e m de la Fa-

bregne, który reprezentuje na Targach 

Poznańskich komitet wystawców francus-

kich. Ocenia on bardzo wysoko organiza-

cję targów, wiele ciepłych słów m ó w i o 

serdecznym przyjęciu Jakie zgotowała wy-

stawcom dyrekcja MTP, narzeka nato-

miast na warunk i mieszkaniowe, które w 

Poznan iu nje są rzeczywiście w tym ro-

ku najlepsze. Jeśli chodzi o perspektywy 

handlowe, pan de la Fabregne jest j ak 

najlepszej myśl i . 

Targi Poznańskie t rwają . W chwil i , 

gdy piszę tę korespondencję rozmowy 

handlowe dopiero się rozpoczęły. Myślę, 

że po zakończeniu XXVI I MTP, będę 

mógł Czytelników „Tygodn ika " poinfor-

mować także o ich hand lowych rerulta-

tacłi. 

Jan TOROttGZYK 

GOSPODARZE ZIEM ZACHODHiCH 

MAJĄ GŁOS 

OLSZTYN 
* Warsztat pracy to rola, 

jezioro i las 
* Jeszcze za mało ludzi 
* Olsztyński raj turystów 

Przeszło tysiąc jezior pełnych srebrzy-
stych ryb, niekończące się lasy, clclis, 
czyste miasta — to romantyczna kra ina , 
do której co la ta ciągną zmęczeni ludzie 
z całej Polski, bo tu najlepiej się odpo-
czywa, bo tu najbl iżej obcuje się z prze-
piękną przyrodą, bo tu można nałykać się 
spokoju, zdrowia, pogody ducha na cały 
rok pracy. Ale tymczasem — pracują l u 
przecież inn i ludzie, mieszkańcy Mazur , 
dla których Olsztyńskie jest nie tylko ro-

Giżycku, cegielnię sylikatową w Pasymiu i 
inne, zostaną uruchomione nowe zakla-ly, 
jak np. c'ruga garbarnia w Braraewie. 
wytwórnia płyt paździerzowych w Szczyt-
nie, a płyt wiórowych w Nidzie i wieie 
innych. Olsztyn przemówi w tym roku z 
nowej rozgłośni radiowej. Kierunek -1-.1-
szego natarcia — to rolnictwo, przemysł 
terenowy, budownictwo. 

To na dziś. A problemy lat najbliż-
szych? Przede wszystkim dalsze zasiedlenie 
województwa, zwłaszcza wsi. Prz.yjmujem.,? 
repatriantów z Z S R R i sporo łudzi 'z 
przeludnionych województw południowyi in. 
Ostatnio przybyło nam w ten sposób 14 
.tysięcy ludzi. Uczymy w tym roku na 'JO 
tysięcy. 

Druga sprawa: ożywienie miasteczek. 
P l an zakrojony na lata 1959-65 przewiduje 
zupełną odmianę ich oblicza, otrzyma.;^ 
bowiem potężny zastrzyk dynamizmu. — 
Przede wszystkim rozwój przemysłu tere-
nowego oraz planowa organizacja tury-
styki. Tak, tur.vści powinni wnieść w 
Olsztyńskie dużo ruchu i — pieniędzy. 

Do tej pory mamy rocznie około pół 
mi l iona turystów z kra ju i zagrani :y. 
Może byd ich znacznie więcej. Ale oprócz 
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mantycznym pejzażem. ale także — 1 
głównie — warsztatem codziennego trudu. 
I to wcale niełatwego. 

Olsztyńskie ma otiecnle przeszło 850 ty-
sięcy mieszkańców, z tego dwie trzecie 
mieszkają na wsi. Przeszło ćwierć powierz-
chni użytków rolnych należy do gospo-
darstw państwowych. Wa runk i natura lne 
województwa niezbyt sprzyjają rolnikom. 
Okres wegetacji roślin jest t u krótki , póź-
no nadchodzi wiosna, wcześnie za to je-
sienne przymrozki, gleby są dość słabe, 
opady — silne. A Jednak mamy sukcesy. 
Plony w ciągu ostatnich 3 lat wzrosły o 
ponad 10 procent, pogłowie bydła około 
6 procent. 

Z Olsztyńskiego eksportuje się zboże, 
ziemniaki ,mleko, mięso. Sprzedajemy In-
nym województwom 1 zagranicy 75 procent 
naszej produkcj i masła, 60 procent żyw-
ca. jedną czwartą wszystkich ryb słodko-
wodnych, które zjada Polska, i Jedna szó-
sta serów pochodzi od nas. W przeszłym 
roku zagranica kup i ł a od nas 
także 720 tysięcy ton sadze-
niaków ziemniaka. 

Przemysł -w naszym woje-
wództwie opiera się. oczywiś-
cie, głównie o surowce rolne, 
leśne 1 rybne. Ostatnio udział 
województwa w globalnej pro 
dukcj l przemysłowej k ra ju 
wzrósł z 1 procenta do 1,2 
procenta. Nie wzruszajcie ra-
mionami na te dwie dziesią-
te procenta. Natura ln ie — 
obiektywnie to nie Jest żadna 
rewelacja, ale u nas... 

Jeżeli się zważy, że v/ rok a 
1945 przejęliśmy te ziemie w 
stanie kompletnej ru iny gos-
podarczej, że zastaliśmy tu 2 
procent przedwojennego po-
głowia zwierząt, że zakłady 
przemysłowe były zniszczone 
od 50 do 70 procent, że w 
niektórych miastach zastaliś-
my 15-25 procent przedwojen-
nej zabudowy, że rozebrane 
były l inie kolejowe, wysadzo-
ne mosty, sparaliżowany trans 
port — to dzisiejszych wyni-
ków nie mus imy się wstydzić. 
Włożyl iśmy w te ziemie dużo 
pracy, zapału , pieniędzy. 

C o dalej? W t ym roku po-
ważna rozbudowa otiejmuje 

zakłady mięsne w Olsztynie, 
wytwórnię konserw rybnych w 

piękna naszej ziemi — musimy dać wy-
godne i atrakcyjne urządzenia turystycżs.e 
1 campingowe dla żeglarzy, kajakarzy, 
wędkarzy, myśliwych, usprawnić handel, 
żeglugę, zbudować wiele schronisk, osiedli, 
ośrodków turystycznych 1 sportowych. 
Jest ich teraz mało, są ubogie. Będą licz-
ne i dostatnie. 

I na pewno w biurach turystycznych 
Europy zobaczycie przyciągające oczy pla-
katy z nazwami : Ruciane, Mikoła jk i 
Mrągowo. A wtedy — przyjeżdżajcie. iK) 
ma ł o Jest w Europie tak pięknych zakąt-
ków, jak nasze Mazury, kra ina jezior, 
wysp zamieszkałych przez tysiące • rzad-
kich ptaków, lasów pełnych zwierząt 1 
tego. czego już coraz bardziej brak czło-
wiekowi w naszych czasach — nlezmą;o-
nego, czystego oddechu przyrody. 

ZBIGNIEW JANUSZKO 
Przewodniczący 

Wojewódzkie] Rady Narodowej 
w Olsztynie 

ł*« ln« s sMwnych u l i« Olsztymb 



KA 2 D E G O R O K U w leden z c z w a r t k ó w czerwca szosa prowa-
d z ą c a z W a r s z a w y w stronę Łod z i pe«na jest s a m o c h o d ó w . 
Jest ich w tedy w ięce j n i ż w i n ne d n i i d u ż ą część s t a n o w i ą 

wś ród n i c h w o z y obcych p l a c ówek d y p l o m a t y c z n y c h . 

Wszys t k i e te wozy z J ą ż a j ą do s k r o m n e j z w y g l ą d u m i e ś c i n y , 
w rzeczywis tośc i w a ż n e g o węz ł a k o m u n i k a c y j n e g o i o ś r odka re-
g i o n u p i ę k n s j sz tuk i l u d o w e j — Łow i c za . 

Tu , Jak i w ca łe j Polsce, w święto -Jcżeso C ia ł a , o d b y w a się 
co r eku m a l o w n i c z a proces ja w s t ro jach r eg i ona l nych ; tu urzą-
d z a n y b y w a r ó w n i e ż boga ty k i e rmas z l u d o w y 

Nie wszyscy J ednak w i ed z ą , że w p c ł o ż o n y m o k i l k a k i l o m e t r ó w 
da le j Z l a k o w i e Ko ś c i e l n ym proces ja m a Jeszcze ba rdz i e j t r a d y c y j n y 
cha rak te r . Nosi się tu p r a w d z i w e stroje ł ow ick i e , wy j ę te gdz ieś ze 
s k r zyń w k t ó rych p r z e c h o w y w a n e są od w ie l u p oko l e ń , a n ie 
s tro je szyte obecn ie n a w z ó r d a w n y c h , j a k to często m a mie jsce 
w Ł o w i c z u . Nic d z iwnego , Z ł a k ó w jest „ z a p a d ł ą " w i o sk ą i t r a d y c j a 
ł a tw i e j s ię tu u t r z ymu j e . 

O b e j r z y j m y teraz k i l k a zd j ę ć proces j i ze Z ł a k o w a i z kier-
m a s z u w Ł o w i c z u . 

CIAIO W ZUKOWIE 

B a r w n y t ł u m w t r a dycy j n e j procesj i Bożego C ia ła . 

W Ł o w i c z u n a odpuśc ie . 
Dzieci p o z u j ą do fo togra f i i w samoloc ie . . . z dyk ty . 

R o z p o c z y n a się p roces ja w Łow i c z u . 
Dz iewozę ta w s t ro jach ł ow iok i oh w y c h o d z ą z ko i c i o ł a . 



Tydzień we Francji... 
OD P O N I E n Z I A ł . K U r a n o w ie lk i bia-

ły gn iac l i , d o m i n u j ą c y n a d F o r u m 
w \lgierze, zm ien i ł po raz trzeci 

swą nazwę . Dawn ie j s iedz iba „Guberna-
torstwa G e n e i a l n e g o " a potem „Minister-
s twa ••Mgierii" d a l on obecnie schronie-
n i e „De legac j i Nacze lne j " . Na jej czele 
s taną ł genera ł Sa l an , z a m i a n o w a n y w 
m i ę d z j c z a s i e .Naczelnym Delegatem Rzą-
du w .\lgierii. Jednocześn ie d o w i a d u j e m y 
się o i nne j wa ż ne j n o m i n a c j i n a terenie 
pólnocno-alrykai i .skim Genera ł Massu zo-
stał m i a now i c i e prefektem m i a s t a ,\lgleru. 

W ten sposób u r egu l owane zostały, 
p r z y n a j m n i e j n a na jb l i ż szy czas, pewne 
n i e po ro zum i en i a m i ędzy P a r y ż e m 1 Al-
g ierem, które da ł y się zaobserwować w 
ub i e g ł ym t ygodn i u . Cł iodzi n a m miano-
wic ie o dek larac ję a lg iersk iego Komi te tu 
Oca l en i a Pub l i c znego z 10 czerwca, de-
k larac ję , k tórą część prasy n a z w a ł a na-
wet „ u l t i m a t i n n " p o s t aw i onym genera-
łow i de Gau l le . Dek la rac j a ta zaw ie ra 
szereg is totnych p u n k t ó w : 1. W i t a przyj-
ście do w ł a d zy gen. de Gau l le ; 2. Zau-
w a ż a , że in tegrac ja , o której m ó w i ł no-
w y p rem ie r w czasie swego pobytu w 
Alg ier i i p o w i n n a dotyczyć po ł ączen ia te-
go kra ju z metropo l i ą , ale n ie po ł ączen ia 
A r abów i F r ancuzów ży j ą cych w Al-
g ier i i ; 3. D o m a g a się prze łożen ia wybo-
r ó w samor z ądowych w Alg ier i i n a okres 
p o re fe rendum nad Kons ty tuc j ą i wresz-
cie 4. Ro zw i j a pog l ądy Alg iersk iego Ko-
mi te tu Oca l en i a Pub l i c znego n a temat 
przyszłej o rgan i z ac j i życ ia pub l i cznego 
we F i a nc j l , g<lzie, z d an i em ludz i , k tó rzy 
podp isa l i dek larac ję , p o w i n n y z n i k n ą ć 
par t ie po l i tyczne , a wszyscy F r ancuz i po-
w i n n i z g i u p o w a ć się wokó ł tak ich haseł , 
j a k , rodz i na , z awód , g m i n a , o j c zy zna " . 

Dek la rac j a ta p r zekazana została do 
P a r y ż a przez gen. S a l a n a , który j ą uz-
n a ł „ca łkowic ie do p r zy j ę c i a " , a le w 
stol icy F ranc j i wywo ł a ł a o n a pewien nie-
pokó j , co do przyszłej rol i Komi te tu Oca-
len ia Pub l i c znego w Alg ier i i , który coraz 
ak t ywn i e j miesza się do ogó l nych spraw 
po l i tycznych . M ó w i ł o się n awe t o odwo-
ł a n i u z tego Komi te tu wszystk ich obec-
nych t am wo j skowych (jest ich 15 n a 
ogó lną l iczbę 73 c z ł onków) , a gen . de 
Gau l l e wysta ł do gen . S a l a n a depeszę, 
w iitórej s twierdza, że dek la rac j a by ł a 
, ,bardzo n ie w porę" . W końcu j ednak 
wo j skowych n ie o d w o ł a n o z Komi te tu , 
a z kół o f i c j a l nych d a n o doda tkowo d o 
z rozum ien i a , że ich obecność, jest t a m 
ba rdzo p o ż ą d a n a gdyż m o g ą odegrać rolę 
u spoka j a j ą c ą wobec ekstremistów zwa-
nych popu l a r n i e „ u l t r a s " . Tak czy o w a k 
obie n o m i n a c j e o k tórych wspomn i e l i śmy 
n a począ tku wskazu j ą , że A r m i a odegra 
w przysz łośc i w Alg ier i i jeszcze w iększą 
rolę n i ż dotychczas 1 to n i e ty lko n a po-
l u b i twy , a le i n a po lu cyw i l n e j admin is-
trac j i . 

Cop r awda wszystko co jest z w i ą z a n e z 
p rob l emem a lg ie rsk im ż y w o z a j m u j e 
wszystk ich , ale 1 i n n e z a g a d n i e n i a obu-
dz i ł y w t y m t y g o d n i u za in te resowan ie 
op i n i i pub l i c zne j . M a m y n a myś l i pro jekt 
nowe] Kons ty tuc j i , o której dotyc l iczas 
by ło w i a d o m o bardzo n iewie le , a prze-
cież wed ł ug tej Us tawy zasadn icze j rzą-
dz i ć się będz ie od jes ien i ca ły k ra j — je-
żel i oczywiśc ie r e f e rendum n a d n i ą d a 
pozy tywne w y n i k i . W na j ogó l n i e j s zych 
zarysach Kons ty tuc j a , k tórą pod kierow-
n i c twem genera ła de Gau l l e o p r a cowu j e 
p ięc iu spec ja ln ie wyznac zonych do tego 
celu m i n i s t r ów , p r z e w i d u j e : a) w y b ó r 
P rezyden ta Repub l i k i przez szerokie cia-
ło, do k tórego poza c z ł o nkam i par lamen-
t u wesz l iby r ówn i e ż radcy genera ln i , rad-
cy g m i n n i , i tp. ; b) de sygnowan i e premie-
ra r z ądu przez Prezyden ta ; p rem ie r n ie 
m u s i o t r z y m y w a ć i nwes ty tu ry od Zgro-
m a d z e n i a Narodowego, choc iaż jest przed 
n i m odpow ied z i a l ny ; c) d ł u ż s zy okres 
(cł iyba p ięć la t ) t r w a n i a Zg r omadzen i a , 
które m o ż e oba l i ć r ząd ty lko pod warun-
k iem że większość , o d m a w i a j ą c a m u zau-
f a n i a poda jednocześn ie n a zw i sko nowego 
premiera , którego sobie życzy ; d) stwo-
rzen ie z am ias t do tychczasowej R a d y Re-
pub l i k i (która jest obecnie d r ug ą i zbą par-
l amen t u obok i z b y Depu t owanych ) — no-
wego senatu ; m i a ł b y on być znaczn i e 
szerszy od obecnej R ady Repub l i k i i mię-
dzy i n n y m i g r omadz i ć w w i ększym stop-
n i u n i ż teraz przedstawic ie l i k r a j ów za-
morsk i ch . 

Są to na jogó ln ie j s ze dane j ak ie ujaw-
n i o n o w t ym t ygodn i u o nowe j lionsiytu-
cj i . M i e j m y nadz ie ję , że w na j l d i ż s zym 
czasie będz iemy mog l i podać czy te l n i kom 
d a n e bardz ie j wyczerpu j ące . 

P o raz p ierwszy od chw i l i ob jęc ia steru 
r z ą dów we Franc j i , gen . Cliarle.s de Gau l l e 
zabra ł się w ub i eg ł ym t ygodn i u do tecz-
ki z a ty t u ł owane j „ s p r awy m iędzyna iodo-
w e " . Jego p r zemów ien i e z ubiegłego piąt-
ku zaw ie ra ło dość z n a m i e n n y f ragment n a 
ten temat . P o w i n n i ś m y — powiedz ia ł mia-
now ic i e genera ł de Gau l l e — za j ą ć w 
świecie z a chodn im , do którego n a l e ż y m y , 
n ie z a m j k a j ą c się w n i m w.szelako, na-
leżne n a m mie jsce i pi-owadzić w ł a s n ą 
akc ję d la dobra k ra j u i ogó lnego bez-
pieczeństwa. 

Otóż zwłaszcza s łowa , ,n ie z a m y k a j ą c 
się w n i m " (to jest w świec ie zac lK idu im) 
wywo ł a ł y za in teresowan ie , a nawe t oba-
w y pewne j części zac i iodn ie j prasy. Czy 
aby F r a n c j a gen . de Gau l l e n i e z am ie r z a 
porzuc ić N.\TO ? — py ta ły n iektóre dzien-
q i k i ang ie lsk ie i amerykańsk i e . Nie jest 
to p r awdopodobne , a le wca le n ie jest wy-
k luczona moż l iwość ż e F r anc j a gen . de 
Gau l l e pop rowadz i t rochę bardz ie j samo-
dz i e l n ą i n i eza le żną po l i tykę , n i ż Fran-
cja j ego . poprzedn ików Czy ta mo ż l iwoś ć 
z am ien i się w rzeczywistość będz iemy 
m o g l i się przekonać po trzech spotka-
n i a ch gen. de Gau l l e z b ry ty j sk im pre-
m ie rem Mac M i l i a nem (w końcu czerw-
ca) z a m e r y k a ń s k i m «min is t rem spraw za-
graniczn.ycl i Foster Dul lesem (5 l ipca) i z 
kanc lerzem Adenauerem (data n ie zo-
sta ła jeszcze us t a l ona ) . Tymczasen i od-
n o t u j e m y c iekawy f rag inen t komen t a r z a 
w d z i enn i ku ,,I-e M o n d e " , lilói-y op i e ra j ą c 

się n a infoi-ma. j ach z kó ł dobrze poin-
f o rmowanych iw ie idz i , w ubie-gly ponie-
dz ia łek , że , , iue wsz j s t ko <-liyba zostało 
j u ż pow iedz i ane o i i lan ie Rapack iego , ii ie 
do przyjęi ia w swej obecnej formie , mo-
że on wywoła.- l^ . in t i i . ropozyi je , p od . z a s 
gdy do tej po iy og r an i c z anu się do jego 
o d r z u c an i a " . C z y ż h j byla to de l i k a t na 
zapowiedź , że F r anc j a z a jm i e trochę od-
m i e n n e s tanowisko wobec p l a nu Rai)ac-
idego (to jest p l anu , , a tomowej neutral i-
z ac j i " ś rodkowej Ki iropy) n i ż r ządy .Ame-
ryk i , .-Vnglii i N iemiec Zac ł iodn ich? 

Ubiegły tydz ień upam i ę t n i ł się ż y w ą 
dz i a ł a lnośc i ą part i i po l i tycznych . .MBi> 
w,ypo\viedziala sie o l b r zym i ą większiłści;^ 
g łosów za pupa r r i em gen de Gau l l e i za 
kon iecznos i i ą p owo ł a n i a do życ ia szero-
k iego u g r u p o w a n i a katol ick iego. Pierre 
P o u j a d e da ł ca łkowi tą swot>odę postępo- • 
w a n i a swo im p i / .y jac io łom ze Zgromadze-
n i a Narodowego i za i i ow icdz ia ł , że r ud» 
k t ó remu p i z ywodz i li,/dzie popiera ł wszy-
stkie akcje, zb l i żone do akc j i komi te i i łw 
oca len ia pub l i . zney^o' . Jednocześn ie Pou-
j a d e wyraz i ! pełne z au f an i e d la gen. de 
Gau l le . O d n o t u j m y jeszcze w y p o w i e d ź 
Jacques Soust. ' l le 'a . który popar ł projekt 
nowe j Konsty tuc j i i t akże s taną ł w pe łn i 
po stronie de Gau l l e a 

Jak do tej pory, o żyw ione j d z i a ł a l nośc i 

p i a w i c y nie towarzys/.j , a na l og i c zna akc j a 

lewicy f rancusk ie j choć m ó w i się coraz 

częściej o p owo ł a n i u do życ i a j ak jegoś 

lew icowego u g i u i x i w a n i a po l i tycznego, 

które — n ieza leżn ie oo komi te tów — prze-

c iws taw i ł oby .się z a . h o w a w c z y m tenden-

c j om w o f i c j a lne j p o l i i j c e n owego fran-

cusk iego r z ądu . 

W o j n a domowa w Libanie 
niepokoi świat 

Rozwó j wypadków w k r a j a ch śródziem-
nomorsk ich znów przyciąga ogó lną uwa-
gę. L i b an 1 Cypr sta ły sią ogn i skami woj-
ny domowej . W L iban ie wa lk i między 
oddz i a ł am i powstańczymi a zb ro jnymi si-
ł a m i r ządowymi wzmog ły się gwa ł town ie 
w os ta tn im tygodn iu i obję ły stolicą Kra-
j u , Be j ru t . Powstańcy s ta ra j ą sią owład-
n ą ć śródmieściem a t a ku j ą c gmachy rzą-
dowe. posterunk i j jollcji , więzienia. Pre-
zydent C h a m o u n z rodz iną opuści ł w p'> 
śp iechu swą rezydencję. Równ ie ż w cen-
t r u m 1 n a pó łnocy L i b a n u wa łk i przy-
biera ją n a sile 1 część m ias t a Tr ipol isu 
zna j du j e sią, w rękach powstańców. 

Jednocześnie do L i b a n u przybyło sze-i-
c lu obserwatorów Narodów Zjednoczo-
nych w celu Inspekcj i gran icy llbańsko-
syryjskiej, w myś l uchwa ły R ady Bez-
pieczeństwa, n a skutek ż ą d a n i a r z ądu li-
bańskiego, k tóry oskarżył Z jednoczoną 
Repub l i kę Arabską (Egipt 1 Syrię) o do-
starczanie powstańcom bron i i sprzętu 
wojennego. Ze swej strony opozycja li-
bańska odrzuca tę decyzję ONZ , twier-
dząc, że s tanowi ona ingerencję w wew-
nętrzne sprawy L i b a n u 1 zaznacza, że 
rząd l ibańsk i o t r zymu je wciąż du że llo.i-
cl bron i amerykańsk ie j , dostarczanej n i 
mocy u k ł a d ów ze S t a n a m i Zjednoczony-
mi . 

...I na świecie 

I WuUucgc nv Palsce ! | 
I organizuje w tym sezonie B IURO P O D R Ó Ż Y T R A N S T O U R S | 

I W Y C I E C Z K I D O P O L S K I | 
0 na wakacje do rodzin z Lifle, Nancy i Paryża do Poznania ^ 
0 przez Belgię i Niemcy 0 
0 Pobyt od 4 do 6 tygodni. ^ 
^ lub wyjazdy grupami turystycznymi ^ 
0 D A T Y W Y J A Z D Ó W Z LILLE I P A R Y Ż A : | 

W Y J A Z D : 

3 l i pca 

25 l i pca 
2 s i e rpn i a 

12 s i e rpn i a 
22 wrześn i a 
22 p a źd z i e r n i k a 
16 g r u d n i a 1958 

P O W R Ó T : 

3 s i e rpn i a 
3 wr ze śn i a 

13 w r ze śn i a 
3 w r ze śn i a 

25 wrześn i a 
25 p a ź d z i e r n i k a 
22 l i s topada 

. 16 s tyczn ia 1959 

Cena 22.500 fr. Lil le-Poznań-LUle wraz z wizami 
plus dewizy 

Z A P I S Y W R A Z Z D O K U M E N T A M I P R Z Y J M U J Ą : 

W P A R Y Ż U : R i u ro Pod r ó ży „Trans t ou r s " , 19 , rue de l a M ichod ière . 
Telefon : R IChe l i eu 77-40. 

w L I LLE : Centra la Pod ró ży „Express " , ł , rue des Ponts des Comm lnes . 
Telefon : 55 02-05. 

W LENS : J an Roskosz. przedstawic ie l „Trans tou r s " w l oka lu p. Zo łn lerk iewicza . 
103, rue Jean Let ienne. Telefon: 709. 

Uprasza się o moż l iwe jak najwcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń 

Wytworzona w L iban ie sy tuac ja wywo-
ł a ł a n iepokó j w Waszyngton ie i w Lon-
dynie. Sekretarz S t a n u p. Dul les przer-
wał u r l op i powróci ł do Waszyng tonu . 
Gazety p r zypomina j ą , że L i ban , przez te-
ry to r i um którego przechodzą ruroc iąg i z 
I r a k u i z Arab i i Seudyjsklej , s tanowi 
n iezmiern ie wa żn ą bazę d la zaopatrywa-
n i a świa ta zachodniego w naf tę , i że u-
t r a t a L i b a n u d l a Zachodu poc iągnę łaby 
na jp rawdopodobn ie j zm i anę or ienta ' j i 
również w i nnych k ra j ach arabsk ich — 
I r a k u , J o rdan i i 1 Arab i i Seudyjskie j . 

M i m o zaprzeczenia kó ł o f ic ja lnych nie 
c i chną pogłoski o możl iwości angielsko-
amerykańsk ie j Interwencj i n a B l i sk im 
Wschodzie. 

Agenc ja ,,Associated Press" poda ł a in-
formację , że ambasador f rancusk i w Lon-
dyn ie wyrazi ł n iezadowolenie F ranc j i 
wobec f ak tu , że jest ona z da la od spraw 
L i b anu . Ta sama agencja podaje , że ge-
nera ł de Gau l l e m l a l wyrazić gotowoś i 
F ranc j i do udz i a ł u w akc j i pomo.".y dl i 
r z ądu l ibańskiego. Dotychczas inJorma-
cja t a n ie została potwierdzona przez 
of ic ja lne czynn ik i rządowe. 

Grecy i Turcy .la Cyprze 
M i m o wielokrotnych debat w ONZ , 

prob lem tej wielkiej wyspy n a Morzu 
Ś ródz i emnym n ie został rozstrzygnięty i 
sprawa osta tn io poważn ie zaogn i ł a si-j. 
Ludność grecka, s tanowiąca 4/5 miesz-
kańców wyspy, walczy od la t o przyłą-
czenie jej do Grecj i , przeciwstawia jąc się 
mniejszości tureckiej domaga j ące j się po-
dz i a ł u wyspy^ Admin i s t r ac j a bryty jska 
popiera stanowisko tureckie. 

Wobec wzmożen ia r u chu niepodległoś-
ciowego Cypryjczyków greckich, zjedno-
czonych pod k ie runk iem arcyb iskupa Ma-
kariosa. rząd angielski wzią ł ostatn io pt>d 
uwagą możl iwość bardz ie j l iberalnego roz-
wiązan ia : aby przywrócić pokó j n a wys. 
ple, k tó ra jest j edną z ważniejszych baz 
strategicznych Ang l i i n a B l isk im Wscho-
dzie. Lecz z a n im Jeszcze p l a n brytyjski 
został ogłoszony, oddz ia ły Cypryjczyków 
tureckich, n a znak protestu, zaa takowa ły 
dzielnice greckie w stolicy Cypru , NIKO-
zjl, da j ąc sygnał do wojny domowej , któ-
ra dziś obe jmu je j u ż większą część wy-
spy. 

Podczas gdy w Ankarze organ izowane 
są wielotysięczne demonstrac je pod ha-
s ł a m i : . .Cypr jest t u reck i " . , ,Podz ia ł 
Cypru a lbo śm ie r ć " , l td . , r ząd grecki 
wniósł do Narodów Zjednoczonych skar-
gę, oświadczając że , , bun ty mniejszości 
tureckiej n a Cyprze 1 niedostateczne wy-
si łki admin i s t rac j i angie lskie j aby i m 
położyć kres, s twarza ją grożtię d la poko-
j u " . Położenie komp l i ku j e się t ym , że 
Grec ja , Tu rc j a 1 Ang l i a są c z ł onkam i 
P a k t u At lantyckiego. Toteż op in i a grec-
ka ape lu je do OTAN u , a n iektóre p i sma 
ateńskie ż ą d a j ą nawet rozwiązan ia soju-
szu aolądzy Grec ją a t ym i d w o m a pań-
stwami . 

Pierwsze kontakty 
„ W s c h ó d - Z a c h ó d " 

1-go l ipca w Genewie zas iądą przy 
wspó lnym stole uczeni specjaliści atomo-
wi 6-clu państw. St . Z jednoczonych, An-
gl i i , F ranc j i , Z S R R , Polski i Czechosło-
wacj i . Będzie to pierwszy kon t ak t pańs tw 
Wschodu 1 Zachodu n a drodze wstrzyma-
n i a doświadczeń z bron ią a tomową 1 byiî 
może i do wspólnego zbadan i a sprawy 
rozbrojenia , — g łównego p u n k t u porząd-
k u dziennego pro jek towane j konferencj i 
, , na szczycie". 

P r awda , że zadan ie uczonych eksper-
tów m a ograniczyć się ty lko do wyjaś-
n ien ia możl iwości i ś i odków kontro l i n ad 
ewen t ua l nym zawieszeniem doświadczeń 
a tomowych . Kon t r o l a t aka n ie przedsta-
wia t rudnośc i wobec is tn ien ia przyrzą-
dów naukowych , które pozwol i łyby wyja-
wić wszelkie pogwałcenie międzynarodo-
wej u chwa ł y w tej dziedzinie. S p r awą 
zasadniczą pozostaje oczywiście porozu-
mien ie się co do samego zawieszenia do-
świadczeń, które j ak do tąd nie zosta ło 
osiągnięte. R z ąd amerykańsk i byl ostat-
n i o sk łonny przychyl ić się do propozycj i 
radzieckiej , j ednakże w wyn i ku ostatn ie j 
wizyty w Waszyngton ie premiera Angl i i , 
MacM i ł l a n a , dwa mocars twa anglo-saskie 
postanowi ły odłożyć n a dalszy t e rm in 
wszelką decyzję o zawieszeniu doświad-
czeń a tomowych , 

W nowych obszernych l istach, wystoso-
wanych do g łów mocarstw zachodn ich , 
Chruszczow ponownie omaw i a przyszły 
konferencję , ,na szczycie". w Pa ryżu , 
ambasado r radziecki p. W inogradow, DO 
wręczeniu l is tu prezydentowi de Gau l le , 
poda ł również do Jego wiadomości osobi-
ste pos łan ie Chruszxrzowa, w k t ó rym z 
okaz j i objęcia władzy przez genera ła de 
Gau l l e ' a . porusza on obszernie sprawę 
s tosunków między F r a n c j ą a Z S R R . 

Nowe protesty przeciw 
uzbrojeniu atomowemu 

Niemiec 
Niesłychanie gwa ł towne incydenty wy 

buch ł y w par lamenc ie w B o n n podczas 
debaty n ad projpozycją socjal istyczną zor-
gan i zowan ia . . r e fe rendum" (plebiscytu) 
ludnośc i Niemiec Zachodn i ch w sprawie 
uzbro jen ia a tomowego ich k r a j u . 

Między pos ł am i rządowej par t i i demo-
kratyczno-chrześci jańskiej a pos ł am i par-
t u socjal istycznej o m a ł o n ie doszło do 
bó jk i w chwi l i , gdy socjal-demokrata dr 
M u m m e r oświadczył, że „ n i e m o ż n a u fad 
rządowi Adenauera . gdyż właśc iwym ce-
lem jego pol i tyki nie jest zjednoczenie 
Niemiec, lecz przekształcenie Ich zachod-
n ie j części w wielkie mocarstwo atomo-
we " . 

Wszyscy posłowie socjal istyczni opuści-
l i salę n a znak protestu przeciwko za-
chowan i u się min is t rów r z ądu Adenauera . 



COŚCIE ZE iWIATA 
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Ostatn io Jalc z rogu obfitości posypały się wizyty artystów pol-
skich mieszkających zagranicą, którzy przybyli w gościnę do War-
szawy. 

Jeden z największych pianistów świata Ar tur Rub inste in , kon-
certował w Polsce, po 20 latach nieobecności. — ,,Zawsze ko-,-iia-
lem Warszawę nad życie — powiedział on — zawsze wracam tu 
ze wzruszeniem... Urodzi łem się Po lak iem. . . " 

Ar tu r Rub ins te in przyjął godność honorowego przewodniczące-
go jury Konku r su Chopinowskiego, który odbędzie się v/ l u t ym 
1960 roku. 

— Uczynię wszystko, a b j przyjechać wtedy do Warszawy 
Na zdjęciu Rub ins te in dzięki j je publiczności warszawskiej za 

owację. 

Następnym gościem była J a dw i g a Smosarska, która od 19 lat 
mieszka pod Nowym Jork iem. Smosarską pamięta dobrze starsze 
pokolenie z wielu f i lmów i sztuk teatralnych. 

Wreszcie przyjechała także do Warszawy z USA Loda Ha l ama 
— znakomi ta tancerka — . .Warszawa bardzo się zmien i ła . -
powiedziała ona — ale ludzie zestali tacy sami . J u z na dworcu 
powita ła mn i e mo ja stara publ iczność, w osobie kierowcy tak-
sówki. Słysząc, że mó j towarzysz wymienia moje imię, szofer wy 
k r zykną ł : „ O r a ny ! to Loda H a l a m a " . , , , . , 

N a zdjęciu Loda Ha l ama w „Żo łn ie rzu królowej Madagaskaru 

PROS'TO 1j p o l s k i 

Rozszerzenie 
polsko-jugosłowiańskiej 

wymiany handlowej 
Zakończyły się w Belgradi le 

rozmowy polsko - Jugosłowiań-
skie w sprawie wymiany towaro-
wej między obu k ra j am i . Delega-
cje obu kra jów zbadały możliwo-
ści rozszerzenia wymiany han-
dlowej w roku 1958. Podpisano 
protokół , który przewiduje zwięk-
szenie dostaw z każdej strony o 
2,2 m i l i ona dolarów, czyli o -9 
procent. 

Wycieczka polonii 
amerykańskiej w Polsce 

Przybyła do Polski n a 6-cio 
tygodniowy pobyt 50-osobowa wy-
cieczka Poloni i amerykańskie j , 
zorganizowana przez Związei i 
Podha l an z Chicago. Wśród przy-
byłych zna jdu je się prezes Zwią-
zku Po lha l an w Ameryce Północ-
nej. Andrze j Rafacz , wiceprezes 
Andrzej Wról ie l oraz redaktor 
chicagowskiego dz iennika związ-
kowego, Andrzej Glnty . 

Uczestnicy wycieczki po przy-
byciu do Warszawy rozjechali się 
n a dwa tygodnie do swoich ro-
dz in w k ra j u , następnie zaś dwa 
tygodnie spędzą w Zakopanem, 
gdzie Związek Góra l i Tatrzań-
skich przygotowuje d la n ich wie-
le wycieczek, spotkań, wystaw 1 
Imprez. 

Z Zakopanego goście udadzą 
się n a dwutygodniową podróż po 
k ra j u , podczas której zwiedzą 
stolicę oraz większe miasta . 

Wypoczynek 
dla 800.000 dzieci 

W tym roku 500.000 dzieci spa-
dzi wakacje n a koloniach, 21.500 
dzieci wyjedzie n a obozy harcer-
skie, 125.000 uczniów weźmie u-
dział w obozach wędrownych. 

W okresie wakacj i organizow.a-
ne będą także wycieczki dzieci 
ze wsi do miast. 

Ogó łem więc ponad 800.000 
dzieci spędzi tegoroczne wykacje 
n a różnego rodzaju wczasa^n. 
Opiekować się n im i będzie 30.000 
kierowników, wychowawców, le-
karzy i higienistek. 

Co kupujq 
ludzie w Polsce 

Coraz więcej ludzi w Polsce 
kupu j e lodówki, pralnie, telewizo 
ry, motocykle. 

Porówna jmy sprzedaż towarów 
w I kwarta le br. 1 I I kwarta le 
1957 roku. Otóż telewizorów, mo-
torowerów, lodówek, odkurzaczy 
sprzedano w tym roku dwa razy 
więcej ; motocykli o 86 procent 
więcej, rowerów o 63 procent. 
Spad ła natomiast o 20 procent 
sprzedaż cukierków, o 5 procent 
t k an i n bawełn ianych, o 10 pro-
cent t kan i n wełnianych, o 5 pro-
cent wódki czystej 1 o 10 pro-
cent wódek gatunkowych. Jeśl i 
Jednak chodzi o spadek sprzeda-
ży t kan i n trzeba dodać, iż jedtią 
z przyczyn Jest tu niewątpl iwie 
fakt , iż wybór ich w sklepach 
nie Jest dostateczny. 

Warszawa dostaje 
czwarty most 

Trwają obecnie Intensywne pra-
ce przy budowie czwartego war-
szawskiego mostu. Połączy cn 
brzegi Wis ły pod Cytadelą Most 
i trasa mostowa nosić będą imię 
lX)haterskiego prezydenta War-
szawy z roku 1939 Stefana Sta-
rzyńskiego. W ł a śn i e : most i tr?i-
sa. Chodzi tu bowiem o ca łą 
du ż ą Inwestycję komun ikacy jną , 
przy której sam most pochłonie 
zaledwie około 15 proc. przewi-
dzianych na n ią pieniędzy. Kon-
strukcję stalową mostu wykom ;-
Ją I^akłady . .Kons ta ł u " w Cho-
rzowie. znane m. In . ze swolrh 
dostaw d la wielkiego nowoczesne-
go mostu na Duna j u . 

Sklepy samoobsłusTowe 
majq powodzenie 

Sklepy samoobsługowe pojawi-
ły się w kra ju stosunkowo bar-
dzo późno, bo dopiero w r. 1956. 
Obecnie jest Ich 15 l prosperują 
doskonale. Początkowa nieufność 
klientów i handlowców do ti.j 
nowej formy sprzedaży przełama-
na została dość łatwo. Jeśli cho-
dzi o handlowców naj lepszym ar-
gumentem był szybki wzrost o-

brotów. W tym roku p l anu j e się 
otwarcie 30 dalszych sklepów sa-
moobsługowych m . in . w War-
szawie, Katowicach , Krakowie , 
Lubl in ie , Gdańsku , Bydgoszczy. 
J a k dotąd, bronią się przed skle-
p a m i samoobsługowymi ty lko h a n 
dlowcy Poznan ia l Łodzi. Podot»-
no obawia ją się on i strat , nale-
ży jednak raczej przypuszczać, 
że są po prostu konserwatystami. 
Doświadczenie wykazało bowiem, 
że k l ientom można zaufać. Stra-
ty spowodowane kradz ieżami nie 
przekraczają 0.25 pr(x;ent, po.1-
czas gdy średnia w Innych kra-
jach wynosi około 0,5 procent. 

Odkrycie 
W Szadku , w pow. Sieradz, 

n a p lacu przylegającym do daw-
nego cmentarza , — budu je się 
gmach szkolny. Podczas rob-H 
wykopano du ż ą b lachę miedz ianą 
z wyrytym na niej teksu m . By-
ło to ep i t a f i um cmentarne, ta-
bliczka znad Jakiegoś starego, 
zapomnianego grobu. 

B lacha zwróci ła uwagę histo-
ryków Muzeum Regionalnego w 
Sieradzu. 

Modl i tewny tekst nie zawiera 
nazwiska, a mówi jedynie o wiel-
k im grzeszniku i wzywa o zmiło-
wanie nad ca łym Jego rodem. O-
prócz tekstu widnieją dwie ucli;-
te dłonie z rozpostartymi palca-
mi . 

Historycy zdołal i zidentyfiko-
wać znalez ioną blachę 1 skoja-
rzyć JeJ tekst z pewnym wypad-
k iem w dziejach miasteczka. O-
pls tego wydarzenia zna jdu je sią 
w monograf i i nap isane j przez 
prof . Alfonsa Parczewskiego. 

, ,Dz ia ło się to w r. 1782. S z U i ł i 
clcowl Bart łomie jowi Trzcińsk lo-
m u z Szadka, który ..przepisał 
się n a prawo miejsk ie" udowod-
n iona została kradzież srebrnych 
naczyń l i turgicznych z miejsco-
wego kościoła. Zgodnie z wyro-
k iem sądu sprowadzony z War-
szawy ka t dokonał na rynku eg-
zekucj i śc ina jąc Trzcińskiem 1 
głowę toporem. Ponadto odrąba ł 
on skazańcowi obłe ręce. które 
dopuści ły się świętokradztwa. Rę-
ce zostały przybite do s łupów r.a 
dwóch rogach miasteczka l wi-
siały t am przez pewien czas , ,ku 
postrachowi i pouczeniu miesz-
kańców" . 

Zwłok i Trzcińskiego pogrzeba-
no zapewne w sąsiedztwie cmen-
tarza , gdzie przy prowadzenia 
prac budowlanych na t ra f iono n a 
tablicę. 

Od miłości 
do szpiegostwa 

Czesław Cwinarowicz podczas 
V Festiwalu Młodzieży i Studen-
tów w Warszawie poznał delegat-
kę angielską. Zna jomość zawarta 
n ie skończyła się wraz z zakoń-
czeniem Festiwalu. Mlcxlz! pisal i 
do siebie listy 1 l istownie zarę-
czyli się. N a początku ubiegłego 
roku narzeczona przysłała Cwi-
narowlczowi zaproszenie do Ang-
li i . Cwinarowicz po uzyskan iu 
paszportu uda ł się* t am z wizy-
tą . 

Po k i lkutygodniowym pobycie 
pokłóci ł się z narzeczoną 1 zer-
wał z n i ą . Cwinarowlczem jed-
nak zainteresowała się Intelli-
gence Service, k tóra zapropono-
wa ła m u współpracę, obleculąc 
fantastyczną karierę. Cwinaro-
wicz zgodził się i po 4-ro tygod-
niowym kursie szpiegowskim po-
wrócił do k r a j u zaopatrzony 
przez swych mocodawców w szpie 
gowskl ekwipunek. 

Po powrocie do k r a j u Cwinaro-
wicz wysłał do swych moccxlaw-
ców 2 listy, w których scharak-
teryzował sytuację ekonomiczno-
gospodarczą i pol i tyczną w kra-
ju . W odpowiedzi otrzymał szyf-
rem dalsze instrukcje szpiegow-
skie. Cwinarowicza aresztowano. 
Zasiądzie wkrótce przed Sądem 
Wojewódzk im w Warszawie. 

Drzewo grube 
na 2 metry ma 1.000 lat 

w piowlecie chojeńsklm (woj. 
szczecińskie) nad Odrą zna jdu je 
się wioska Stary Kostrzynek. 
Jest to na jbardz ie j k u zachodowi 
wysunięta osada w Polsce. W wio 
sce tej zna jdu je się cis olbrzym, 
którego obwód n a wysokości 70 
centymetrów od ziemi wynosi 
195 centymetrów. 

Miejscowa ludność nazywa to 
drzewo cisem Scibora. Scibor Dył 
bratem pierwszego władcy Po lan , 
Mieszka I . Wed ł ug podań histo-
rycznych ScilDor w tym właśnie 
rejonie w okolicy Cedynll poległ 
w wałkach z N iemcami w X wl3-
ku . 

Legenda głosi, że ciężko ranio-
nego księcia Scibora jego druho-
wie zabral i ze sobą 1 postanowil i 
przewieźć do pobliskiego grodu v 
Chojn ie . W drodze Scibor tak 
osłabł , że zatrzymano się w nie-
wielkim ga ju cisowym nad brze-
giem Odry. 1 t u t a j książę zmar ł . 
G a j został wycięty. Przetrwało 
tylko jedno drzewo zwane obec-
nie cisem Scibora. Jest to jeden 
z największych cisów w Polsce. 
Na terenie woj. szczecińskiego 
za jmu je on drugie miejsce po 
s łynnych cisach w Nowogardzie. 

Polscy geologowie 
poszukują 

skarbów ziemi 
Wraz z nadejściem wiosny pra-

ce geologiczne przybierają bar-
dzo na sile. Polski Instytut G eo-
logiczny dostaje od państwa n a 
te roboty 160 mi l ionów zloty h 
rocznie. Prowadzi on badan ia n a 
terenie całej Polski aby poz-
nać ukształ towanie i zawartość 
warstw ziemi. Badań tych doko-
nu j e się przy jiomocy wierceń, 
które sięgają nieraz 3.000 me-
trów w g ł ąb ziemi. 

Geologowie polscy szukają wę-
gla kamiennego w okolicach H r a 
bieszowa, węgla brunatnego na 
terenach m l ^ z y Kon inem a Mo-
gi lnem, rud żelaznych między 
S uwa ł k am i a Sokółką , soli — na 
Ku j awach , gdzie złoża solne s j 
większe n iż w Bcx;hnl i Wlell.-z-
ce. Szuka się także siarki w '-e-
Jonle Lubaczowa, metal i nieże-
laznych w okolicach Legni.-v, 
Olkusza l Tarnowskich Gór oraz 
gazu w okolicach Lubaczowa. 

R Z E S Z O W S K I E 
W Piasecznie powstaje nowe 

osiedle domków Indywidualnycł i . 
przeznaczonych dla pracowników 
miejscowej kopaln i siarki. Na cel 
ten uzyskano już 2.5 mi l iona zło-
tych kredytów. Domk i pos ia lad 
będą 2 pokoje z kuchn i ą na par-
terze, oraz dwa pokoje na gó-
rze. 

• 
W pow. ustrzyckim myśl iwi 

znaleźl i ostatnio trzy martwe 
wilki . Okaza ło się, że zostały o-
ne uśpione l um ina lem . W dru-
giej połowie kwietnia br. na te-
renie nadleśnictwa Woj tkowa za-
stosowano po raz pierwszy ten 
środek w walce z p lagą wilków. 
Rezu l ta ty okazały się pozytyw-
ne — odkryto już pierwsze ofia-
ry łakomstwa. . . 

S Z C Z E C m S K I E 
N a terenie województwa szcze-

cińskiego powstać m a cementow-
nia , której brak daje się odczu-
wać dotkliwie. Największe z łoża 
surowca zna jdu j ą się na wyspie 
Wo l i n oraz w okolicy Czarnogło-
wla. Po ukończeniu budowy, ce-
mentowan ia dawać będzie 30 ty-
sięcy ton cementu rocznie, co 
pokryłoby — według przewidy-
wań , zaopatrzenie województwu. 
Przyszła cementownia będzie za-
czątkiem komb ina tu , produkują-
cego prócz cementu także wap-
no. 

• 
Zakończona została pierwsza 

faza rołiót pogłębiarsklch na to-
rze wodnym ze Świnoujścia do 
Szczecina. Koszt tych prac wy-
niósł 170 mi l ionów zł. Wydobyto 
z torowiska 11 mi l ionów m. sze.ść. 
ziemi. W roku bieżącym wykon:i-
ne będą roboty konserwacyji.e 
n a torze wodnym długości 67 km . 

BIAI-OSTOOKIE 

Na terenie woj. białostockiego 
w dalszym ciągu rozwija się rze-
miosło. W I kwarta le br. prz.y-
było 393 nowe zakłady rzemieśl-
nicze, czyli w sumie Jest Ich o-
łjecnle n a tym terenie 5.149. 

Uruchomiono również 40 no-
wych prywatnych zak ładów w.y-
twórczoścl, zwiększając tym sa-
m y m ich' ogólną llczłię do .365. 
Wśród nowootwartych zak ładów 
zna j du j ą się tartaki , gremplar-
nie. cegielnie, kaf larnle, wytwór-
nie wód gazowych 1 wytwórnia 
wypa łu wapna . 



c o SIĘ DZIEJE 
POZA 

EKRANEM ? 
N a ek rany P a r y ż a wszedł n-

czek iwany z niecierpl iwością f i lm 
radz ieck i nag rodzony w C a n n i s 
,,L.ecą ż u r a w i e " ( „ Q u a n d passent 
les c igognes") . I to n a pewr.o 
jest na jw iększym wydarzen iem 
f i l m o w y m tygodn ia . Nap iszemy o 
t y m f i lm ie obszernie j w przysz-
ł y m tygodn iu . 

A le co się dzieje poza ekra-
n e m ? W sferach twórców fi lmo-
wych żywo komen t owane jest 
spo tkan ie F r a n k a S i n a t r a z Bri-
gi t te Bardo t . F r a n k S i n a t r a spe-j-
j a l n i e przy jecha ł z L o n d y n u , by 
zobaczyć się z B . B . Wiadomoś.-;i 
n a ten t ema t są bardzo skąpe , 
pon i eważ S i n a t r a u n i k a repor'.e-
rów, uc ieka przed n im i . Wiado-
m o ty lko, że będzie nak ręca ł 
, .Par is by n i g ł i t " { , ,Paryż n o c ą " ) 
z Br ig i t te , k t ó r ą w idz ia ł tylKO 
n a ekran ie w N o w y m J o r k u w fil-
m i e , ,Et D i eu créa la f e m m e " . 

S i n a t r a , na jbogatszy gwiazdor 
f i lmowy USA, p opu l a r n y p l e ^ 
n i a r z , przyzna je , że f i lm z B. B. 
b i d z i e na jw i ększym wydarzen iem 
w jego karierze. 

P o spo tkan i u z B. B. — Si-
n a t r a uda j e się do M o n t e Ca r l o 
gdzie będzie obecny n a świato-
wej prapremierze swego f i lmu n t . 
, .D iab les au So le i l " . Ks i ą ż ę Rai-
n ie r i ks iężna Grace (k t ó ra 
t iyła p a r t ne r k ą S i n a t r y w f i lm i e 
, , H au t e Soc ié té" ) przybędą n a tę 
p remierę — podobno F r a n k wy-
stąp i t a m n ie t y l ko jako . . . widz , 
a le równ ież j a k o p ieśn iarz — 
n i e śp iewał on zresztą w Eu rop i e 
od bardzo d awna . 

C o zaś się tyczy Br ig i t te Bar-
do t , p r zy j echa ł a o n a n i edawno z 
Sewi l l i , gdzie k ręc i ł a pod kierun-
k i e m J u l i e n Duv iv i e r p lenery fil-
m u , , La f e m m e et le P a n t i n " , 
w s t ud i ach f i lmowych Bou logne 

« 

Br ig i t te Ba rdo t podczas n a k r ę c a n i a f i l m u „ L a f e m m e et le p a n t i n " . 

gdzie dale] t rwa p raca n a d t y m 
f i lmem , B . B . i An t on i o V i l a r — 
Jej p a r t ne r — przeżywa j ą ba rdzo 
ożywione dn i . N ie , ,wychodz i ł a " 
gwa ł t owna scena, w k t ó re j Anto-
n i o V i l a r — wściekły z zazdrości 
pow in i en spo l iczkować B. B . — 
Duv i v i e r wc i ą ż n ie był zadowolo-
n y 1 krzycza ł : 

— Nie, t o n i e to : A n t o n i o 
mocn i e j ! 

I wreszcie m ł ody a m a n t z 
k i m z a m a c h e m uderzy ł swą part-
nerkę , że a ż strac i ł r ównowagę — 
poś l i zną ł się. u p a d ł i . . . podoo-
n o coś sobie zw i c hn ą ł w k rzyżu . 
Jeś l i chodz i o B . B . wybuchnę ł a 
o n a p ł ac zem t r z y m a j ą c się za 
szczękę. Scena nareszcie się uda-
ła . A le p r ze rwano nak ręcan i e fil-
m u n a 2 d n i . 

S T E P H A N E E P I N 

Wycieczki do Polski 
N A 4. 6 LUB 8 T Y G O D N I . — W Y J A Z D Y C O T Y D Z I E Ń . 

U W A G A ! U W A G A ! 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O P O L S K I ! 
CENA: 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

LILLE-POZNAKJ-LILLE 

l ub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach . 

oraz wszysł-kie wizy 

Adres: 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare); 

Telefon: 8 6 7 

O D J A Z D z L I L L E P O W R Ö T d o L I L L E 

8 •• 18 6. (sobota) 13. 8. (sobota) 

i 21 6. (sobota) 19. 7. (sobota) 

6 25 6. (środa) 6. 8. (środa) 

30. 6. (pon iedz ia łek ) 25 7. (n iedz ie la ) 

í« 2. 7. (środa) 27. 8. (środa) 

4 9. 7. (środa) 6. 8 (środa) 

6 •• 10 7 (czwartek) 21 8. (czwar tek) 

4 t ygodn i e 19 7. (sobota) 16 8. (sobota) 

4 23. 7. (środa) 20. 8. (środa) 

4 Z 8. (sobota) 30 8. (sobota) 

2. 8. (sobota) 12 9. (p ią tek) 

4 9 8. (sobota) 6 9. (sobotaj 

4 16 8. (sobota) 13. 9. (sobota) 

4 23. 8. (sobota) 20. 9. (sobota) 

4 6. 9. (sobota) 4. 10. (sobota) 

i Zapisy p r zy jmu j ą : 
; LENS (Pas de Ca la i s i : B i u r o Pod r ó ż y Gra l l a , 105, r ue Th ie rs 1 56, r u e de l a P a i x . 
: BRUAV-EN-ARTOIS (P . de C. ) ! Ca fé Bal . . P a U m a " i n a p r z e c lw s zp i t a l a Sw . B a r b a r y ) , tel. 4;K 
i D E C H Y (Nord) . Cafe i îa l . . M u . s j e l a k ' tel. 96. 
! DENAIN (Nord ) . Café Jean . 84. rue Lazare-Bernard , tel. 4S8-
: NOYELLES-GODAULT ( P . de 0 . ) :T l umacz przys ięg ły Rych l l ń s k i . r u e Vic tor-Hugo. 
; R O U B A I X (Nord ) . Ca fe L 'A M l DO. rue P ie r re Motte. 
! L I B E R C O U R T (Nord) : Café Duszczak . t ł u m a c z przys ięg ły p . O tu l akowsk i ^ 
í D O U A I - C L O C H E T T E (Nord) : p . K a r a s i ń s k i , 6, a v e n u s G o u n o d . 

í R A I S M E S - S A B A T I E R (Nord ) : p . P ie t rzak K a z i m i e r z . 25, r ue Cuv i no t . 
í C O N D E (Nord ) : Café-Bal Ma rc i n i a k . 

MAZOWSZE» PODBIŁO BELGIĄ 
A leraz serdecznie witamy we Francji 

(OD N A S Z E G O S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A ) 

, ,Mazowsze " w y s t ę p o w a ł o w 
Brukse l i od 6 czerwca , śc i i iga joc 
co wieczór m a s ę ł udz i do wiel-
k ie j sa l i tea tru w P a l a i s des 
Beaux-Arts. I n i e jest fo p ierw-
sza po lska i m p r e z a w czas ie 
t rwan ia„E-xpo 58". W y s t ę p y „Ma-
zowsza ' poprzedz i ł fes t iwa l fil-
m u polskieg«, o r a z koncer ty Fil-
h a r m o n i i Narodowe j z Warsza-
wy . Po l ska jest w ięc o l iecna w 
Brukse l i , m i m o , że n i e m a swe-
go p a w i l o n u Obecność ta zazna-
c zona zosta ła ba rdzo g odn i e i z 
d u ż y m rozg łosem W y s t ę p y Fil-
h a r m o n i i Narodowe] by ły w Bel-
g i i p r a w d z i w y m tr iun i fe i i i pol-
skiej sz tuk i 

W po łow ie m a j a rozpoczą ł s ię 
fes t iwa l f i łm i i po l sk iego w Ci-
n é m a des Galer ies , k tóre n a ok-
res imp r e z m i ę d z y n a r o d o w y c h 
p r zy j ę ł o n a z w ę C i n e m a des Na-
t ions . Kole.ino w y ś w i e t l a n o ..Ka-
n a ł " , , .Cz łowieka n a t o r ze " 1 
, , P r a w d z i w y kon iec w ie lk ie j woj-
n y " . Podczas p ierwszego seansu 
z ap r e zen t owano j ednocześn ie 2 
k r ó t ko i nc t r a żowe f i l m y n iedaw-
n o w ł a ś n i e n a g r od zone w Brułc-
seli: , , D o m " l a n a l .en lcy i Wale-
r i a n a Borowczy ł i a — nagrodzo-
ny z ł o t ym m e d a l e m na l-;onkur-
sle f i l m ó w eksper.ynientaln.ycl i 
n a obecne] wys taw ie , oraz . , nwa ] 
l udz ie z s z a f ą " — f i lm Ha jm i in-
d a Po l ańsk i ego , n a g r od zony n a 
w y s t a w i e b r ą z o w y m m e d a l e m . 
Na fest iwal p r z yby ł o z Po l sk i 
d w o j e naszych a k t o r ów — Lu-
cyna W i n n i c k a i W i e ń c z y s ł a w 
G l i ń s k i o raz reżyserzy .\ndrzej 
M ü n k I Jerzy Kawa l e r ow i c z . 

F i l m y po lsk ie p r zy j ę to b a r d z o 
gorąco. Obecn i e t r w a w .•Antwer-
p i i s i e d m i o d n i o w y fes t iwa l pol-
skich f i l m ó w . 

• 
P i s a ć o t r i u i n f ac ł i . . M a z o w s z a " 

to t ema t zawsze c i ekawy 1 m i ł y , 
a le z upe ł n i e n i e n o w y . Gdz i e bo-
w i e m , ,Mazowsze " wys t ępu j e — 
sukces jest , , m u r o w a n y " . 

M in i s t row ie , marsza łek dwo-
ru , d a m y d w o r u , wysocy urzęd-
n icy pań .s twowi , olśoło 25 amba-
sado r ów 1 m i n i s t r ó w pełnomoc-
nych , d u ż a g r u p a par l amenta-
rzys tów i gene r a ł ów , t ł u m y lu-
dz i , sa la „ n a b i t a " d o os ta tn iego 
m ie j s ca — tak w y g l ą d a ł tea tr 
des Beaux Arts podczas premie-
ry „ M a z o w s z a ' Sukces t rwa . 
Z m i e n i a j ą . się ko lorowe, wspa-
n i a l e k o s t i umy opoczyńsk ie , lu-
belskie, pod lask ie , rzeszowskie ; 
p o r y w a j ą oberk i , po lk i , ku l aw ia-
łil, k r ak w i a k l i m a z u r y : wzru-
sza j ą p jeśn l Os t a t n i e zwro tk i 
n i ek tó rych piosenek ś p i ewa .,Ma-
zowsze" p o f r ancusku 1 wtedy 
sa l a jeszcze goręcej o ł i lasUuje i 
K lopomina się b i sów . A gdy śpie-
w a j ą s tarą p iosenkę f l amandz-
k ą ,Zeg Kwezełke. w i l t g i j d an sen 
Ik za l ugeren een e l " . . . n a sa l i 
z r y w a się p r a w d z i w a eksp loz j a 
radośc i . A tmos fe ra podczas 
wszys tk ich wys t ępów , ,Mazow-
s z a " t a k a s a m a Jak n a premie-
rze. 

P r a s a w ie le m ie j s ca pośw ięca 
po l sk i emu zespo łowi . D z i e n n i k 
, ,La dern ie re h e u r e " po entuzjas-
tyczne] recenz j i zamieśc i ł repor-
t a ż w z w i ą z k u z w i zy tn ,,Ma-
z o w s z a " w Ma i son de.s .^ its de 
Schaerbeck , zaś „ł^es Beaux 
Ar t s " , t y godn i k a r tys tyczny wy-
chodzący w Brukse l i d u ż y -rty-
ku ł poświęc i ł kwest i i autentycz-
ności fo lk loru po lsk iego w ,,wy-
d a n i u " „ M a z o w s z a " . 

„Ws zy s t k i e k r a j e troszczą 
się obocn ie o za i i o w a n i e 
swego fo lk loru — pisał au-
tor — chc i a ł yby pol<azaO jego 
p i ę kno i bogac two c a ł emu 
św i a t u , jednał^że fo lk lor n i e 
d a j e się tak ł a t w o , ,przeflan-
c o w y w a ć " n a scenę. .-Ażeby 
tego dokonać , trzel)a m i e ć 
w ie le t a l en tu , w ie le subtel-
nośc i ar tys tyczne j . 

I w ł a ś n i e zespól , ,Mazow-

sze " potra f i ł z ac l i ować au-
t e n t y z m sztul-ii l u d owe j w 
w y d a n i u sceii iczi i .vm. Być 
m o ż e n je jest to amen t y z i i i 
o j ak i d o p o m i n a j ; ! się nau-
kowcy , a le jest to bezwzględ-
n ie sz tuka poisl ia , n a j praw-
dz iwsza 1 n a j z y w s z a j a k a w 
ogó łe I s tn ie je " . 

P i s z ą c o zespole, p rasa często 
w s p o m i n a nazw is l i o j ego twur-
cy, Tadeusza Syg ie tyńsk iego , i 
podnos i ¡ego wielłśie zas ług i . 

Często dysku.sje n a t ema t ..Ma-
z o w s z a " toczą się za ł\ułisanii^ 
Po lacy z .Anglii i z piMiioc-
ne j F r anc j i . Ch i ń c zycy — znajo-
m i , ,Mazowsza ' z Pek i nu , wresz-
cie d z i enn i k a r ze z ca łego św ia ta , 

k t ó r zy z jecł ia l i do Bruksel i n a 
W y s t a w ę , p r zychodz ą do zespo-
łu n a r o z m o w y , rob ią zd jęc ia , 
p r z ep r owadza j ą w.ywia(Iy. 

Za ku l isy z ag ł ąda j i ! 1 rodacy 
z Hełgi i . Siederiuiziesięcioosoho-
w a s r i i p a z l . i i nburg i i . . zwa l i ł a 
s i ę " po koncerc ie do ' lotełi i 
,, M a z o w s z a " i r o z m o w o m . po-
d z i ę k o w a n i o m , w s p o m n i e n i o m I 
ł z o m wz ruszen i a n i e by ło koń-
ca. L i i i i ł i u rg ia n ie może przebo-
leć, że , ,Ma zowsze " ]ą o m i j a . 
(Podo i i no jest to w i n a P aga r t u ) . 

Notabene: n a wieść , że n ie bę-
dz i e koncer tu w L i m b u r g i i . a w 
L iege ty ł ko jeden koncer t do 
konsu l a t u n a p ł y n ę ł y l i c z ne pro-
testy ł ^o ląków-ro ł io tn ików. By ły 
też w te] sp i 'aw!e te lefony od 
ks ięży z L i m b u r g i i . 

Z akońc zen i e konce r t ów ...Ma-
z o w s z a " w Brukse l i by ło wspa-
n i a l e : w ieczo rem , po o s t a t n i m 
wys tęp ie w Thea t re des Beaux 
•Arts, zespół ś p i ewa ! i tańr-z^l n a 
ś l i c z nym r y n k u , , l ,a G r a n d e Pla-
ce " , gdz i e wśród starycł i ka-
m i e n i c wznos i się piętnasto-
w iec zny ratu.s?. cudo go tyku . 

W świet le re f lektorów, przed 
am f i t e a t r em spec ja ln ie zbudowa-
n y m i n a b i t y m pub l i cznośc i ą — 
, ,Mazowsze ' ' odn ios ło swó j n.aj-
w lekszy sukces w Brukse l i . Nis-
kie ceny bi łeiOw pozwo l i l v obej-
rzeć Imt irezę l u d z i o m , d l a któ-
rych Le Theatre des Beaux ,\rts 
jest za d rog i . W i e c z ó r m ia ł cha-
rakter ba rdzo l u dowy , a tmos fe ra 
n i e z w y k l e serdecznr Z ok ien 

r y n k u p ada ł y n a scenę kw i a t y . 
* 

W a r t o też w s p o m n i e ć o i nne j 
ba rdzo s ympa t y c z ne j uroczysto-
ści . O to dy rek to r zespo łu M i r a 
Z i m i ń s k a d o k o n a ł a ods łon ięc ia . . . 
Maneken P i s a u b r anego w kra-
kowsk i s tró j . 

S ł y n n y od 1619 roku M a n e k e n 
P i s — posążek n ag i e go chłop-
czyka — jest. j ak w i a d o m o , uko-
c h a n ą masko t ą Be lgów . N"ie po 
r a z p ie rwszy p r z ywdz i a ł on w 
u b i e g ł y m t y godn i u strój po lsk i . 
W zesz łym roku nosi ł on mun-
d u r naszego l o t n i k a z okaz.ii u-
r u c h o m i e n j a przez be lg i j sk ie 
p rzeds ięb io rs two . . S a b e n a " stałe-
go po ł ą c zen i a s amo l o t owego — 
Brukse la W a r s z a w a . .Maneken 
P i s m a swo je m u z e u m l iczące 

setki u b r a ń i m u n d u r ó w . 
• 

Z a wyb i t n e zas ług i artystycz-
ne zespół . . M a z o w s z a " o t r zym. i l 

•na p r zy j ęc i u p o ż egna I n vn i n a 
r a tuszu złoty meda l od m i a s t a 
Brukse l i . 

Z Brukse l i . .Ma zowsze " auto-

k a r a m i po jecha ło do l.iPfie i tu-

ta j odł iyl się koncert w S.TJÎ ope-

ry. Sa ła nab i t a , bi lety \^••^•kupio-

ne od dwóc l i t ygodn i , przei łe 

wszys tk im i ł i zpz I>olak.iw. a le 

Be lgowie r ówn i e ż intere-iiij.T «ie 

m u z y k ą i t a ń cem po l sk im O. l 

r oku Ope r a w Liege ma w s\v\ m 

reper tuarze operę , , H a l k ę " Dyr . 

Ope ry sk łada ł p o d z i ę kowan i e i 

g r a t u l a c j e zespo łowi — twier-

(Dokończenie na str. is-tej) 



Na wa rc i e stoi „ In-czu-czu" , syn d z i e l n e g o wod z a . H.rąg w o a z o w o b r a d u j e n a d o g n i s k i e m . 

NADODRZANSCY 
A P A C Z E 

PŁ O T odd z i e l a j ą c y d w i e pose-
sje p r zy u l i c y Rodakowsk i e go 
w e W r o c t a w i u b y l d l a „ W i n n e -

t o u " f r aszką . P r zesadz i ł go zwin-
n ie j ak kot i bezszelestnie z n i k ł w 
k rzakac ł i . S t a m t ą d roz leg ło s ię Je-
go kukan i e . W odpow i ed z i podob-
ne k u k a n i e z a b r z m i a ł o z o k n a Jed-
nop i ę t r owe j w i l l i . 

J ak co d n i a , n a „ w i e l k ą g r ę " 
zb ie ra l i się m ę ż n i Apacze . 

, , W i n n e ł o u " , w ó d z p l e m i e n i a A-
paczów — to Tadek J akuba j t i s . In-
n i c z ł o nkow ie p l e m i e n i a : „Czuba-
ty O r ze ł " , „ Sokc i e O k o " , „ M a ł y Bi-
z o n " , , ,Roga ty K a m i e ń " , ,,In-czu-
c z u " — to dz iec i w w i eku lat 6-10 
z u l icy Rodakowsk i ego . , , P l em i ę 
A p a c z ó w " s t a now i g r u p a przyja-
c ió ł z j edne j u l i cy . , , W i n n e t o u " m a 
13 lat i jest w o d z e m . Tak i ch g r u p . 
Jak Apacze, Jest w sąs iedz tw ie uli-
cy Rodakowsk i ego we W r o c ł a w i u 
więce j . Te renem ich z a b a w i g ier 
sa pob l i sk ie pa rk i , s kwerk i i ł ą k i . 

W o j o w n i k i e m m o ż e być t y l ko peł-
no le tn i , ło z n a c zy ten, k ło skończy ł 
os iem w iosen , p r ze t rwa ł p o m y ś l n i e 
, , p r ó b y " o d w a g i i h o no r u , w y k a z a ł 
się k a rnośc i ą i n ie z ł a m a ł obo-
w i ą z u j ą c y c h w p l e m i e n i u p r a w . 
„N i e pe ł n o l e t n i " , choć m o ż e w y d a ć 
s ię to n a m , n i e w t a i e m n i c z o n y m , 
p a r a dok sem , w y s t ę p u j ą do czasu 
p a s o w a n i a n a w o j o w n i k a w cha-
rakterze , , b l adych t w a r z y " . To n a 
, , b l adych t w a r z a c h " o d b y w a j ą s ię 
p r óby w i ą z a n i a . , , s k a l p o w a n i a " . 

W n i c z / m to j e dnak n ie przesz-
kadza , , b l a dym t w a r z o m " . B a w i ą 

się doskona le . W o j o w n i c y m i m o 
pozo r ów d b a j ą o swo i ch , ,n iepełno-
l e t n i c h " i są on i ich „ oc zk i em w 
g ł o w i e " . Po do j śc i u do pełnolet-
ności , , b l ada t w a r z " zos ta je paso-
w a n a n a w o j o w n i k a , o t r z y m u j e 
p r a w o noszen i a j ednego p i ó r a , sta-
je się p e ł n o p r a w n y m obywa te l em 
p l e m i e n i a i z a s i a d a n awe t w ra-
dz ie p l e m i e n i a . P r a w o nos zen i a 
d w ó c h p i ó r m a zas tępca w o d z a . 

, , P r z y r z ekam n i g d y n i e z d r a d z i ć 
p l e m i e n i a w o j e n n e g o A p a c z ó w " — 

tak b r z m i p r zys i ęga w o j o w n i k a . 

Trzeba pow iedz i e ć , ż e z ł o ż o n a 
p r z y o g n i s k u wobec ca łego plemie-
n i a p r zys i ęga w y w i e r a n a chłop-
cach d u ż e w r a ż en i e . W p l e m i e n i u 
Apac zów Jak do tychczas z d a r z y ł 
się t y l ko jeden w y p a d e k , , z d r a dy " . 
Ch ł opcy m ó w i ą o n i m n iechę tn ie . 

— Z d r a d z i ł , , Rączy J e l e ń " . Prze-
szedł do , , w o j s k a " — to z n a c zy do 
g r u p y ch ł opców z i n ne j u l i cy . O n i 
n ie są i n d i a n i n a m i . La tem ł a m i ą 
ga ł ęz i e w p a r k u i c hod z ą do są-
s i a d ów na Jab łka . £ a d e n Apacz te-
go n ie rob i — pow i ed z i a ł ze smut-
k i em „ W i n n e t o u " . , 

, , R ąc zy J e l e ń " o dchodz ą c z ple-
m i e n i a w y d a ł sekrety A p a c z ó w , 
z d r a d z i ł ich obycza je , poka za ł 
śc ieżk i k t ó r ym i chodzą . Ten fak t 
n a jw i ę c e j w o j o w n i k ó w z abo l a ł . 

A,pacze wesz l i n a , ,ścieżkę wo-' 
j e n n ą " z , , w o j s k i e m " Rzecz posz ł a 

0 m a ł y w i k l i n o w y z a g a j n i k , w któ-
r y m , ,w ie lk ie ł o w y " u p r a w i a ł o ple-
m i ę . Pre tens je do , , d ż u n g l i " zgłosi-
ło , ,wo j sko " . Z a d e c y d o w a ć m i a ł a 
b i twa . W a r u n k i b i t w y zosta ły omó-
w ione . B rać do n i ewo l i m o ż n a by-
ło ty l ko w myś l p e w n y c h regu ł . Za 
p o k o n a n e g o u z n a n o tego wo jown i-
ka l ub , ,wo j s k owego " , k tó ry da ł się 
po ł o ży ć n a d w i e ł opa tk i . S ę d z i a m i 
b i twy m ie l i b y ć : , , W i n n e t o u " i do-
w ó d c a , ,wo j s k a " . W i d z ą c s w o j ą 
p r z eg r a n ą , , w o j s k o " u ż y ł o do wal-
ki k a m i e n i . P l e m i ę u z n a ł o to za 
w a l k ę n ie „ f a i r " i wyco f a ł o s ię 

Do p o ł u d n i a ch łopcy są w szkole 
l u b p r zedszko lu . Po p o ł u d n i u od-
r a b i a j ą lekcje, poczem roz lega się 
wś r ód d o m ó w kuk an i e . W o j o w n i c y 

1 , ,b lade t w a r z e " , zb i e ra j ą się n a 
w i e l k ą grę . O d b y w a j ą się ćwicze-
n i a w s t r ze l an iu z ł u k ó w , z a w o d y 
z ręcznośc iowe , p odchody . W okre-
sie m a j a i c ze rwca ca łe p l em i ę 
p r z y g o t o w u j e się do „w i e l k i c h ło-
w ó w " . T y m i , ,w i e l k im i ł o w a m i " , o 
M ó r y c h m a r z y n i e j e dno p l em i ę , 
jest ob i ecany w s p ó l n i e z d r u żyna-
m i h a r ce r sk im i w y j a z d n a obóz 
le tn i . Tekst: M i c h a ł G A R D O W S K I W ó d z a p a c z ó w „ W i n n a t o u " l o t . : R . P I E Ń K O W S K I 



Gdy pokaza ło się słońce, m o ż n a się było roz łożyć na trawie . Rzeczywiście za ma ł o b raw o t rzyma ł amb i t n y zespół z Lens. Sam i sobie 



Roztańczone Sallaumines 
Jak j u ż i n f o rmowa l i śmy w pop r z edn im numerze „Tygodn i k a Po lsk iego" w 

Sa l l a um i nes odby ły się występy e l i m i n a c y j n e polskich zespołów tanecznycł i z 

pó łnocne j Franc j i . Cztery z n ich z a kwa l i f i k owa ł y się do fest iwalu w Escauda in . 

Zespół , ,K r akow i ak " z Guesna in , który za j ą ł p ierwsze miejsce w Sa l l aum ines , 

zwyc ięży ł także w konkurs ie ogó lno-francusk im polskich zespołów w Escauda in . 

G ra t u l u j emy / 

ina lnych strojach. Na zd jęc iu pochód do p o m n i k a poległych. 
Foto : W . S Ł A W N Y . 

Co rob i ć ? Nie m a m y orkiestry. A oto zna l az ło się dwóch chętnych . 

starzy z taką uwag ą p rzypa t rywa l i się wys t ę pom n a estradzie« 



pmmrcwk 
Na maga zyny włók ienn icze w Bielsku-

Białe j dokonano n a p adu r abunkowego . 
E legancka m łoda kobieta w czerni z j aw i ł a 
się w dyżurce magazyn i e r a prosząc o 
wodę , gdyż jej się zrobi ło s łabo. W 
chw i l i gdy ten odwróc i ł się do k r anu , 
zarzuc i ł a m u worek na g łowę; został 
skrępowany . Przedmio tem r abunku by ła 
c i ę ża rówka t owaru . M i m o energicznego 
ś ledztwa n ie zdo łano zna leźć sp rawców. 
Wed ł u g l ^ t . Gleba hersztem bandy by ła 
kobieta p r zezwana kró lewną . W tych sa-
mych okol icznościach nastąp i ł d r ug i na-
pad w ł-odzi. Zab ic ie bucha l tera w Rado-
goszczy I z a t r zyman ie t r amwa j a r z a , który 
kup i ł kupon towaru , nap rowadz i ł o na 
me l i nę i na jej cz łonka n ie jak iego Rybęi 
którego aresztowano. 

Dopiero po chwil i da ł znak ręką, że 
może j u ż przyjąć meldunek. Zaczą łem 
mówić n ieomal j a k ka rab in maszyno-
wy, przezwyciężając opory, które we mn i e 
tymczasem narosły. S łucha ł uważn ie z 
przymkniętymi oczyma i tylko od czasu 
dc czasu przygryzał warg-i. 

Wreszcie nasłuchawszy się moich pie-
kących j ak kwas solny uwag, zadecy-
dował : 

— Kierowca przyniesie wam zaraz mun-
dur , kapi tanie . Przywiozłem go z War-
szawy razem z pozdrowieniami od mamy . 
Staruszka m a się dobrze 1 tęskni za... sy-
na łk iem. Zaraz jak przebierzecie się — 
przyjdźcie n a górę. Jest t u również nasz 
kierownik laborator ium z Warszawy. 
Trzeba łjędzie przesłuchać Kickiego, a po-
tem urządz imy naradę. Pośpieszcie się. 
Gleb.. . 

Z a n i m zdoła łem się spostrzec, przy-
m k n ą ł za sobą drzwi i wyszedł ń a kory-
tarz. Dopiero w tej chwil i zda łem sobie 
sprawę, że to właśnie on ukrywał się za 
K l ck im pod Małobądzem. . . Kaza ł mn i e 
przedtem śledzić, a teraz us i łu je trajlo-
wać m u n d u r e m 1 pozdrowien iami ! W każ-
dym razie — w mo im głębokln? -orzekona-
n l u — to, co przed chwilą powiedziałem 
było całkowicie n a mie jscu ! 

Odziawszy się pośpiesznie, poszedłem n a 
piętro. Podpu łkown ik siedział s am za 
b iurk iem nieobecnego w tej chwil i komen-
danta miasta 1 pyka ł wygasłą iajeczk». 
Nie prosząc nawet, ażebym us iad ł , za-
czął mówić w zwykłej sobie t onac j i : 

— Zniecierpliwił mnie, kapi tanie , brak 
wiadomości od was. Nie wiedziałem, co 
się z wami dzieje. Jakkolwiek umówili-
śmy się, że będziecie milczeć — m o i m 
obowiązkiem było zadbać o wasze życie. • 
Odna laz łem was w c iągu dwu dn i . I zo-
rientowałem się, że jesteście wreszcie u 
mety.. . 

Chrząka łem potakująco, obserwując wy-
raz jego twarzy. Był trochę zbity z tro-
pu , ałe przecież kontynuował wyjaśnie-
n i a : 

— Ta wasza ambic ja . Gleb, żeby wszyst-
ko samemu, wyprowadzi ła mn ie z róWr 
nowagi. Przecież Kró lewna względnie jej 
pomocnik mogl i was pod Ma łobądzem 
, . s tuknąć" . I j u ż nie zostałoby nic wię-
cej, jak tylko odłożyć akta do szafy z 
napisem ,,nie wyjaśnione" , . . Wczoraj , po 
tym spotkan iu z wysłannik iem Królew-
ny, z K ick lm — poszedłem za n i m 1 
sprawdzi łem, że m a broń, a następnie, że 
mieszka właśnie razem z Kró lewną . 

Przerwałem szybko, nie mogąc wytrzy-
mać : 

— Czy widzieliście, pu łkown iku . Kró-
lewnę? Czy wiecie, k im jest? 

— Tego nie wiem... Natomiast pod nie-
obecność Kickiego 1 Królewny uda ło m i 
się wejść do ich pokoju. Wyna ję l i sobie 
ten pokój w nielegalny sposób w Mało-
bądzu. Pobieżny przegląd prócz broni wy-
kazał szafę pe łną kobiecych fatałaszków.. . 
Niestety, Kró lewna , jak i K ick i pozosta-
wali przez cały czas poza domem. . . Pod 
wieczór mus ia łem na wszelki wypadek u-
rządzić zasadzkę na szosie, a następnie 
wrócić do Kickiego, który w tym czasie 
nadszedł i nie mia ł już zamiaru opuszczać 
swojego locum.. . Widziel iśmy przez okno 
wraz z kierownikiem laborator ium — za-
bra łem go ze sobą — jak Kicki rozbiera 
się i idzie spać... Zresztą po dwóch g'> 
dż inach, w momencie aresztowania, zasta-
l iśmy go w łóżku. . . Najsmutniejsze jest 
to. Gleb, że Kró lewna — wymknąwszy się 
spod .Malobądza — zdoiala dotrzeć do 
domu , pizebrać się i u lo tn ić z powro-
tem.. . 

Podpu łkownik przerwał na chwilę, aże-
by wytrz,ąsnąć popiół z fajeczki, a po 
chwil i podją ł znowu przerwany wątek. 
Siedziałem przez cały czas jak na roz-
żarzonych rusztach. 

M ó w i ł : 

— Tamten dom w Ma łobądzu zostawi-
l iśmy po rewizji pod obserwacją. Istnieje 

możliwość, że ona wróci... Mus imy teraz 
wytężyć wszystkie siły. Gleb, puścić w 
ruch wszystkie komórk i mózgu , ażeby 
dojść końca tej całej historii . Znacie jui 
chyba Śląsk 1 Zagłębie n a pamięć?. . . Kie-
rownik labora tor ium i komendan t mias ta 
z a jmu j ą się n a dole przeglądem rzeczy za-
branych 2 mieszkania Kickiego. Zaraz tu 
przyjdą. . . Patrzc ie : Kró lewna zostawiła 
nawet torebkę z pudern i czką ; w torebce 
zostawiła szminkę. . . 

Spojrza łem w bok, gdzie leża ła n a biur-
k u nieduża, p iękna torebka. 

— Czy macie ze sobą szkło, pułkowni-
ku? 

Podpu łkown ik sięgnął do teczki 1 podał 
m l ż ądany przedmiot, podsuwając rów-
nocześnie w mo j ą stronę kar ton ze sporzą-
dzonymi prowizorycznie odciskami palców 
Kickiego. Przygląda ł się w skup ien iu mo-
i m zabiegom... 

— Niestety — skonstatowałem po k i l ku 
m i n u t a c h — gdyby nawet przy jąć tę naj-
bardziej fantastyczną hipotezę, że Kró-
lewna 1 K ick i to Jedna 1 t a sama osoba 
n a puderniczce są tylko 1 wyłącznie śla-
dy kobiecych palców.. . Pudrowa ła się chy-
ba przed t ą dzisiejszą r andką w Mało-
bądzu . Pudrowa ła się nawet w osta tn im 
momencie, kiedy była k i lka kroków ode 
mnie . Poczułem wtedy obłoczek p u d r u 
niesiony wiatrem ! 

Podpu łkown ik opuścił głowę 1 rozłożył 
bezradnie ręce. 

W gabinecie zapanowało głuche, przery-
wane tylko k ląskan iem deszczu za oknam i 
— milczenie. Po wszystkich peryjjetiach z 
Kró lewną w ciągu ostatniego półrocza by-
l iśmy już naprawdę zdeprymowani . Nasz 
upó r i wszystkie nasze us i łowan ia rozbi-
ja ły się o twardą ścianę dwu niezbitych 
faktów. Zarówno kiedyś w Bielsku, jak i 
później w Łodzi znaleziono odciski palców 
Królewny, dwa niezaprzeczalne dowody je) 
istnienia... Nawet gdyby przyjąć, że mo ja 
osobiste spotkanie z Kró lewną w Mało-
bądzu było ha lucynac ją , a j)Ościg odby-
wał się za w idmem — Jak wyt łumaczyd 
fakt , że widmo m i a ł o swoje l in ie papilar-
ne? To nie mieści ło m l się w głowie. Zna-
leźl iśmy się znowu w ślepym zau łku . 

— Poczekamy n a komendan ta m ias ta l 
n a kierownika laborator ium. . . — odezwa! 
się podpu łkownik , podobnie Jak Ja przy-
tłoczony rozmiarami klęski. 

• 
Nie m i a ł em sił n a to, aby u łożyć sobie 

p l an przes łuchania Kickiego.. . Chyba 
perspektywa żadnego z wielu przesłu-
chań , Jakie m i a ł em w c iągu dzieslęclolecUi 
s łużby, n ie napawa ł a mn ie z góry t a k i m 
wstrętem Jak to pięćsetne czy może nawet 
tysiączne z kolei... Na n ic się zda ła ruty-
n a wlelołetniej pracy, n a n i c było całe 
moje doświadczenie! W łeb brał roman-
tyzm s łu żby ! Pozostały ty lko suche fak ty 
dwu wielkich n ap adów : w Bielsku 1 w 
Łodzi — i n a ich tle zarys kobiecej syl-
wetki. Nienawidzi łem jej w tej chwil i ca łą 
duszą. To by ła mo ja na jbardz ie j prywat-
n a sprawa 1 mo j a własna — do szpiku 
kości — klęska. 

Podpu łkown ik chodził teraz po gabine-
cie z ką ta w ką t 1 nie móg ł sobie znaleźd 
miejsca. Zb l i ża ła się godzina dwunas ta w 
nocy. Za kwadrans powinna się zacząć za-
powiedziana narada . . . 

W pewnym momencie spotkal iśmy się z 
podpu łkownik iem oczyma. Podszedł zaraz 
do b iurka , jak gdyby odgadł moje myśl i . 

— Może przed naradą porozmawiamy 
jeszcze z... K ick lm? Chyba warto go zo-
baczyć? Jak ie Jest wasze zdanie. Gleb? 

— Myślę, że warto, pu ł kown iku — od-
powiedziałem zgodnie, choć bez głębszego 
przekonania. 

Podpu łkownik podniósł s łuchawkę. We-
zwał dyżurnego. Nie zwróciłem uwagi n a 
treść rozmowy, k tórą przeprowadzał. . . Od-
łożywszy s łuchawkę podszedł bliżej 1 po-
wiedział : 

— Kierownik laborator ium 1 komen-
dan t miasta są w drodze. Przejrzeli j u ż 
rzeczy Kickiego 1 prowadzą go właśnie 
tu ta j . . . 

Nie skończył Jeszcze mówić, kiedy ot-
war ły się drzwi 1 w progu stanęła n iska, 
niepozorna f igurka człowieka lat około 
czterdziestu, o b ladym obliczu, z niewiel-
k im i niebieskimi oczkami. Wyg l ąda ł Jak 
chuchro. Przecierał końcem języka war-
gi 1 pochyla jąc z ugrzecznieniem głowę 
przyglądał się n a m tak . Jakby co naj-
mn ie j widział przed sobą t rybuna ł świętej 
Inkwizycj i . 

Komendan t miasta , który pojawi ł się w 
ślad za kierownikiem laborator ium, zło-
żył n a b i u rku stertę banknotów. Rzuc i łem 
n a nie okiem. Były to tak zwane , . l ipne 
paczk i " . Z wierzchu zna jdował się pod 
opaską bankno t autentyczny, w środku za3 
— umiejętn ie wycięte 1 przybrudzone po 
brzegach paski zwykłego papieru. . . — W 
ten sposób K ick i reklamował widocznie 
swoje własne łjogactwo 1 bogactwo Kró-
lewny ! 

— Proszę, usiądźcie — podpu łkown ik 
wskazał przybyłym kolegom krzesła... 

K lck l , stojąc pośrodku gabinetu , trząsł 
się teraz Jak osika. Przełykał raz za razem 
ślinę. Poczułem wzmożoną odrazę n a myśl , 
że przypadnie m i w udziale wątpl iwy ho-
nor przesłuchiwania tego osobnika. 

Podpu łkown ik wspomnia ł przed kwa-
dransem, w trakcie rozmowy ze m n ą , że 
K ick i n ie przyznaje się do niczego, że w 
chwil i aresztowania, bełkocąc bezładnie ja-
kieś słowa, zwalał wszystko na Królewnę. . . 

. — A może jednak usłyszymy od p a n a 
coś n a temat tej... kobiety? — odezwał się 
teraz podpu łkownik . — Może jednak zde-
cyduje się p a n jKiwiedzied n am , dokąd u-
da ł a się Kró lewną 1 gdzie jej szukać? 

K lck l wzruszył obojętnie r am ionam i . 

— Tego Ja sam nie wiem — odpowie-
dział p iskl iwym głosem. — Naprawdę m e 
wiem. Uciekła 1... 

Przerwał nagle, spostrzegając, że pod-
niosłem głowę. 

Wtedy gdy ze m n ą rozmawia ł nocą -w 
Ma łobądzu głos n i ia ł chropawy; w ż a dnym 
wypadku nie przypomina jący tej tonacj i , 
k tó rą teraz usłyszałem. Czyżbym więc w 
Ma łobądzu spotkał się z k imś i nnym? 

Kierownik labora tor ium 1 komendan t 
miasta pal i l i nerwowo papierosy. 

— Zda je się, że chciał p a n mówić dale]. 
Proszę, a może Jednak.. . 

Nie zwróci łem uwagi n a dalsze słowa 
podpu łkownika , K lck l spojrzał bowiem nie-
znacznie w stronę b iurka . Obok nylonowej 
torebki — poza lusterkiem, szminką , pu-
derniczką, m a ł y m f lakonik iem iDerfum 1 
batystową chustką — leża ła pa ra czar-
nych rękawiczek. Czubek palca wskazują-
cego był Jakby troszkę zaczerwieniony la-
kierem do paznokci . Ale czemu właśnie na 
zewnątrz? 

Wsta łem nagle k u zdziwieniu podpuł-
kown ika i dwu pozostałych kolegów. 

— Nie pytajcie więcej o Królewnę, towa-
rzyszu podpu łkown iku — odezwałem się 
g łucho. — Kró lewna jest w tym pokoju . 
Stoi przed n a m i ! ! ! 

. . .Pamię tam Jak dziś t am t ą chwi lę : pod-
pu łkown ik , komendan t miasta i kierowniic 
laborator ium zerwali się n a równe nogi . 
Przecież prócz nas 1 Kickiego nie było t u 
żadnej i nne j osoby, nie było t u żadnej ko-
biety. K ick i zamar ł w oczekiwaniu. 

— Przyjrzyjcie się, pu ł kown iku — po-
wiedziałem wskazując n a rękawiczki. Na 
czubkach palców zna j du j ą się wygrawero-
wane Unie papi larne. . . K lck l podmałował 
nawet czut>ek wskazującego palca prawej 
rękawiczki lakierem, żeby do reszty zmy-
lić laborantów. , ,Pracowa ł " kiedyś w A-
meryce. Zna się n a rzeczy... Jest brzucho-
mówcą, dlatego móg ł odgrywać rolę dwu 
osób n a raz ! 

Zszarzała nagle 1 spopielała sztucznie 

spreparowana legenda. Przebieranie się l 
różne kruczki aktorskie — zważcie, ż» 
podczas napadów i grabieży i nn i ich u-
czestnlcy, n igdy n ie widzieli rójonocześnie 
Kickiego i Królewny — wszystko to było 
dziełem tego małego, trzęsącego się teraz 
ze zdenerwowania człowieczka. 

To by la cała jego ta jemnica. . . tajemnic-i 
Kró lewny. 

...Nie trzeba chyba dodawać, że powtór-
na rewizja w domu, w k tó rym mieszkał 
czasowo Kick i w Ma łobądzu , wykazała uk-
ryte n a strychu dalsze akcesoria: k l ika 
pa r francuskich wąsików, peruki , woalki, 
n admuch iwany biustonosz, fałszywe pie-
częcie 1 podrobione dokumenty wozów pań-
stwowych, które pomaga ły kiedyś Kickie-
m u , recte Królewnie, w bezpiecznym prze-
wożeniu zrabowanych rzeczy ; legitymował 
się t ym n a punk t ach kontrolnych. 

Tak zakończyła się historia Królewny. . . 
W Łodzi — po odebraniu dokumentów 
osobistych zdeponowanych w Komend i'.5 
Miasta — złożyłem wizytę G rubemu Kubu-
siowi. Wróc i ł Już n a stare śmieci z po łowa 
ryb n a Mazurach , gdzie mieszkał jeden z 
jego dawnych kumpl i . . . Podpu łkown ik spę-
dził parę godzin w gościnie u majorostwa. 
Zachwycał się j ak zwykle dziećmi, które 
poznal iśmy podczas pamię tne j akcj i w Las-
ku Łagiewnickim. 

Po przybyciu n a Karową do Komendy 
G łówne j wypadało złożyć samokrytykę » 
powodu mojego zachowania się wobec pod-
pu łkown ika w Katowicach. 

Od k i lku m i n u t kelnerki win iarn i Fukie-
rowskiej stały przy drzwiach gotowe do 
wyjścia. Byl iśmy z kap i t anem Glebem os-
ta tn im i gośćmi. 
Lipiec 1955. 

K O N I EC 

K O M U N I K A T Y 
s ta ran iem Stowarzyszenia Odra-Nysa, w 

niedzielę 22-go czerwca o godzinie 16 w 
sali Cafe du Gros Peuplier w Aulnay-so is-
Bois zostanie wyświetlony wielki f i lm sa-
tyryczny , , I rena do d o m u " z Adol fem 
D y m s z ą . w roli głównej . 

P W A G A , POLACY , 

W PÓŁ.NOCNEJ FRANCJI 

Komitet Depar tamen ta lny CDLR w któ-
rego skład wchodzą wszystkie organiza-
cje Ruchu OiKiru (w t ym o rgan i zac j a 
Byłych Uczestników Polskiego Ruchu 
Oporu we Franc j i ) — sprowadz i ł do L i l le 
polski f i lm „ K a n a ł " . F i lm ten, obrazują-
cy bohaterską wa lkę żo łn ierzy w powsta-
n i u warszawsk im został, j ak w i a domo , 
wy r ó ż n i ony na festiwali- w Cannes. 

Po pokazie tego f i lmu w dn i u 15 czerw-
ca w Lil le ca ła prasa, przedstawiciele or-
gan i zac j i polskich, nauczycie lstwo jak i 
kler, podkreśla l i og romną wartość tego 
f i lmu , wyra ża j ą c pog l ąd , że na leży u-
rządz ić szereg seansów , ,Kana ł u " , 

Dn i a 25 czerwca w kin ie Ritz przy rue 
de la Bourse w Lille odbędzie się o godz . 
21 wznowien ie seansu tego f i lmu . Zapo-
wiedz iane zostało przybycie prefekta jak 
i przedstawiciel i w ładz wo jskowych oraz 
dz ia łaczy Ruchu Oporu . Od godz. 21- do 
21,30 odbędą się pokazy tańców i śpie-
w ó w polskich, po czym zostanie wy-
świet lony f i lm . C.D.L.R. zaprasza ca łą 
Polon ię pó łnocne j Franc j i na ten f i lm , 
który będzie wyświe t lany do 30 czerwca 
włączn ie . 

ZARZ.VD C D I. l i . 

D. D O W O J N A B I E N A I M E 
T łumaczka przysięgła przy w\ż.-.zych 
Sądach w Paryżu . T łumaczen ia urzę-
dowe ważne w całej Francj i . 2:i. quai 
de la Tournelłe, P i r i s (5) Metro 
Pont-Marie. — Telefon; ODF.on 41 17. 

Ten kupon należy 
wypełnić i przesłać 

do redakcji „Tygtid-
nika Polskiego" („La 
Semaine Polonaise") 
23, rue Taitbout, Pa-
ris I\. 

•lak podawaliśmy, 
najpiękniejsze dziec-
ko' |K)lskic we Fran-
cji i w Belgii wy-
brane zostanie przez 
naszych Czj-telników. 

Termin na d.sy ła-
nia kuponów kon-
kui-sowych upływa 
w dniu" 30 czerwca 

Kupo n konkursowy 
G LOSUJĘ NA: 

; Imię — - . 
Nr. zdjęcia 

- Nazwisko -
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GLOS M A M I C H A L I N K A 

ZAWSZE TO SAMO 
K 

E 

OB IETY są roman-
tyczne i sentymen-
t-łlne, ale tylko do 

pewnego czasu. Ściśle mó-
wiąc do ślubu. Będąc j u ż 
mężatkami , chowają swo-
je marzenia i wzloty do 
szafy, pomiędzy gładko zło 
żoną bieliznę stołową, i po-
sypują je naftal iną. Za-
mjast w dziewczęcym pa-
miętn iku zapisywać swoje 
wrażenia i przeżycia, notu-
jemy w książce kuchennej 
w y d a t k i domowe. 
Wprawdz ie wzdychamy 

rzj"̂  tym niemniej głębo-
o, ale j u ż nie dlatego^ że 

ktoś nas nie kocha, lecz że 
befsztyki są za drogie. Na 
ogół nazywa się to, że roz-
sądek bierze górę nad głup 
stwami i że zaczęło się 
prawdziwe, realne życie. 

Mężczyznom natomiast 
(choć to się rzadko zda-
rza) i po ślubie pozostają 
nieraz młodzieńcze pory-
wy. Naturalnie, nie przy-
dają im się one na wiele. 
Na przykład, wraca sobie 
taki maż w wieczór czerw-
ci)wy do domu i wraz z 
ciepłym wiatrem owiewają 
go nagie zapomniane uczu-
cia. Kupuje więc kwiaty i 
przynosi je żonie. 

W pierwszej chwil i żona 
ucieszy się niespodzianką, 
ale zaraz sobie uprzytam-
nia, że przecież na targu 
te same kwiaty kosztowa-
łyby o połowę taniej niż w 
kwiaciarni i to jej psuje 
humor . — Co za lekko-
myślność! Jeszcze dodać 
tylko 100 f ranków i mo-
głabym mieć za te pienią-
dze nylonowe pończochy... 

A mąż tymczasem mów i 
w rozmarzeniu: 

— Wiesz, czerwiec to 
cudowna pora roku... 

— To prawda — zgadza 

_, poza ^ ., . . . . 
tanie i bardzo zdrowe dla 
organizmu. Mają dużo wi-
tamin. Na przykład ta 
marchewka z groszkiem 
smakowała ci wczoraj ? 

— Hm , — powiada m ą ż 
-— wiesz o czym marzę? 
Abyśmy w niedzielę wyje-
chali za miasto. Nad to je-
zioro, gdzieśmy się pozna-
li. 

— Nad jezioro? Też po-
mys ł ! Tam jest wilgoć. Do-
staniesz kataru, m ó j dro-
gi. Przecież lekarz ci mó-
wił, że masz polipy w no-
sie. 

Mą ż wzdjrcha i zabiera 
się db kolacj i . Nagle wsta-
je, odsuwa talerz i wo ł a 
ze złością: 

— Co za życie! Wiecz-
nie jedno i to samo. Rano 
praca, w południe ten sam 
obiad, potem znów ta sa-
m a praca, znów ta sama 
kolacja!. . . (Na szczęscie 

n ie dodał, źe i żona też ta 
sama) . 

Ona tymczasem zafraso-
wa ła się serdecznie: 

— Masz rację — rzekła. 
— Takie życie jest zbyt 
jednostajne. Postaram się 
to zmienić . 

Mężowi zaświeciły się o-
czy. 

— Doprawdy? A j a k ? 
— Jutro , na odmianę , 

zamiast befsztyka przygo-
tu ję ci pieczeń z król ika. . . 

M I C H A L I N K A 

Oto fragmenty listu, ja-
k i o t rzymałam w odpowie-
dzi na dyskusję Czytelni 
k ów o różnicy wieku w 
małżeństwie. (Przypomi-
nam , że chodzi o Czytel-
niczkę, która waha się czy 
wyjść za m ą ż za mężczyz-
nę młodszego od niej o 
dziesięć lat.) 

Szanowna pani Redak-
torko ! Przysłowie m ó w i : 
„nosił wi lk , ponieśli i wil-
ka" . Pan i radzi Czytelni-
k o m ,a teraz prosi o naszfj 
opinię w sprawie „Niezde-
cydowanej , ponieważ gór-
n ik wysuną ł inne koncep-
cje w tej sprawie n i ż 
Pani . J a odpowiedź Pan i 
uwa ż am za słuszną. Wy-
wody „górn ika" uwa ż am 
za fantazję. Ja m a m 59 lat, 
i niejedno małżeństwo j u ż 
widz ia łem dobrane i niado-
braiie. Lecz jedno Chciał-
bym wiedzieć, czy górn ik 
swoje córki będzie t rzymał 
do 30 lub 35 lat i w v d i ie 
za m ą ż później za młod-
szego chłopaka. Albo jeśli 
m a synów, to czy i m Łę-

PALCE L I Z A Ć 

Z R A Z Y P O L S K I E 
W Ś M I E T A N O W Y M SOS IE 
Kawa łek czerstwej bu ł k i (oko-

ło 60 gr.) moczymy w m leku . 
K ro imy du ż ą cebulę 1 smażymjr 
n a t łuszczu. Bierzemy f un t mie-
lonego mięsa, mieszamy go z 
b u ł k ą 1 smażoną cebulą, dodaje-
m y soli, p ieprzu 1 ja jo. Z tej 
masy wyrab iamy 10 zrazów, któ-
re smażymy n a gorącym tłusz-
czu. Odk ł adamy Je do rondel-
ka , a do pozostałego ze smaże-
n i a t łuszczu dodajemy szOclatiKą 
wywaru Jarzynowego, zagotowu-
Jemy 1 zalewamy t ym p łynem 
zrazy, dusząc Je następnie w 
rond lu przez 20 m i nu t , n a sła-
bym ogniu . Zaprawiamy m ą k ą 1 
Jeszcze raz zagotowujemy. I ł o 
sosu dolewamy szklaneczkę śmie 
tany. Gotowe zrazy w sosie po-
sypujemy cienko pok ra j aną pie-
truszką. 

dzie radził , aby sobie żony 
bral i o 10-13 lat starsze. J a 
pracowałem też w I iopalni 
1 zna łem jedno małżeństwo 
polskie; on górnik z po-
czątkami pylicy, ona w 
kwiecie wieku i pociechy 
ze swego chłopa me mia ła . 
Pewnego razu górnik zno • 
w u za(?liorował i m ó w i : — 
J u ż pewno trzeba kopyta 
wyciągnąć. A żona jego na 
to: — Janek jesteś chory i 
z tego powodu jesteśmy o-
boje nieszczęśliwi. Ale nie-
szczęście nie będzie tak 
wielkie gdy oboje wyjdzie-
i r y naprzeciw n iemu. Wy-
m ó w robotę w kopalni , do-
staniesz połowę renty gór-
niczej, j a usk łada łam tro-
chę pieniędzy i wyszuka-
ł a m fermę do dzierżawy. 

Dziś to małżeń-two m a 
swa fermę, on jest zdrów i 
są bardzo szczęśliwi. Pow-
tarza zawsze, że gdyby nie 
żona, to by j u ż go dawno 
nie było na świecie. Niech 
Pan i j ak dotąd daje rady 
dla Polaków, dla wszyst-
kich, co tej rady potrzebu-
ją . Zdobędzie sobie Pan i 
mi łość i zaufanie wszyst-
kich czytelników. Bo j a 
j u ż w ki lku domach wi-
działem gdy listonosz przy-
niósł Tygodnik, to naj-
pierw ludzie szukali i czy-
tali co pisze dzisiaj Anna. 

Na zakończenie ślę m i ł e 
pozdrowienia pani Annie i 
głosuję za radą, k tórą 
dała „Niezdecydowanej". A 
chociaż by człowiek pra-
gną ł przyznać słuszność 
„gorn ikowi" , boć to brat 
robociarz, lecz cóż jak su-
mienie weźmie górę. 

ST. H A . 
Dzięku jąc serdecznie 

czytelnikowi ST. H A za m i 
ły list, p r zypominam Czy-
telnikom, źe nasza dysku-
sja o różnicy wieku w mał-
żeństwie trwa. Anna 

Tegoroczna moda let-
n i a bardzo lub i b ia ły 
kolor. Oto zgrabny ko-
s t i um z białego pło:> 
na , przybrany d u ż y n i 
guz ikami i szerokimi 

kieszeniami. 2akiet lu-
źny 1 krótk i . 

PRZYKRA N IESPODZIANKA 
Zb l i ża j ą się wakacje. Dzieci o-

czekują Je z wielką ucieclią, peł-
ne niecierpliwości. Ale nie wszy-
stkie. S ą takie, przed k tórymi 
staje groźba powtórzenia roku 
szkolnego, w tej samej klasie. 
Ogarn i a Je lęk 1 obawa — co 
powiedzą w domu? Co zrobi oj-
ciec 1 ma tka? Bo rodzice często 
do ostatnie j cł iwil l n ie zda ją so-
bie sprawy z postępów dziecka w 
szkole 1 wierzą, że Jakoś to bę-
dzie, że przecież nie Jest najgo-
rzej. 

Dziecko bowiem nie wszystko 
i m mówi , przemilcza n ieraz na-
ganę nauczyciela 1 zapewnia w 
domu , że wszystko „ v a b i en " . 
Nie Jest to prawdz iwym kłam-
stwem z jego strony, bo samo 
wierzy, że m u się uda , że się po-
prawi i un i kn i e najgorszego. 
Dzieci są bowiem zawsze opty-
mis tami . 

Ale w końcu Już n ie m o ż n a 
zata ić rezul tatów 1 rodzice si.j 
wreszcie dowiedzą.. . A wtedy 
krzyk, p łacz I zgrzytanie zębów. 

J a k iKJwinna zachować 
się ma tka , gdy dowie się, że 
dziecko JeJ nie zostało dopuszczo-
ne do następnej klasy? Zrozu-
m ia ł e Jest, że JeJ reakcja tiędzie 
stu-owsza, t ym bardziej , i m m n i f j 
się spodziewała tej przykrej nie-
spodzianki . Ale czy zbyt ostre u-
karan ie dziecka zda się teraz n a 
cokolwiek? 1 czy rzeczywiście 
ty lko ono samo ponosi odpowij-
dzialność za złe rezultaty w nan-
ce? Z końcem roku rodzice is4 
Już tiezsllnl 1 nie wiele pomogą 
an i wyrzuty an i surowe kary. A-
le zastanówmy się, czy w c iąga 
całego roku szkolnego pomagaliś-
m y dziecku w Jego pracy? Nie 
chodzi t u o pomoc w tormie ti-
dzlelanla m u lekcji, bo większość 
z nas sama nie poradzi łaby sobie 
z mater ia łem szkolnym dzieci. 

(Gramatyka francuska, historia 
matematyka . . . zapomnia ło się ) 
t ym dawno). Pomoc polega ra-
czej na śledzeniu Jego zajęć, r a 
przyp i lnowaniu by odrabia ło leK-
cje, n a częstym spotykaniu nau-
czyclell, którzy zawczasu moglioy 
ostrzec o postępach Jego w szko-
le. Dzieci bowiem same nie u-
mle j ą zorganizować sobie pra :y , . 
są roztargnione, myś lą O -tu 
rzeczach na i az. Jeśli zaś czu ją , 
że rodzice nie są zorientowani w 
ich zajęciach szkolnych, m i r n o 
woli wykorzystują to 1 poświęca-
j ą cały czas na rozrywki. 

Toteż m i m o że ojciec l ub mat-
ka m a j ą n a ogół m a ł o czasu, 
codzienna kontrola pracy dziecka 
Jest konieczna. Należy intereso-
wać się Jego stopniami w szkole 
Już w pierwszym okresie nauk i , 
dziecko powinno czuć nad sobą 
s ta łą kontrolę domową, gdyż w 
szkole nauczyciel m a zbyt dużo 
uczniów by k-żdemu z n ich po-
święcić dużo uwagi . Jeśli tego 
n ie czynil iśmy od początku, sa-
m i w pewnej mierze jesteśmy od-
powiedzialni za końcowe rezulta-
ty w szkole. 

Teraz Już jest za późno. Za-
mias t surowo karać, przemówmy 
do ambic j i dziecka, rozmawiaj-
my z n i m Jak z człowiekiem doj-
rza łym, który rozumie odpowie-
dzialność za swoje postępowanie. 
Rezu l ta t takie j rozmowy może 
się okazać skuteczniejszy od bi-
cia l ub krzyku. Surowa ka ra 
zde jmuje z dziecka odpowiedzial-
ność. Jeśli przemówimy doń na-
bierze ambic j i i zaostrzy wolę, by 
w następnym roku nadrobić czas 
utracony. Ale aby ta Jego dobra 
wola wyda ła owoce, trzeba jej 
p i lnować 1 przez cały okres nau-
ki mieć dziecko n a oku. I wów-
czas n a pewno un ikn iemy przy-
krych niespodzianek n a progu 
wakacj i . 

U W A G A - G A Z SI U L A T N I A 

Czu j emy w m ieszkan iu zapac l i 
gazu . U la tn ia się on najczęściej z 
nieszczelnego kurka . Jak temu zara-
dzić? Po Zamkn i ę c i u g ł ównego do-
p ływu gazu , odkręcamy śrubk i i 
w y c i ą g a m y przewodn ik . 

S m a r u j e m y przewodn ik pastą do 
sz l i f owan ia , w k ł a d a m y go z powro-
tem do ku rka i k ręc imy n i m kilka-
krotn ie wewną t r z ku rka , aby go w 
ten sposób osz l i fować. 

W y c i ą g a m y przewodn ik , oczysz-

c z a m y go z pasty, (wewną t r z kur-

ka r ówn i e ż ) i na t ł uszczamy o l iwą . 

W k ł a d a m y go z powrotem wkrę-
ca j ąc śrubk i niezbyt mocno. Próbu-
jemy czy ł a two się obraca. Zakrę-
camy śrubki do końca . Gaz się j u ż 
więcej n ie będzie u la tn ia ł . 



25.000 UCZNIÓW 
w j e d n e j s z k o l e 

Przy Esplanade des Invalides w Paryżu, w zabytko-
w y m "domu pamięta jącym czasy napoleońskie, znaj-
duje &ię siedziba korespondencyjnej szkoły teclinicz-
nej — Université Popula i re de Paris. Dyrektorem i 
właścicielem tej instytucji jest Polak, inżynier Euge-
niusz Kucl ia iski 

Zaczątkiem szkoły, liczącej dziś dwadzieścia 
pięć tysięcy studentów-korespondentów z całego świa-
ta, były kił iSy radiotecłiniczne założone przez inż. 
Kucłiarskiego w Belgii dawno przed wo jną . Cieszyły 
się one wie lk im zainteresowaniem (istniało j u ż wie-
le kursów samocł iodowjch , ale kursy radiowe były 
wówczas zupełną nowośc ią ) . Wie le zgłoszeń wpłynę-
ło z różnycl» stron Belgii, tak żć wykłady musia ły 
odbywać się w ki lku miastacłi , które kolejno odwie-
dzali profesorowie kursów. 

P o p e w n y m czasie p. Kucha r-
ski zdecydował się sprzedać swą 
szkolę i przenieść się do Pa ry ża 
d la k o n t y n u o w a n i a s t ud i ów n a 
Sorbon ie (by ło to w r. 1936). po 
p a r u m ies i ącach pos tanowi ł zno-
wu poprowadz i ć szkolę. Nowoza-
iożone ku rsy mieści ły się począt-
kowo przy Bou levard Sebastopol , 
nas tępn ie przy Bou leva rd Magen-
ta , a wreszcie p o wojn ie , k t ó r a 
doda ł a d o h istor i i szkoły i życ ia 
dyrek tora nowe t rag iczne roz-

on l p r a c u j ą j a k o techn icy , me-
cł ian icy , robotn icy kwa l i f i k owan i 
i tp . w m i a r ę postępów w n a u c e 
os i ąga j ą lep ie j p ł a t n e za jęc ia , a ż 
dochodzą (cł wytrwa l i ) do t y t u ł u 
1 pens j i I n żyn ie ra . P o zakończe-
n i u k u r s u korespondency jnego 
m ł o d y cz łowiek przy jeżdża do 
P a r y ż a gdzie w l abo ra to r i ach 1 
warsz t a t ach szkoły odbywa 15-ŁO 
dn iowy bezp ł a t ny stage praktycz-
n y pod k ie rown ic twem wyb i t nych 
fachowców, z a r ówno profesorów" 

obraz ld , j a k ą uroczystość urzą-
dz i ł m ie jscowy proboszcz, k s i ąd z 
Sendys , z okaz j i poświęcenia 
d zwonu . . . 

P . K u c h a r s k i wyb iera się o-
becnie do Po lsk i , gdzie spędzi 
wakac je . Odwiedz i rodz inę w 
Slermle, a po drodze ws tąp i d o 
Przedborza , w k t ó r y m u rodz i ł 
się Jego ojciec. Eio kośc io ła w te j 
miejscowości wys ia ł j u ż dyr . Ku-
cha rsk i w darze obraz włosk iego 
m is t r za , Francesco A l b an l , p rzed 
s t aw ia j ący św. Magda lenę , wspa-
n i a l e dz ie ło późnego renesansu . 

N i e d ł u g o prżyl jędzle do Pary-
ż a s t uden t k rakowsk ie j A k a d e m i i 
S z t u k P i ę knych , k t ó ry skorzysta 
ze s typend ł im i u f u n d o w a n e g o 
przez dyr . Kucha r sk i ego 1 przez 
r ok będzie mieszka ł 1 s t ud i owa ł 
w P a r y ż u . Zgodn i e ze s t a t u t e m 
A k a d e m i a p r oponu j e t rzech kan-
dyda tów , spośród k t ó rych Kom i-
tet f u nd a c j i , s k ł ada j ą cy się z 
I n żyn ie rów Kucharsk i ego , Wrze-
c l ana , genera ł a Vignol les o ra z 
sekretarza K o m i t e t u C h i n o u x — 
wybierze jednego. O t r z y m a o n 
p ien i ądze n a podró ż do P a r y ż a , 
mleszicanie o raz 30 tysięcy fran-
ków miesięcznie. K a n d y d a t przy-
bywa przed waka c j am i aby p r zed 
rozpoczęciem roku akademickxe-

W sekre ta r i ac ie s zko ły dy r . K u c h a r s k i e g o p r o w a d z i s ię 25.000 „ dos s i e r s " u c zn i ów-ko resnonden t ów . 

dz i a ł y — mob i l i z ac j a , ewakua-
cja szko ły d o Dordogne , zniszcze-
nie i ograb ien ie b u d y n k ó w pr^ez 
N iemców, aresz towan ie 1 obóz w 
Drancy . . . — zo rgan i z owana zos-
t a ł a p o n o w n i e szko ła korespon-
dency j na . 

25.000 uczniów 
na całym świecie 

Szko ł a mieści się we wspa-
n i a ł y m g m a c h u . C zu j e się t u . 
dobrą o rgan i z ac j ę i porządek . 

Czego się t u t a j uczą m ł o d z i 
techn icy z ca łego świa ta? 

— Przede wszystk im radiotech-
n i k i i wszystk ich dz iedz in prak-
tycznego zas tosowan ia najno\Y-
szych zdobyczy f izyki j ą d rowe j 
d la t echn ik i te lewizyjnej , lotnic-
twa . m e c h a n i k i samochodowe j , 
b udown i c twa a nawet geologi i . 
S zko ł a p . Kucha r s k i e go projtfa-
dzi ku rsy od 1 do 5 l a t przesyła-
j ąc skrypty w j ęzyku f r a n cu sk im , 
w łosk im , h i s z pań sk im i por tuga l-
s k i m do swoich uczn i ów — ko-
respondentów rozs ianych n a ca-
ł y m świecie. 

T a k np . we F r anc j i mieszkn 
po ł owa uczn i ów , we f rancusk ic l i 
tery tor iach z amorsk i ch — oko io 
2500 osób. w Belgi i — 2000 osób. 
Resztę m o ż n a zna le ź ć z a r ówno w 
L i ban i e , Syr i i j a k w Szwa jcar i i 
czy n a Madaga ska r z e 1 wyspie 
S t . P ierre et M l ą u e l o n . Wszyscy 

wyższych szOtół t echn i cznych j ak 
1 p r ak tyków . Równocześn ie od-
b y w a j ą się odczyty 1 seanse fil-
m ó w n aukowych . N ie na jgorsza 
m u s i być r e noma te j szkoły 1 jej 
os iągn ięc ia metodyczne, skoro po-
łowę personelu techn icznego R T f 
s t anow ią w łaśn ie absolwenci t ych 
ku r sów E. Kucha rsk i ego . 

Szeroko o twar te są podwoje te j 
szkoły d l a m łodz ieży polskie j . O-
becnie zap i sanych jest p raw ie 
1000 Po l aków z F ranc j i i Belg i i . 

Z myślą 
o rodzinnych stronach 
W sa lon ie gdzie p r z y j m u j e n a s 

dyr . K u c h a r s k i , śc iany pokryte 
są ob r a z am i Jean-(3abriel iJo-
mergue , pomieszczenia n a wyż-
szych p ię t rach g m a c h u zapełnio-
ne są z aby tkowymi meb l am i , o-
b r a z am i i r zeźbami wielk ie j war-
tości. 

Dyrek to r K u c h a r s k i z n a r.lę 
j a k w idać na dz ie łach sz tuk i . A.-
le s k upu j e je n ie ty lko d l a sie-
bie. 

O d d a w n a myś l a ł o wys ł a n i u 
d a r ów d l a kośc io ła w r o û z l n nym 
S ienn ie 1 o to t r a f i ł a się okazj-a : 
wys taw iono n a sprzedaż kolekcję 
s tarych dzwonów, wśród n i ch sta 
ry d zwon f r ancusk i sprzed 275 
l a t . Dy r . K u c h a r k i k u p i ł c U ą 
kolekcję , a na jp iękn ie j szy prze-
s ia ł do S i enna . M o ż n a sobie wy-

go popracowa ł Jeszcze n a d Języ-
k i em f r a n c u sk im . 

Dzieła sztuk dla Polski 
Dyrek to r K u c h a r s k i sądz i , że 

Po lacy m i e s z k a j ą c y za gr.i-
n i cą , m o g ą przyczyn ić się do 
n a b y w a n i a d l a Polsk i obrazów, 
rzeźb, meda l i , mone t , przedmio-
t ów l i t u rg i cznych , s tarych dru-
ków czy też rękopisów. M o w a o-
czywiścle o tych , k t ó r y m pozwa-
l a j ą n a to w a r u n l ó ma te r i a l ne . 
P . K u c h a r s k i jest p r zekonany , że 
m a ł y m i kosz t am i mtJżna d okona ć 
ba rdzo wie lk ich rzeczy. Zwłasz-
cza wśród i n żyn ie rów widzi dyr . 
K u c h a r s k i wie lu . k tórzy dz ięki 
swym s tosunkom, moż l iwośc iom i 
d ob r ym z a robkom są w s tan ie 
g r omadz i ć dz ie ła sz tuk i i przeka-
zywać Je Polsce. 

T. D . 

P.S. Dyr. I^ucliarski za-
prasza wszystkich swoich 
im ienn ików (Kucharskich) 
do zapisania się na kursy 
korespondencyjne. Każdy z 
imienn ików Dyrektora mo-
że łK-zpłatnie studiować 
wszystkie przedmioty, któ-
rych się uczy w tej kores-
pondencyjnej uczelni. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
i n f o r m a c j e do tycz ące w y s y ł k i 

p i e n i ę d zy d o Po l sk i przez natu-
ra i i z o w a n y c h P o l a k ó w . — W 

m y ś l I n s t r u kc j i Nr. 575, Fran-
cusk ie j K o m i s j i Dew i zowe j , oso-
by . l a t u r a l i z owane , m o g ą prze-
k a z y w a ć p i e n i ą d z e do Po l sk i w 
wysokośc i 25.000 f r a n k ó w mie-
s i ęc zn i e t y l k o d l a b l i sk ie j rodzi-
n y , to z n a c z y d l a ż o ny , m ę ż a , 
s iostry, b ra ta , m a t k i , o j ca , szwa-
g i e r k l l u b s zwag r a . W e d ł u g te] 
I n s t r ukc j i , p r zed p r z e k a z a n i e m 
p i e n i ę d zy n a l e ż y przes łać Ban-
k o w i P K O n a s t ę p u j ą c e doku-
m e n t y : 

1) W n i o s e k o zezwo len i e n a 
prze l iaz , w k t ó r y m n a l e ż y po-
d a ć : n a r odowoś ć , z a w ó d , -sto-
p i e ń p ok r ew i e ń s twa , n u m e r 1 
da tę w y s t a w i e n i a , ,Carte d ' iden-
t i t e " ; 

2) Tak z w a n ą ,F i che de p a l e " 
l u b z a św i a d c zen i e „Con t r ibu-
t i o n s d i rec tes " p o d a j ą c e wyso-
kość d o c h o d u od k tó rego płaco-
ne są poda t k i ; 

3) Ś w i a d e c t w o u b ó s t w a krew-
n e g o (ej) w y d a n e przez w ł a d z e 
po l sk i e w m i e j s c u z a m i e s z k a n i a . 

D o k o n a n e w p ł a t y m o g ą by ć 
p r z e znac zone b ą d ź n a P a c z k i 
P K O . b ą d ź n a b i le ty (pa t rz ,,Ty-
g o d n i k P o l s k i " Nr 24(38). 

P a n A D A M C Z E W S K I z Boulo-
gne-sur-Mer. — M o ż e P a n . po-
j e cha ć do Po l sk i s a m o c h o d e m z 
ca ł ą r o d z i n ą , n i e z a l e ż n i e od no-
w y c h z a r z ą d z e ń F r a n cu sk i e j Ko-
m i s j i Dew i z owe j , p r o s i m y o u-
w a ż n e p r zeczy t an i e nasze j In-
f o r m a c j i n a ten t e m a t w „ T y -
g o d n i k u " Nr £4(38) t ak j a k 1 
w y ż e j p o d a n ą i n f o r m a c j ę . 

P r z e s y ł a m y n a p a ń s k i adres 
Cenn i k P K O i n i e z b ędne fo rmu-
larze , k tó re p o w y p e ł n i e n i u pro-
s i m y przes iać d o B a n k u P K O , 
23, r u e Ta i t bou t , Paris-9. 

P a n M . J . , S t i r i n g-Wende l 
(Mose l l e ) . — Z a p y t u j e P a n w 
j a k i ' sposób m o ż e P a n a m a t k a 
pob i e r a ć w e F r a n c j i ren tę star-
ezą . k t ó r ą o t r z y m y w a ł a w Pol-
sce ; 

— P r zede ; wszys t l i im n a l e ż y 
z a ł a tw i ć spr.awę paszpo r t u , g d y ż 
m a t k a P a n a z a p e w n e n i e po-
s i ada paszpor tu konsu l a r nego . 

Na leży w i ę c zg łos i ć s ię do 
K o n s u l a t u Po l s k i ego w N a n c y , 
ż p r o ś b ą o w y d a n i e t a k i ego 
•paszportu. 

Z a poś redn i c twem K o n s u l a t u 
n a l e ż y zg łos i ć p rośbę do woje-
wódzk i e j R a d y Narodowe j , wy-
dz i a ł Ren t , o p r z eka z an i e ren ty 
n a je j adres do F r anc j i . 

P a n i J a d w i g a S T R Z E L C Z Y K z 
B o u l a y (Mose l le ) . — Jeśl i wyje-
dz i e P a n i w ieczo rem z Metzu bę-
dz i e P a n i o 10-ej r a n o w Berli-
n i e n a s tac j i Fr ledr lchs t rasse , 
s k ąd k u r s u j ą spec j a l ne au tobu-
sy n a stacje Berl in-Ost z k t ó re j 
odchodz i o g od z i n i e 21,08 p o c i ą g 
bezpośredn i do W a r s z a w y . W 
W a r s z a w i e Jest P a n i n a z a j u t r z 
o 8-ej r ano . 

P a n D Ą B E K A. z L a P l a i n e 
M o n t f e r r a n d ( P . de D . ) . — Z 

P a r y ż a d o T a m o w a ł u b Rze-
szowa na j l ep i e j jest j echać tra-
są : P a r y ż - P r a g a czeska Kra-
k ó w (z p r zes i adką w P r a d z e 1 
K r akow i e ) . R a d z i m y P a n u za-
k u p i ć bi let do Niska (przez Tar-
n ó w ) w j e d n y m z R i u r Podró-
ży , n a p r z y k ł a d w Trans tou rs , 
49, a v e n u e de l 'Opera , P a r i s i . 
Cena b i le tu P a r y ż - K r a k ó w , 
t a m i z p owro t em , wynos i 5,i..500 
f r a n k ó w . 

P a n K a z i m i e r z C Z E R P A K z 
Mon t . St . M a r t i n (M . et M . ) . — 
W odpow iedz i n a pańsk i l ist po-
d a j e m y ko l e i no j a k i e fo rma lno-
ści t r zeba z a ł a tw i ć aby spro-
wadz i ć p a ń s k ą na rzeczoną do 
F i a n c j i r 

1) Należy n ap i s a ć „Certifir-at 
d ' i i e be rgemen t " (patrz wzó r w 
. .Tygodn ik i ! Pol.^skim" Nr 13(27) 
z 30 m a r c a ) , j eden egzemp l a r z 
po f r ancusku , d r ug i po po l sku . 

2, F rancusk i egzemp l a r z ,.Cer-
t i f i ca t d ' he l i e rge inen t " w i n i e n 
być po tw ie rdzony przez Komisa-
r i a t Po l i c j i z Mon t St. M a r t i n 

3) Po l s ły eg zemp l a r z m u s i być 
z a l e g a l i z o w a n y przez po l sk i 
ł i o n s u l a t w Nancy , 41-bis, Cours 
Leopo l d . 

4) Z ap ros zen i a te prześ le P a n 
p o z a ł a t w i e n i u f o rma l no ś c i do 
osoby zaproszone j . 

5) W p ł a c i P a n do P K O w Pa-
r y ż u (23, r u e Ta i tbou t ) s u m ę od-
p o w i a d a j ą c ą kosz towi b i letu z 
Po ls ł i i d o F r anc j i . 

Aby zawrzeć ś l ub w e F r anc j i 
n a r z e c zona P a n a m u s i przeby-
w a ć m i n i m u m 6 m ies i ęcy w e 
F r a n c j i . N iezbędne są następu-
j ą c e do lcumenty z Po l sk i : 

a) W y c i ą g z ak t u u r od zen i a , 
w y s t a w i o n y przez Ur z ąd S t a n u 
C y w i l n e g o m i e j s c a zamieszka-
n i a . 

b) Po św i adc zen i e s t a nu cy-
w i l n e g o (to z naczy zaświadcze-
n ie , że n i e jest z a m ę ż n a ) , p o 
c zym w e F r anc j i t rzeba będz ie 
z a ł a tw i ć wsze lk ie n o r m a l n e for-
m a l n o ś c i Jak d l a wszys tk i ch in-
n y c h osób z aw ie r a j ą cyc l i zwią-
zek m a ł ż e ń s k i . 

P a ń s t w o Z. . . L i l l e (No rd ) . — 
Nie m a j ą c p o t oms twa pragnę l i-
b y ś m y a d o p t o w a ć s ios trzeńca , 
k t ó ry rna obecn ie 22 la t . 

Adop t a n j a (przysposob ien ie ) 
jest ok reś l ona a r t y k u ł a m i 343-
367 f r ancusk i ego Kodeksu Cy-
w i l n e g o . 

Us t awa p o z w a l a a d o p t o w a ć 
osobom m a j ą c y m więce j n i ż 
40 l a t pod w a r u n k i e m , że 
m i ę d z y p r z y b r a n y m i r o d z i c a m i 
a a d o p t o w a n y m , istni&je co naj-
m n i e j 15 lat r ó ż n i c y i że n i e m a 
j ą o n j w ł a s n y c h dz iec i . Osoby 
a d o p t u j ą c e w i n n e się s t aw ić Wraz 
z a d o p t o w a n y m w sądz ie p oko j u , 
w ich m ie j s cu z a m i e s z k a n i a l u b 
przed no t a r i u s zem celem spisa-
n i a a l i tu u m o w y a dopcy j n e j . 
Ak t ten m u s i być n a s t ępn i e za-
tw i e r d zony ( homo logue ) p r ze z 
S ą d 1 ej I n s t anc j i , k tóry rów-
nocześn ie s tw ie rdza : 1) czy 
wszys tk i e w a r u n k i są wype łn io-
ne ; 2) czy a dop t a c j a jest ko-
r zys t na d l a a d o p t o w a n e g o . A-
dop t a c j a m o ż e być o d w o ł a n a 
d i a w a ż n y c h p o w o d ó w , w na-
stępstwie decyz j i s ądowe j . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m — 
jeś l i c hodz i o u s t a w o d a w s t w o 
f r a ncusk i e — n i e by łoby trudno-
ści. Jeże l i j e d n a k chodz i o oby-
w a t e l a po lsk iego m u s i on wy-
k a z a ć w e F ranc j i , że p r a w o pol-
skie n i e sp r zec iw i a się adopta-
ć j l . 

W e d ł u k j e d n a k ż e Po l sk i ego Ko-
deł isu R o d z i n n e g o z 27 czerwca 
1950 (art. 65) z a a d o p t o w a ć moż-
n a j e d y n i e osobę m a ł o l e t n i ą i 
t y l ko d l a je j dob ra . M i ę d z y 
p r z y b r a n y m i r o d z i c am i a adop-
t o w a n y m p o w i n n a Is tn ieć odpo-
w i e d n i a r ó ż n i c a w i eku . Chodz i 
w i ę c p rzede wszys t k im o dob ro 
dz iecka . D l a tej p r z y c z y n y wy-
ł ą c z ono adop tac j ę osób pełnolet-
n i c h . g d y ż w s tosunku do tych 
osób n i e m o ż e być r e a ł i z o w a n y 
z a sadn i c zy cel w y c h o w a w c z y ja-
k i jest z a d a n i e m r od z i ny zastęp-
czej. W y c h o d z ą c z tego założe-
n i a n i e by ło r ó w n i e ż p od s t awy 
d o w p r o w a d z e n i a z a k a z u adop-
tac j i w raz ie p o s i a d a n i a włas-
nych dz iec i . 

P o z a t y m adop t a c j a w Polsce 
nas t ępu j e n a pod i i tawie orzecze-
n i a w ł a d z y op i ekuńcze j .sprawo-
w a n e j przez S ąd , a n i e j a k we 
F r anc j i n a pods t aw ie u m o w y 
zawar te j przed Sędz i ą Poko j u 
l u b No ta r i uszem , u m o w y którą 
n a s t ępn i e s p r awdza j z a tw i e rd za 
S ą d I-ej I n s t anc j i . 

W e d ł u g f r ancusk i e j u s t awy z 
d n i a 2 s i e rpn i a 1926, art . 23, d l a 
adop tac j i w ł a ś c iwe jest p r a w o 
pańs twa , l a ó rego obywa te l em 
jest a dop t u j ą c y , to znaczy j a k 
wspomn ie ł i . śmy wyże j , że wła-
dze f r ancusk i e są z o b o w i ą z a n e 
w tych sprawac ł i s tosować pra-
w o polsk ie d l a obywa te l i pol-
skich . 

Jak w ięc w y n i k a z powyższe-

go, n i e m o ż e P a n i a dop t ować 

pe ł no le tn i ego s iostrzeńca . 



DWUDNIOWE ZAWODY SPORTOWE 
I WYSTĘPY POLSKICH ZESPOŁÓW TAŃCA 

W E S C A U D A I N 
zakoiicxyły się zwycięstwem drużyny « Ostricourt >3 

orax zespołu tańca «Krakowiak» z Guesnain 
Wszystko sprzyjało od-

I jywaj^cyin się ubiegłej so-
Iłoly i niedzieli zawód.»m 
spor towym i e l im inac jom 
polskich zespołów tanecz-
nych W Escaudain. P<>!io-
da dopisitła, publiczno.ść 
również. Zespoły były w 
dobrej formie, 

W soliofę, po w>'stępach 
zesptiłów uczestniczących 
w konkursie na najlepszy 
poloni jny zespół tańca we 
Francj i , jurv . przyznało 
pierwsze miejsce, a więc i 
i>ncliar przechodni konsu-
latu j6{«'neralnego w l^ille, 
zv\ ycięskiemu 
„Krakow i ak " z 
I)alsze kolejne 
Zilohyłj' zes|><)ły 
1 ̂ a ry ża, So m a i n -Sesse va Ile, 
ll»'rsin - NcM"ux-les-Minos i 
(¡antherets. Do późna w 
noc sobotnią trwał bal w 
Salle de la .leunesse, który 
zaszczycił swoją obccno.ś-
cig mer miasta E.scaudain, 
p. i^intiau oraz przedsta-

zesiK>łowi 
Guesnain. 

miejsca 
z Eyonu , 

wiciele konsulatu w Lil le. 
W niedzielę od rana od-

bywały się na stadionie, w 
j jarku mie jsk im i na głów-
nym placu miastcczka ,dal-
sze imprezy sportowe i ar-
tystyczne. D u ż y m powo-
dzeniem cieszyły się wy-
stępy zespołów Sziecięcych 
z Lens, Houda in , Denain-
Bellevue, Fenain i z Har-
nes. Zespół z Fenain za ją ł 
jednak pierwsze miejsce 
w tej dziecięcej konkuren-
cji. 

Na przyjęcie, które wy-
dał mer I^intiau z okaz j i 
polskich imprez przybyło 
wiele osobistości pofskich 
i francuskich. 0|)rócz me-
ra, jego zastępcy i sekre-
tarza merostwa byli rów-
nież deputowani pp. Mus-
meau.\ i Gösset, radni p. 
b'ievez i Cher. Konsul M. 
Zam ia ra wręczył przy tej 
okazj i piękne upomink i 
artystyczne gospodarzom 
Esciiudain dz ięku jąc za icli 

Ha nowej drodze życia 

Pożegnanie szlioły, początf.l; 
nowej drogi życia: Ambasador 
Polsici Stanis ław Gajewslti w i ^ 
cza ab i tur ientom świadectwa doj-
rzałości. Przemawia ją następnie : 
senior wychowanlców sziioly Ba-
tlgnolslńej dr Edward Pomian-
Pożerslci i dyr. Dobosiewicz. Jo-
zef Matwiejczyic, najlepszy uczeil 
tego rocznilca dzięlsując Amba-
sadorowi i profesorom, obiecuje 
w imien iu iŁolegów dbać o dobre 
Imię uczniów tej zasłużonej szłco-
ly i podtrzymywać tradycje przy-
jaźn i polsko-francuskiej, o któ-
rych tak wzruszająco mówl l dr 
Pomian-Pożerski. 

Za najlepsze wyniki w nauce 
J . Matwiejczyk otrzymał nagro-
dę Ambasadora P R L St. Gajew-
skiego, J oanna Grobelniak otrzy-
m a ł a nagrodę Szkoły za rzeteln t 
I solidną pracę, Sylwia Bubie.n-
ko 1 St. Wójcicki — nagrodę dra 
Pomian-Pożerskiego za najleps'% 
wyniki w nauce Języka polskiego, 
a Ciepieli swoją nagrodę wręczył 
inż . Neumann j ako naj lepszemu 
matematykowi i fizykowi. 

Na tropach przypadku . . . 

Prośba Józefa Marszałka 
W IELE lat iuż minąlo od 

czasów wojny, a jednak 
są jeszcze ludzie, którzy 

poszukują sią wzajem i wciąż ży-
ją nadzieją, że odnajdą kiedyś 
swoich bliskich rozproszonych po 

ka z kraju, Rozenberga, który 
mial rodziną w Polsee. Obaj sią 
zgadali i Rozenberg napisał do 
swoich w Polsce, by poszukiwali 
rodziny Marszałka. Ani jeden i-
ni drugi nie wierzyli, że coś z 

Życzliwe i serdeczne usto-
sunkowanie sie do iKilskich 
in ic ja tyw kul tura lnych i 
sportowych. 

W ś r ó d dużego zaintere-
sowania odbył się w nie-
dzjclę na stadionie miej-
sk im f ina łowy mecz mię-
dzy drużj-nami Barl in a 
Ostricourt , który zadecydo-
wa ł o tym, która drużyna 
o trzyma puchar Ambasa-
dy Polskiej i wyjedzie na 
tournee piłkarskie do Pol-
ski. Po ciekawej i zaciętej 
grze mecz zakończył się 
wyn ik iem 2:2 wobec"czego 
trzel)a było zarządzić do-
grywkę. W rezultacie wy-
nik 3:2 stanowił sprawie-
d l iwą ocenę drużyny Ostri-
court ,która okazała się ze-
s|łołem trochę lepiej zgra-
n y m od przec iwników z 
Barl in . Drugie miejsce w 
e l iminac jach sportowych 
zajęła drużyna z Escau-
dain. 

Józef Marszałek przy pracy. 

różnych zakątkach świata. Gdzież 
bowiem losy wojenne nie rzuciły 
Polaków! Kontakty zostały zer-
wane," adresy sią zmieniły i losy 
poniosły Ludzi w rozmaite stro-
ny. Ale kto wie? Może jeszcze 
gdzieś żyją? Może sią jeszcze 
znajdą? 

Józef Marszalek, drwal pracu-
jący w lasach Agey na Cote d'Or 
prawie już zwątpił, że jeszcze zo 
baczy kogokolwiek ze swojej ro-
dziny. Zył samotny, jak palne, 
i wydawało mu sią. że otaczające 
go drzewa to już jedyny świat, 
jaki mu pozostał. A przecież kie-
dyś Marszałek miai dom i rodzi-
ną. żoną i troje dzieci. Kiedy to 
było? Minione lata wydają sią 
wiekami, bo byl to okres wojn^j, 
deportacji ' tułaczki. Marszałka 
wywieźli Niemcy z małej wołyń-
skiej wioski Kołodynki w 1942 ro-
ku, żona zaś z dziećmi pozostała. 
Ale co potem z nimi sią stało? 
Wszelki ślad o nich zaginął. 

A Józef Marszałek tułał sią po 
Niemczech, po wojnie dostał S'ą 
do Francji, szukał chleba ' pra-
cy. Znalazł ją w kamieniołomach 
w Tilchatel, ale miał ciązki wy-
padek przy robocie, chorowc.ł 
długo i wreszcie wylądował w la-
sach Cote d'Or jako drwal. Drze-
wa są wszędzie podobne do sie-
bie, w Polsce rosły i szumiały 
tak samo jak tutaj, tylko że tu-
taj Marszałek był sam i nie miał 
nikogo. I nadzieję też już stra-
cił, że kiedyś los mu się odmie-
ni. A tymczasem... 

A tymczasem wszystko odmie-
nił przypadek. Przypadek wie'.e 
może, potrafi nawet odnaleźć dro 
gę do odległych, zarośniętych la-
sów. Drwal Józef Marszałek po-
znał właśnie przypadkiem roda-

tych spóźnionych poszukiwań wy 
niknie, bo przecież tyle czasu u-
płynąło'! Aż oto nagle, pewnego 
dnia przychodzi wiadomość o sio-
strze Marszałka, która n.e tylko 
żyje, ale mieszka we Francji, ko-
lo Metzu. 

Siostra! Józef jej nie widz'at 
przez czterdzieści lat, wyjechali 
za miodu, jak tylu innych. v> 
poszukiwaniu zarobku za grani-
cą. A teraz znów się zobaczą! 

Wieść rozeszła sią po całej o-
kolicy Agey ' nawet prasa fran-
cuska zainteresowała sią tym nie-
codziennym wydarzeniem. Fot-:i-
grafie polskiego drwala ukazały 
SI. w gazecie, samotnik stał się 
znany, ale Jtajwięcej ucieszył go 
serdeczny list siostry. Która za-
prosiła go do siebie. Co za spot-
kanie po tylu latach rozstania i 
poniewierki. Teraz już Józef Mar-
szałek nie jest samotny ani o-
puszczony. 

Ale odnalezienie siostry rozbu-
dziło w nim wszystkie stłumione 
nadzieje, że może żoną i dzieci 
również jeszcze odnajdzie? Skie-
rował więc do naszej redakcji 
wzruszający list z prośbą, by ..Ti) 
godnik" napisał o jego losie, a 
może wiadomość o nim dotrze ty 
ten sposób do ludzi, którzy prze-
padkiem znają jego rodzinę? 

Powtarzamy więc tutaj jego 
gorący apel: K t o z Czytelników 
wie cokolwiek o żonie i dz i jc iacn 
Józefa Marsza łka , którzy do woj-
ny mieszkali we wsi Ko lodynka 
obok Równego (Wołyił) , niech 
napisze o tym do redakcji ,,Ty-
godn i ka " ! 

Życzymy Józefowi Marszałkowi 
aby udato mu sią tą drogą o-
trzymać dobrą wiadomość o ro-
dzinie. 

«Mazowsze» podbiło Belgię 

Przy pożegnalnym kieliszku 
wina w Ambasadzie Polskiej to-
czyły się serdeczne rozmowy na 

temat p lanów n a przyszłość. Na 
zdjęciu Ambasador w rozmowie 
a rodzicami absolwentów Liceum. 

(Dokończenie ze str. 8-ej) 

dząc, że je.st j ednym z najlep-
szych na świecie 

Na Uonceri ie obecni byl i • mi-
nister koloni i Buisseret, oraz ge-
nerał Pa lmaers . Jeden z człon-
ków rządu belgi jskiego tak się 
zakochał w . , .Mazowszu", że jeź-
dzi za n im Urok w krok. Przy-
był też nasz ambasador i kon-
siilowie. 1.leżnie stawi ł się świat 
naukowy i artystyczny. Po kon-
cercie wielu ludzi doii i . igało się 

płyt. zdjęć Publ iczność w l.le-
ge enltizjasty» zna. po koncercie 
owacje pi'Z.v autokarach i roz-
dawan ie au togra fów n ie m i a ł o 
końca. . . 

• 
. .Mazowsze" zakończy ło j u ż 

swe występy w Belgii . Obecnie 
z niet-ierpliwo.ścią oczekuje n a ń 
po lon ia f iancusUa Przypoinl i ia-
my • -3*1 imi, odliędzie się występ 
w l.ens. a i i hm. w F.pinal. skąd 
zesi><'>l udaje się do Szwajcar i i . 

T. Domański. 



Barbarii Gordon 
=H 

Jerzy Kowalsk i wraca po 17-łu latach z zagran icy . 
Wraca dc' żony. aie pod adresem p o d a n y m zna l d u j a 
obiią kobietę, k lora «uprawdzie nosi to samo nazw isko 
• imię . co jego ma ł żonka — ale nie ma z n i m nic wspóU 
nego. Po d łuższych pos^uk iwan iac l t d ow i adu j e się. że 
żona jego Ma ryna wyszła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a Już dwo je dzieci. Jerzy odna j d u j e 
swego syna Tomka . M i l c z y Mar i ą , do której Jerzy za-
jechał , naw i ą za ł się romans . 

— Czy pan w sprawie tej afery w spółdziel-
n i pracy „Nasz dobrobyt "? — zaeadną ł go 
m łodz i an o czarnej czuprynie, gdy wylądo-
wa ł wreszcie w pokoju , w k t ó r ym r zekomo 
zna jdować się mia ła Maria. 

— Nic, nie... Ja... w sprawie osobistej — 
wykrztus i ł z zażenowaniem. 

Młodzieniec obejrzał go z niezbyt starannie 
u k r vwanvm zaciel^awieniem, k tóre do reszty 
speszyło "Jerzego. Młody człowiek podobny był 
do T<")mka. 

— C;i wszyscy młodz i — pomyś la ł Jerzy — 
m a j ą jakiś taki wspólny sposób bycia. Bez-
pośiodi i i , może aż zanadto, nic sobie z nas 
starych nie ix)bią... Trak tu j ą nas tak, j akby 
miel i n am stale coś za złe. 

Tonem j u ż nieco bardziej u p r ze jmym , jak-
kolwiek nie poz l jawionym leciutkiego odcie-
nia drwiny, m łodz ian po i n fo rmowa ł Jerzego, 
że Maria właśnie dziś wyjeżdża — może nawet 
j u ż wyjechała do Poznania . 

Jerzj ' wyszedł z redakcj i oszołomiony w 
r ównym stopniu je j burz l iwą atmosferą , co 
usłyszaną wiadomością . 

Wyjechała . . . Co to znaczy? Nie dała m u 
znać, nie zostawiła żadnej wiadomości . Czyż-
by chciała m u dać w ten sposób do zrozumie-
nia, że nie chce go j u ż w ogóle widzieć? To 
niemożl iwe. . . To niemożl iwe. 

Zaciskał pięści w n i emym proteście, wyrzu-
cał z siebie półg łosem jakieś zbuntowane sło-
wa, biegł u l icami jak szalony, a ludzie, zaw-
sze ciekawi wszystkiego vyarszawscy przechod-
nie oglądal i się za n i m z pob ła ż l iwym uśmie-
chem: pewno upi ł się gośc... 

O 'mało n óg nie' po ł ama ł , wyskaku j ąc z 
autobusu w pe łnym biegu tuż ź a mosteni , 
wpad ł z rozmachem na j akąś starowinkę, któ-
ra zgorszona posyłała w ślad za n i m pobożne 
życzenia. Pędzi ł jjrzez zarosłą chwastami dro-

dop 
dzwon i ł 

potem znaną sobie ul icą i oprzy tomn ia ł 
lopiero na progu d o m u Alarii. Da remn ie na 

do 
progu 
drzwi u m ó w i o n y m sposobern. 

Dzwonek rozbrzmiewa ł w głębi mieszkania 
gwałtownie, desperacko, j ak na a l a rm . Gdy 
m i l k ł , tym bardziej g łucha i groźna stawała 
sie cisza za drzwisimi, które tak skwapl iwie, 
taK przyjaźn ie otwierały się zawsze na ten 
właśnie " dźwięk dzwonka . 

Jerzy nie rniał siły nawet ruszyć się od 
tych drzwi . Dokąd m a iść i co począć ze so-
bą, gdy nie m a Mar i i ? Czu ł się bezradny i 
zagubiony, przerażony samą myś lą , że oto 
m o g ą nadejść dni , w których nie będzie 
widz ia ł je j spokojnych, szarych oczu, sły^szał 
je j głosu, nie będzie m ó g ł tul ić je j drobnej 
postaci, lgnącej do niego z oddan iem i ufnoś-
cią — a jednocześnie nędącej dla niego taką 
n iezachwianą życiową podporą . 

— A może.. . — szepnął do siebie i u rwa ł , 
przerażony własną myślą . Może to ona przez 
Marynę, przez ten j e j telefon... 

— Mario, Mario... — znów woła ł bezgłoś-
nie, gorączkowo, stojąc j ak zaklęty przed 
zamkn ię tym i d rzw iami , jak gdyby chciał je 
prosić, by je j przekazał^' jego błaganie. — 
Przecież "ty wiesz, Mario, że ja ciebie, tylko 
ciebie, na ca łym świecie tj^lko ciebie tak ko-
cham. Nie odcliodź, Mario, wróć ! 

W tej chwil i ucliyUły się sąsiednie drzwi i 
doktorowa, sąsiadka Mari i , wy j rza ła z zain-
teresowaniem na schody. Je j pomarszczoną , 
dobrą twarz rozjaśni ł życzli^^-y uśmiech. 

— Ach, to pan ! W i d z i pan, jak to dobrze, 
że nie wysz łam z d omu , a chc ia łam właśnie 
wyjść. Pani Marj-sia prosiła, żebym dała jia-
nu , gdyliy pan tu przyszedł, ten" list. Tylko, 
że... — zawaha ła się i" urwała . Si)ojrzała znów 
na Jerzego z lekkim zakłopotanieni . Popatrzył 
na n ią pytająco. — Taka jakaś dz iwna była 
pan i Mai-jsia dziś rano. Może chora, nie w iem. 
1'ytałam, ale powiedziała m i że nie, że dobrze 
się czuje ,tylko zmęczona. Oczy m ia ła , jakbj-
płakała . Nie wie pan, czy m a jakieś zmart-
wienie? Bo j a tak lubię pan ią Marysię. To ta-
k i d<)bry człowiek. Tak się m n ą opiekowała 
po tym, kiedy mo jego męża. . . 

Staruszka znów urwała i w momenc ie , gdy 
podawała Je rzemu list, otar ła chusteczką o-
czy. 

— Niech je j pan... niechże je j pan jakoś 

gdy wrócisz... 
pomoże. . . -— na Jerzego patrzyły z gorącą 
prośbą wyblakłe , niebieskie, zap łakane oczy. 

W i ę c jednak zostawiła list! Jerzy pożegnał 
serdecznie sąsiadkę i wybiegł z d o m u , j a k 
niecierpl iwy m łody chłopiec, pragnący w sa-
motności przeczytać pierwszy mi łosny list od 
ukochanej . Daleko, za żeglarskimi "klubami, 

fdzie dostępu do Wis ł j ' n ie bron ią j u ż ogro-
zenia, pod roz łożystym starym drzewem, ro-

zerwał kopertę. Nie, nie był to mi łosny list. 
Mar ia donosi ła m u po prostu, tylko z przy-
jazną serdecznością, że będzie w Poznan iu aż 
do otwarcia Targów, adresu jeszcze nie zna 
i nie może podać. Ki lka zdań , z których trud-
no domyś l i ć się, co czuła i myśla ła ich autor-
ka .kreśląc litery r ó w n y m , d robnym p ismem. 

Co stanowi ło ta jemnicę T o m k a ? Co ozna-
czały słowa, rzucone w bramie na pożegnanie 
ojcu i Joas i? Dokąd śpieszył na dziesiątą wie-
czór? Ta godzina w dzisiejszej Warszawie to 
i u ż właściwie nie wieczór, ale noc, noc — 

nie ma jąca zbyt wiele do zaof iarowania mło-
demu człowiekowi, p ragnącemu zabawy lub 
odpoczynku. To miasto, które uczyniono po-
nad n i iarę wstrzemięź l iwym i piiry tańsk im, 
j ak lo zw\'kle w takicn razach się dzieje, obok 
ciszy i mar twoty rodz i ło wiele nocnego zła. 
Czyżby Tomek m i a ł wprost z nastroju i za-
pachu ł-azienek skoczyć w to, co w luicy war-
szawskiej tak było ciemne, co dawać mog ło 
doraźną przy jemność ,ale nie dawa ło szczęś-
cia ? 

A jednak.. . A jednak nawet z tej nocy .v;ir-
szawskiej Tomek u m i a ł wyj )ruwać dła siebi.; 
chwilo, które może szczęściem nie hyłj-, i l e 
dawały choć zadowolenie. Biegł szyl)ko na 
spotkanie swoich godzin nocnych. Biegł na 
dworzec. Czyżby zamierza ł wyjechać? C/.y 
może kogo.ś m ia ł oczekiwać? Tak, raczej to 
drugie. Oczekiwał , choć nigdy nie wied/ ia ł . 
kogo tej nocy spotka. Biegł na D\yoizec 
(itlań.ski, g<izie od wielu j u ż tygodni pełni ł 
dy^;uiy w ochotniczej, 3|)ołeczne"j służbie po-
maga j ących |)izy jeżdżą jąCym repatr iantom 

W dole c iemnego rowu , oddzielającego Żo-
l iborz od re.szty Warszawy , m a ł y m i świa t ł ami 
połj-skiwał Dworzec ( Idański , st<"> ąey jakliy w 
polu , na rozstajach d róg prowadzących dale-
ko — i z daleka. Tomek brał zaw.sze dyżury 
nocne. Nie jego pierw.szego porywała poezja 
hn i i kolejowych, urzekała ta jemnica świateł, 
gry tych świateł i muzyka , nii którą składały 
się gsyizdki parowozów, szczęk wagonów, syk 
jiary. Tomek brał zawsze nocne dyżury dlate-
go również , że nie tylko przed Je rzym i Joa-
sią. ale i przed wszystkimi, chciał ukryć to, 
co tutaj robi ł . PeWne, to dzieło obywatelskie-
go miłosierdzia i ludzkie j pomocy niezbyt pa-

sowało do postaci znanego cynika i autora 
wierszy, z rozumia łych przeważnie tylko w 
zakresie ostrej erotyki. 

W i e l u kolegów, a także Jerzy i Joasia, na-
dz iwić by się mog l i w idząc Tomka , noszącego 
paczki i kufei-ki przy jeżdża jących ludzi , po-
maga j ącego starcom, a także o zgrozo — no-
szącego del ikatnie ,ostrożnie, z namaszcze-
n i em n iemowlęta w poduszkach. Ależ to 

iirzecież był inny Tomek n iż go wszyscy zna-
i ! Dlaczego ukrywa ł on tę swo ją szlachetną 

pracę ,a tak często ukazywa ł grymas zniechę-
cenia i obojętności? Chyba nie Tomek jedyny 
taki. J akże często u k r y w a m y głęboko to vyszy-
stko, co w nas dobre, a w j d o b y w a m y na j aw 
to, co złe, a lbo co gorsza — chowając dobroć, 
u da j emy złość. Dzieje się tak dlatego może , 
że na rynku życia jeszcze niestety to, co do-
bre, m a zbyt niski kurs, że dobroć nosi często 
znak równości z g łupotą , gdy przecież na-
prawdę ponad dobroć nie m a w życiu więk-
szej mądrości . 

Tomek d ługo szukał sposobów dzia łania , 
takiego dzi łania , które dałoby m u satysfak-
cję mora lną . Szuka ł j u ż wreszcie jakiegokol-
wiek dzia łania , byle 'wyrwać się z bierności. 
Przez wiele miesięcy nie wiedział, co ze sobą 
rob ić w m r o k u i pustce. A potem nagle świa-
tło z ab ł j s ł o z dwóch naraz stron. Po lub i ł te 
noce wiosenne, raz chłodne, raz ciepłe, noce 
przespacerowane na peronach Dworca Cidań-
skiego z myś lą o Joasi. Tuta j m i a ł Tomek 
du żo czasu na myślenie o dziewczynie, która 
nagle zadomowi ł a się w jego myślach iak dzi-
ki lokator na n iezamkn ię tym strychu. Dz iwny 
lokator , bo przecież ona, Joasia, sama nie 
w ł a m y w a ł a się do mózgu , ani do serca Tom-
ka, ani zdradl iwie nie uchylała wiodących t am 
drzwi . To w rezultacie sam Tomek wprowa-
dzi ł t am swoje wyobrażenie o niej, swoje u-
czucie do niej. Do czego zresztą me przyzna-
wa ł się nawet sobie s amemu . 

J ak zawsze Tomek wbiegł szybk im k rok iem 
do budynku dworcowego, za jrza ł przez uchy-
lone drzwi na punkt , me ldu j ąc swoje przy-
bycie, przebiegł szybko ¡irzez brudne i za-
tęchłe sale dworcowe i wypad ł na peron. Tu 
dopiero zwo ln i ł k roku i rozpoczął swó j spa-
cer. I nn i dyżurn i zakładal i na r am ię biało-
czerwoną opaskę. Tomek nie poddał się te-
m u zwycza jowi . Wiedz ia ł , że takie opaski na 
cywi lnych rękawach nosili powstańcy w 44 
roku . J ak że m u porównywać tę s łużbę z tam-
tą, po co przywofywać od razu barwy naro-
dowe do spełniania czegoś, co stanowi prze-
cież nic innego, j ak obowiązek wobec ludzi , 
k tórzy przez tyle lat nie miel i ojczyzny. 

— Jak to Joasia powiedziała w ł^azien-
kach? — J u ż zaczął sobie p rzypominać nie 
tylko słowa dziewczyny, ale i dźwięk je j gło-
su i ton i pochylenie g łowy i p rom ień włosów 
świecący na pol iczku. 

T y m razem jednak Tomek nie m i a ł szczę-
ścia do wspomn ień sprzed k i lku godzin. Ci-
szę |)rzerwał chrypiący megafon , zapowiada-
jący przy jazd pociągu z Brześcia. N iebawem 
nad torami zabłysły oczy parowozu, szybko 
powiększające się. G rupka oczekujących po-
częła ł ow ić repatr iantów. Każdy chciał m ieć 
swojego repatr ianta, a lbo naj lepiej całą ro-
dzinę. Tomek nie och łoną ł szybko ze swoich 
myśl i , toteż podbiegł ostatni. Dostal i m u się 
też ostatni repatrianci . 

Wysok i , nieco przygarbiony mężczyzna po-
maga ł wysiadać o wiele młodszej kobiecie. 
M i m o wiosennego ciepła kobieta ubrana była 
w kożuszek pokryty g rana towym mater ia łem, 
ob ramowany również kożuszk iem na zew-
nątrz. D ług ie warkocze siilecione m ia ł a kil-
kakrotn ie wokó ł g łowy Ta kobieta kogoś 
przypomina ła Tomkow i . Myślał o tym, przy-
g ląda jąc się je j , gdy mężczyznę pytał o im i ę 
1 nazwisko. To przecież było potrzebne dla 
dalszego działania. Ale spojrzał na mężczyznę 
dopiero wówczas, gdy ten na pytanie T o m k a 
odpowiedz ia ł : 

— Nazywa ją mn i e po prostu J anem . 

Orzechowe oczy T o m k a zabłysły zaintere-
sowaniem. Za r ówno wygląd dz iwnej pary, 
jak i te s łowa podziałały jak ostroga na jego 
wy(>I)raznię m łodego chłopca i m łodego kan-
dydata na pisarza. Przeniósł wzrok i.a ko-
bietę, j ak gdyby od niej spodziewał się do-
datkowej i n fo rmac j i : 



B. mistrz Europy T. Kowalski . 

21 czerwca o gO(1zii;«e 19.30 

trybuny w ars/awskiepo stadionu 

lodowojjo tak zwanpjio (Tor-

waru " na {)f>\vn() wypołiuo-

iie do' ostatnjp^o tniojs< a. 10 ty-

sięcy .szi.zifsli\v("<i\v, którym uda 

się knpić biloty, czeka nie lada 

B. mistrz Europy 

Pietrzykowski. 
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Dz i i przy niedzieli , w upa lne j 
porze, 

KajteM sH kąpie z Hanką 
w jeziorze. 

21 czerwca o godg. 19.30 

Francja— Polsko w boksie 
przyjemno.^d — lx) oglądanie me-

czu bokserskiego Folska-Fran-

cja. 

Jeszcze 1-go czerwca nie było 
pewne czy sjłotkanie dojdzie do 
skutku wobec pewnych rozbież-
ności między zainteresowanymi 
federaciaini co do warunków fi-
nansowych. Udało się je prze-
zwyciężyć 1 trzeci mecz w his-
torii między drużyną biało-czer-
wonych 1 ..tricolore" jest tema-
tem dRia mi łośników boksu. 

Przed dwudziestu laty Polska 
pokonała l^rancję na r ingu war-
szaw.sklm 14 do 2; przed cztere-
m a laty w Paryżu — również 
wygral i i^olacy, lecz w mniej-
szym stosunku la do 8. Może 
warto prz.ypomnieć, że p imkty 
dla Polski w tym ostatnim spot-
kaniu zdobyli Niedżwiedzkl. Po-
nanta. Drogosz, Pietrzykowski, 
Piórkowski i Węgrzyniak , a dla 
Francj i , l.llieer, Ha l imi , Martin 
1 Cliaprou. 

Obecne spotkanie zapowiada 
się szczególnie interesniąco wo-
bec wyraźnego renesansu boksu 
amatorskiego we Francj i . Po 
tegoroczn.ych mistrzostwach 
Francj i 1 po zwycię.siwie Fran-
cji nad R u m u n i ą 10;4 wycho-
wankowie sławnego trenera Fer-
dynaitda Vianey a ma ją dosko-
nałą prasę i w Warszawie liczy-
my się z t rudną walką. Polska, 
która ma dośC silną pozycję w 
Kuropie nie staje do tego meczu 
jako stuprocentowy fawt)ryt. 

Polski trener Stainni , ojciec 
polskie] szkoły boksu, która ty-
le komplementów zebrała na 

świecie (a między I nnym i w oj-
czyźnie pięściarstwa — Angl i i ) 
zarządzi ł mobi l izację wszystkich 
sił przeciwko gościom spod 
znaku koguta gali jskiego. 

Do naszej reprezentacji powo-
łano następującycli zawodn ików 
— Henryk Kukjer, waga musza, 
lat 28; były mistrz Europy Te-
ofil Kowalski, waga kogucia, lat 
22; mistrz Polskj Józef Wojto-
wicz, waga kogucia, lat 22; Hen-
ryk Brychlik, waga piórkowa, 
lat 22; wicemistrz Polski Kazi-
mierz Pazdzior, waga lekka, łat 
23; mistrz Europy Leszek Dro-
gosz, waga lekko-pól-średnla, lat 
25; były mistrz Europy Jan So-
bolewski. waga lekkn-pL.łśrednia, 

lat 23; mistrz Polski Tadeusz Le-

wandowski , w-ga pólśrednla, lat 

22; Tadeusz Walareli , waga lek-

ko średnia, lat 22, wicemistrz 

Europy 1 Władys ław Jędrzejew-

ski, waga ciężka, lat 24, wice-

mistrz Polski (Uwaga: na życze-

nie Francuzów odbędą się po 

dwie wa lk i w wadze koguciej 1 

lekko pół średniej zamiast śred-

niej 1 półciężkiej) . 

Zespół polski jest najsi lniejszy 

n a jak i nas obecnie stać. Prze-

ciw Jugosławi i z litórą walczy-

my tego samego dn ia wystawio-

no drugą drużynę. 

Oto karta pocztowa, którą otrzy-

ma ł „Tygoc'nik Po lsk i " od Ra-

pidu z Ostricourt, bawiącego 

w Polsce, 

Rekord Francji 
pobity 

w WARSZAWIE 
Bardzo silną drużynę wysłałi 

do Warszawy lekkoatleci francu-
scy na zawody poświęcone pa-
mięci wielkiego polskiego biega-
cza, rekordzisty świata i mistrza 
olimpijskiego Janusza Kusociń-
skiego. Jest pewne, że nie ża-
ł u j ą tego ponieważ sport francu-
ski wzłjogacił się o nowe cenne 
osiągnięcia. 

Zawody warszawskie ma ją już 
dużą tradycję i ustaloną opinię 
— padają na nich zwykle rekor-
dy krajowe i mlędzynarodows. 
40.000 tysięcy osób na trybunach 
w czasie zawodów lekkoatletycz-
nych też robi swoje. 

Jednak główna zasługa należy 
do świetnego sprintera francus-
kiego Jocelyn Delacour, który w 
stolicy Polski potwierdził swą re-
welacyjną formę sygnalizowaną 
od początku sezonu. Młody tea 
biegacz 14 czerwca pobił na bież-
ni Stadionu Dziesięciolecia re-
kord Francj i na 100 m uzyskując 
10,3 sek. a 15 czerwca bardzo do-
brym rezultatem na 200 m. — 
21 sek. potwierdził klasę raso-
wego biegacza na krótkie dystan-
se. 

Trzecie zwycięstwo dla barw 
francuskich wywalczył plotkarz 
Jacques Dohen 110 m przez płot-
ki przebiegł on w 14,5 S3k. 

Michel Macquet zajął 4 miej-
sce w oszczepie. Michel Jazy 4 
miejsce na 1500 m, J . Bernard 
9 miejsce na 3.000 m. 

Polscy lekkoatleci odnieśli na 
tych zawodach wiele wartościc-
wych sukcesów. Wymieńmy naj-
ważniejsze : 3000 m. J . Chromik 
7,58.0 ; 800 m. Z. Makomaski 
1,48,9; oszczep Sidło 79.46 m , 
miot T. R u t 63,04, trójsk 
Sc-nmidt 16,06 (rekord Polski), 
ku ła Auksztułewicz 16,97 m.T. S. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

una^i^y neniut 
Trzeba powiedzieć, że debiut 

polskich kolarzy w Route de 
France w zupełności się uda ł . 
W tym najważniejszym wyścigu 
dla amatorów i niezależnych we 
Francj i druga nasza drużyna od-
niosła k i lka sukcesów, które i 
uznaniem podkreślali miejscowi 
fachowcy i prasa. 

Szczególnie podobał się gospii-
darzom Wiesław Podobas — zwy 
cięzca V etapu, który potwier-
dził swoją klasę wjeżdżając na 
V I I etapie jako piąty zawodalk 
na groźny szczyt plienejskl 
1'Aubisąue (1710 m.) 

Prawie iia każdym etapie któ-
ryś z naszych kolarzy zajmował 
miejsce w czołówce, w klasyfika-
cji ogólnej Wiesław Podobas byl 
21-szy a Adam Gęszka 27. 

J ako nowicjusze miel.śmy w 
czasie wyścigu wiele trudnych 
momentów. Polacy są zupełnie 
nieprzyzwyczajeni do jazdy po 
górach, a poza tym wysoka tem-
peratura na po łudn iu Fran;'j l 
bardzo dokuczała polskim za-
wodnikom. 

Prócz tych trudności natury 
obiektywnej, trzeba przyznać, że 
pod względem techniki jazdy, a 

przede wszystkim taktycznych u-
miejętności rozgrywania wyścigu, 
mamy duże zaległości. 

Bardzo gościnne przyjęcie 
strony francuskich organizato-
rów z p. Jean Leullolt na czele, 
przyjazny stosunek ludności oo-
serwującej wyścig l ponad wszy-
stko wielka serdeczność l poni.)C 
ze strony Polaków zamieszkały n 
we Francji sprawiły, że drużyi ia 
polska czuła się dobrze. 

Drużyna polska jest zaproś io-
na do udziału w wyścigu za rok. 
Powinna przyjechać bogatsza T/ 
doświadczenia l w mocniejszy-n 
składzie. Gdy Polacy nabiorą 
wprawy i gdy warunki ułożą się 
odpowiednio, być może za ki lka 
lat polska ekipa stanie do Toar 
de France . 

Są to naturalnie tylko perspelt-
tywy, ałe piszę o nich dlatego, że 
mnie ki lkakrotnie zapytywa l o 
czy Polska przewiduje kiedyś ta-
ką ewentualność. 

Sądzę że jest to tylko kwestia 
przygotowania. W każdym razia 
start w Route de France i -w-
niki tu osiągnięte są dla kolir-
stwa polskiego obiecujące. 

E D W A R D STRZE.LECKI 

Poziomo: 1) drzewo liściaste. 
3) orkiestra wiejska. 6> ow^d 
kąśliwy, 7) zaimek osobowy, 8) 
tętno, 10) prezent, 11) nuta , 12} 
środek znieczulający, 14) odłiiin 

znaków sygnalizacyjnych, 26) tru-
nek aromatyczny, 27) litera gre :-
ka, 28) kamień szlachetny, 3») 
inicjały wielkiego kompozytoia 
polskiego, 31) lecz, 32) miłośnik 

lodu na rzece, 15) część hektara 
16) utwór poetycki, 18) skrót bok-
serski, 20) rasowy koń, 2» przy-
czepka motocyklowa, 24, zbiór 

P R Z Y G O D Y K A J T K A 

A w/lem «ię niebo okrutn i« 
chmurzy . 

«ędz temy mielł za chwlłę 
burzę-! 

Przed strugą deszczu, co z nieba 
płynie. 

Kajtek sif szybko schroni ł 
w g łęb in ie 

Potem parasol w wodzie 
otworzył : 

—̂  ,,Teraz przemoknąć nikt z nas 
nie może" . 

wielbiciel. 33) pora roku. 

Pionowo: 1) część wspólna prze 
wodów pokarmowego 1 oddecho-
wego, 2) izeka wpadająca ao 
morza Azowskiego, 3) przykryci'? 
na łóżko, 4) powierzchnia figur,v 
geometrycznej, S) bożek miłości. 
7) praca rolnika. 9) mężczyzna w 
podeszłym wieku. 11) masa do 
pieczętowania przesyłek poczto-
wych. 13) okres w dziejach. 17) 
część naczynia. 19) część przyrzą-
du optycznego, 20) wybitna jed-
nostka, 21) cel strzslca piłkar. 
skiego, 23) jednostka oporu elek-
trycznego, 24) pięć tuzinów, 25) 
nu ta , 26) bożek słońca, 29) ter-
min szachowy, 30) tureckie na-
krycie głowy. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na ko-
percie ..Rozrywki umysłowe". - -
Wśród Czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe rozwiązania. ro7-
losowane aoctaną n*«rody ksią-
kowe. 



L'ASSOCIATION 
DE L'ÉCOLE 

LAÏQUE FORMULE 
SON PROGRAMME 
Après trois journées de débats, l'Asso-

ciat ion pour l 'Ecole La'ique. réunie en 
congrès à Varsovie, a approuvé la décla-
rat ion de principes et les statuts de l'org-a-
nisat lon, et é lu son comité directeur qiO 
comprend u ne centaine de personnes. 

Pa rm i les pr inc ipaux points f i guran t 
a u p rogramme de l 'Association, o-i note 
les revendications suivantes : 

— les établissements de format ion du 
personnel enseignant ne doivent pas dis-
penser l 'enseignement religieux ; par 
contre l 'étude scientif ique des religions 
devrait f igurer à leur p rog ramme : 

— l'enseignetpent religieux à l'école 
doit être donné en dehors des heures ré-
servées aux matières obligatoires ; 

— l 'Association se propose de coopérer 
avec le Syndicat des Enseignants pour 
diffuser les notions relatives à. la science 
des religions et les principes de la mora le 
la ïque. 

Dans l 'appel lancé aux" parents et aux 
éducateurs, on l i t no t ammen t : « L'édu:;a-
t ion de la jeunesse doit s 'appuyer sur les 
condit ions réelles de la vie nat iona le et 
de son développement, et n on su r des 
dogmes surnaturels . . . Les écoles de la 
Pologne popula i re sont la ïques ; c'est 
dans cet esprit qu'elles doivent former 
la jeune générat ion, que leurs locaux 
soient ou ne soient pas util isés j jour le 
catéchisme. » 

„Kana ł " projeté sur les écrans 
de 19 pays 

Le f i lm polonais Kanał (« I ls a ima ien t 
l a vie ») qu i est projeté depuis trois mois 
à Par is dans la salle d u c inéma des Ursu-
lines, bat les records de succès des f i lms 
polonais à l 'étranger. I l vient d'être acheté 
par la Grande-Bretagne et l a F in lande , 
C3 qu i porte à 19 le nombre de pays dans 
lesquels i l est ou sera projeté. P a r m i ces 
pays f igurent no t ammen t l 'Argent ine, la 
Belgique, la Grèce, le J apon , l a Rouman ie , 
l a Suède, les Etats-Unis, l ' I ta l ie et l 'URSS . 

Pour 3.000 zlotys ^ 
ils devenaient ,.bacheliers" 

La mil ice de Cracovie a m is f i n à u n 
traf ic de f aux dip lômes de baccalauréat . 
Les faussaires, qu i ava ient dérobé dss 
dip lômes en b lanc dans les locaux uni-
versitaires, im i ta ient les s ignatures des 
professeurs et proposaient les dip lômes a 
des prix a l l an t de 3000 à 7000 zlotys. 

L^in du strie lourde, vedette 
de la vingt-septième Foire 
Internationale de Poznan 

« Nous voulons développer nos échanges avec tous les pays» 
déclare M . Trampcxynski, ministre du Commerce extérieur 

M. Józef Cyrank iew icz , prés ident d u Conseil des min is tres , a i n a ugu r é la 27' Foire 
In te rna t iona le do PoznaA en présence de nombreuses dé légat ions étrangères et des 
représentants des miss ions d i p l oma t i ques accréditées en Po logne . Le premier secré-
taire d u comi té central d u par t i ouvr ier unif ié^ M. Gomu ł k a , a ins i que divers 

min is t res et personna l i tés , assista ient éga lement ä l ' i n augu r a t i o n . 

L ' impor tan te mani festa t ion commèrcla le 
qu'est tradi t ionnel lement l a Foire Inter-
nat iona le de Poznan revêt cette année u n 
éclat nouveau , attesté no t ammen t par 
le nombre et l a diversité des partici-
pants . P a r rappor t à l ' année dernière, le 
nombre des pays étrangers présents à .a 
Foire s'est accru de hu i t . De n o m b r e ' « 
pays d'outre-mer, tels le Chi l i , l 'Equa-
teur, le Cambodge, l a Colombie, le Sou-
dan , on t pou r l a première fols leurs pa-
vil lons. 

L a première chose qu i f rappe le visiteür 
parcouran t l a Foire, c'est l a par t consi-
dérable réservée aux progrès récents de 
la technique, no t ammen t dans le doma ine 
de l ' industr ie lourde. Les produ i ts de 
cette industr ie const i tuent 70 % de la to-
tal i té des marchandises étrangères expo-
sées ; Us occupent 61.000 mètres carrés, 
soit 12.000 de p lus que l ' a n dernier. E a 
ce qu i concerne la product ion polonaise. 
l ' Industr ie lourde représente 60 % . — 
L'accent a été mis cette année sur le ma-
tériel d' investissement, qu i répond a u * 
tendances actuelles d u développement des 
exportations polonaises : matériel de che-
m i n de fer, grues, machines agricolda, 
matér ie l pou r l ' industr ie d u bâ t iment . La 
sidérurgie polonaise présente des moteurs 
à explosion de hau te pression et des mar-
teaux à vapeur d ' une force de frappe de 
1100 tonnes. Toutes ces machines sont 
effectivement l ivrables aux acheteurs 
intéressés. 

U N E D E C L A R A T I O N 

D E M . T R A M P C Z Y N S K I 

Dans u n discours prononcé avan t l'ou-
verture de l a Foire, le min istre d u Com-
merce extérieur, M . Trampczynskl , a sou-
l igné que la pr incipale cause du succès 
de la mani festat ion est le développement 
constant des échanges commerciaux entre 
l 'Est et l 'Ouest. 

« L a Pologne, a déclaré M. Trampczyn-

skl, est v ivement intéressée a . l 'extension 
du commerce mond ia l . Nous nous effor-
çons d 'é largir et de renforcer nos rela-
t ions commerciales aussi bien avec les 
pays socialistes qu'avec ceux de l'Ocot-
dent. 

« Cette année, noiis avons conclu et 
nous conclurons éncore très prochaine-
men t avec les pays socialistes une série 
d'acords fondés sur l 'accroissement d u 
vo lume des échanges et de l 'assort iment 
des marchandises échangées. Les p lus Im-
por tants sont ceux qu i ont été conclus 
dernièrement i jour une période .de plu-
sieurs années avec l 'URSS , la Répub l ique 
Popu la i re Chinoise et la Tchécoslovaquie, 
et qu i nous permettent de coordonner à 
l ong terme nos possibilités d 'exportat ion 
et nos besoins d ' importa t ion . 

« Pour ce qu i est des pays de l 'Europe 
occidentale, nos échanges se développent 
en part icul ier avec la Grande-Bretagne, 
l a France. l 'Autr iche, la Suède, la Fin-
lande, le Danemark , l ' I ta l ie et l'Alle-
magne de l 'ouest. 

« Nous tenons beaucoup à développer 
encore nos rapports commerciaux avec if-s 
Etats-Unis, et nous faisons de sérieux 
efforts en direction des autres pays non 
européens, comme en témoigne la récente 
visite de notre délégation en Amér ique du 
Sud . . . 

« Le commerce extérieur joue u n rftie 
fondamenta l en Pologne. Notre industr ie 
en expansion a tou jours davantage be-
soin de matières premières étr ingêre.s. 
Nous voulons également Importer des 
machines modernes, ainsi que des Instal-
lat ions industrielles complètes, et ach'îter 
des licences pour la product ion d'appareil-
lages modernes. D ' au t re part , le déve-
loppement de notre industr ie au cours de? 
dernières années nous permet d 'offr ir u n 
assor t iment . tou jours plus large de ma-
tériel de transport , rte machines moderne.«, 
de produi ts chimiques, d'articles Indu.s-
triels de consommat ion et aussi u n e série 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 
mmmmummMm/if/mmummfammiumu^^^^ 

I I . - D U P R I N T E M P S D E S P E U P L E S 
A LA PREMIÈRE GUERRE MONDIALE 

A par t i r d u tra i té de Vienne (1815) l a 
Pologne resta écartelée pendan t p lus d ' u n 
siècle entre les trois puissances occupan-
tes. Dans chacun des trois" tronçons la 
lu t te pour l a l iberté connu t des épisodes 
différents. 

Dans le « royaume de Pologne » — 
dont le souverain n 'é ta i t au t re que le 
tzar — les violat ions répétées de la Cons-
t i tu t ion about irent en 1830 à une Insurrec-
t ion qu i fu t écrasée après u ne année de 
combats. 

Avant et après toute l a période qu i est 
restée dans l 'histoire de l 'Europe sous le 
n o m de « pr in temps des peuples ». les 
terres polonaises s'éveillèrent naturelle-
men t a u grand souffle de l ibérat ion. En 
1846 éclata l ' insurrection de Cracovie. 
Dans la part ie sous domina t i on autri-
chienne. les soulèvements étaient souvent 
précédés de manifestat ions paysannes 
contre les nobles. Ces manifestat ions 
étalent soutenues par les autorités au-
trichiennes. qu i f in irent par prendre des 
décrets autor isant l'accession des paysans 
à la propriété. 

E n 1848. l ' Insurrection éclate dans la 
par t ie prussienne (la « Grande-Pologne >;) 
tand is que le mouvement de l ibérat ion 
nat iona le gagne en force dans la part ie 
autr ich ienne. 

Dans la part ie russe, u n nouveau fer-
men t insurrectionnel mû r i t vers 1860. Le 
22 janvier 1863 éclate u n soulèvement 

dont le s ignal est donné par l a publica-
t ion d ' u n décret abolissant le servage. 
L a szlachta, comptant sur l 'a ide des 
puissances occidentales, empêche l'appli-
cat ion du décret. Ma is l 'a ide de l'Occi-
dent fa i t défaut et l ' insurrect ion échoue 
après deux années de combats acharnés. 
Le gouvernement tzariste, a f i n de retenir 
les paysans de se jo indre à l ' insurrection, 
pub l ie en 1864 u n décret supp r iman t les 
corvées et l ibérant les serfs. Ce qu i restait 
d ' au tonomie a u royaume de Pologne est 
suppr imé, l ' admin is t ra t ion est russifiée, 
a ins i que les t r i bunaux et l-'enselgnement. 

Dans la part ie sous domina t i on prus-
sienne, pendan t tout le temps du gouver-
nement de Bismarck, l a popu la t ion polo-
naise est soumise à une cruelle oppre,«!-
sion. 

Dans la part ie autr ichienne, en 1867, 
les Polonais obt iennent une certaine au-
tonomie. 

La révolut ion russe de 1905 gagne la 
Pologne ; ma lgré sa défaite f inale, elle 
laisse subsister quelques conquêtes. Le 
mouvement ouvrier est représenté par 
deux part is : le par t i socialiste polonais 
(PPS) et la social-démocratie d u royaume 
de Pologne et de L i thuan le . Les Inté-
rêts d ' une part ie des intellectuels ' et de 
la bourgeoisie étaient représentés par le 
par t i national-démocrate, qu i combatta i t 
énerglquement le mouvement révolutioa-
naire. 

Quand éclata la première guerre mon-
diale, la p lupar t des organisat ions polo-
naise se répart irent su ivant deux orien-
tations. Les uns, avec Józef Pi łsudski 
comme chef de file, misèrent sur les em-
pires centraux et entreprirent de form-ir 
des légions polonaises aux côtés de l 'armée 
autr ichienne. Les social-démocrates et la 
gauche du P P S lancèrent, de même ąue 
les iKïlcheviks , russes, le mot d'ordre de 
l 'opposit ion à la guerre. E n 1915. avan t 
occupé le « Royaume de Pologne » les 
empires centraux, escomptant la coopé-
rat ion de la popu la t ion polonaise aux 
hostilités, annoncèrent l a fondat ion d ' u n 
Eta t polonais constitué des terres JusquS 
alors sous domina t i on russe, et placé 
sous la dépendance de l 'Al lemagne et de 
l 'Autriche-Hongrie. 

Ma is la défaite mi l i ta ire des empires 
centraux et sur tout la chute du tzarlsnie 
permirent la création, en 1918, d ' une Ré-
publ ique polonaise indépendante. Le nou-
vel Etat f u t entra îné dans une guerre 
d ' Intervent ion contre la Russie révolu-
t ionnaire (1919-1920). Les nouvelles fron-
tières de la Pologne furent tracées par 
le trai té de Versailles- (1919), le traité d " 
R i ga (1920) et le plébiscite de Silésie (1921). 

(A suivre) 

LA SEMAINE PROCHAINE: 

La deuxième guerre mondiale et la 
naissance de la République populaire. 

de matières premières et de produi ts de-
m i f in i . H en est de même en 
ce qu i concerne l 'agr icu l ture qu i se 
développe rapidement et qu i dispose de 
surp lus tou jours p lus impor tan ts pou-
van t être exportés. » 

C O N F E R E N C E DE P R E S S E 

A U PAV ILLON DES U.S.A. 
Présentant aux Journalistes le pavi l lon 

amér ica in , le D r Ernest Rub i n , che* de la 
section Europe Orientale d u Départem.frt 
d u Commerce de Wash ing ton , a c' iclaré 
qu i l 'exposition amér ica ine diffère beau-
coup de celle de l ' année dernière. ISile 
comprend essentiellement des articles 
susceptibles d'intéresser les acheteurs pc.-
lonais. L 'out i l lage agricole s'adressv; au< 
exploitat ions moyennes et aux centres 
modèles d'élevage des porcins et dés vo-
lailles. P a rm i les machines mdustrielli-a 
on note u n dispositif combiné de traite-
men t d u coton, depuis le nettoyage de la 
matière brute j usqu ' à la product ion de 
tissus finis, ainsi , que des outi l lages de 
menuiserie et d'ébénisterie. 

La délégation polonaise 

est rentrée d'Argentine 

Le 27 ma l est rentrée à Varsovie, ve-
nan t de Buenos Aires, )a mission spéciai-i 
polonaise conduite par le professeur Sta-
nislas Kulczyński , vice-président dé ta 
Répub l i que popula ire polonaise. Cet-te 
délégation avai t représenté la l ologne 
aux cérémonies ma rquan t l 'entrée «o 
fonctions de M . Ar turo Frondizl, prési-
•lent de la Répub l ique Argentine. 

Interrogé à son arrivée par un jour-
naliste, l i professeur Kulczyński a -ié-
claré : « Nous comptons de nombreiix 
amis • t an t en Argentine que dans toute 
l 'Amér ique du Sud. On observe par tout 
u n grand intérêt pour l 'activité écono-
mique et la cul ture polonaises. » 

A bord du Batory 

une délégation agricole 
est partie pour le Danemark 

Le 2 j u i n , devant la gare mar i t ime de 
Gdyn ia , une foule nombreuse a assisté m 
départ du transat lant ique polonais fli-
tory. qu i assure la ligne régulière du Ca-
nada. 

P a rm i les 450 passagers on remarquait 
une délégation d'agriculteurs polonais avec 
à. sa tête le vice-ministre de l'A.!»rici Iture, 
M . Stanis las Gucwa. La délégation ne se 
rend pas a u Canada , mais seulement a^i 
Danemark , où elle a été invitée pour 
étudier les réalisations modernes de l 'agii-
cul ture danoise. 

« TYGODNIK POLSKI» 
,LA S E M A I N E P O I . O N A I S E " 

23, rué Taitbout, 

PAR IS (9-) 

Tel.: TAI 7(>-44, TAI Tfi-.'il 

C.C.P. 92 20-76 Paris 

Cena prenumeraty : 

kwarta lna : 400 f ranków, 

półroczna: 700 f ranków, 

w Belgii: 

kwar ta lna : 55 fr. belg., 

pó łroczna: 100 fr. belg. 

Oddzia ł Redakcj i w Liège: 
Cheratte, 10. rue Entre les IVlaioOns 

Kon t o pocztowe 579-441 Liège 

Le Gérant: JVI. Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J E P 
7, rue Cadet, Par is (9').' 



STABA, urocza b a śń Ander-
sena pt. „Ka losze szczęś-
c i a " pos ł u ży ł a reżyserowi 

Anton iemu Bohdz i ew iczow i Jako 
k anwa , na które j osnu ł scena-
riusz swego nowego f i l m u , rea-
l i zowanego obecnie w ł ódzk i e j 
W y t w ó r n i F i l m ó w F a b u l a r n y c h . 

Kto p a m i ę t a baśń Andersena 
_ ten wie , że jes.t t o p r z ed z iwna 
h is tor ia pa ry s tarych ka loszy , 
które m i a ł y tę n i e zwyk ł ą właści-
wość, iż k a ż d y kto je w ł o ży ł 
na nog i — m ó g ł d owo l n i e po-
dró żować . . . w przestrzeni i w 
czasie.. Móg ł się przenos ić w 
z am i e r z ch ł ą przeszłość, l ub w 
n i e z n a n ą przysz łość , m ó g ł rów-
nież w oka m g n i e n i u zna le ź ć 
się w k a ż d y m z ak ą t ku współ-
czesnego św i a t a . 

W ł a ś c i w i e z baśn i Ander-
s.sna — o p o w i a d a reżyser Boh-
dz i ew icz — m ó j f i lm z apo życza 
ty lko t y t u ł i g ł ó w n y rekwizy t , 
czyl i c u d o w n e kalosze. Poza 
t y m w f i lm i e będą zasadn i cze 
ods tęps twa cd Andersena . A 
Więc w iększa część akc j i toczyć 
się będz ie w Polsce, w roku 
1957. W ą t e k f a b u l a r n y u k a ż e za-
c h o w a n i e się wspć łczesnych bo-
ha te rów , l udz i z r ó ż nych środo-
w i sk i przeds tawic ie l i r ó ż nych 
z a w o d ó w — w c : iw i l i , g dy s t aną 
się w ł aśc i c i e : am i z a c z a r owanych 
ka loszy . 

Jakr jy p an n a z w a ł ten f i lm? 
K c m e d i ą , farsą , groteską? — py-
t a m y reżysera Bohdz i ew ic za . 

— Będz ie to k o m e d i a n ieco fi-
lozo f i czna , której a k c j a z a c z y n a 
się w świec ie r e a l n y m , a le prze-

Aktor , g r a j ą c y n a scenie rolę Kośc iuszk i , o t r z yma ł n ag l e z a c z a r o w a n e kalosze, z czeso wyn i k ł a w ie le z a b a w n y c h n i e p o r o z u m i e ń . 

P O L S K I F I L M 
0 ZACZAROWANYCH 
K A L O S Z A C H 

nosi się wkró tce do św i a t a f an t a z j i . Boha te row ie , ,Ka loszy 
szczęśc ia " — to postac ie dość charak terys tyczne , l udz ie z n a n i 
n a m z codz i ennych kon t ak t ów — tacy , z kaórymi s po t y k amy 
się n a k a ż d y m kroku . F i lm ośmieszy ich s łabostk i , wy śm i e j e 
t rochę nasze d z i w a c t w a i n i e rea l ne ma r z en i a . 

— W s p o m n i a ł p an przed c h w i l ą , że f i lm będzie m i a ł 
dwo i s ty charak ter : wą tek rea l i s tyczny i wą tek f an t as tyczny . 
J ak w t a k i m raz ie w i ą ż e p a n te d w a wą t k i , j a k nas t ępu je 
prze jśc ie ze św i a t a rea lnego do św i a t a f an t a z j i ? 

— H is to r i a z a c z y n a się w m i e s z k an i u pewnego krakow-
skiego p l as tyka , k tóry wł£tśnie i l us t ru je ks i ą żkę z b a j k a m i 
Andersena . W czas ie św i ą t Bożego Na rodzen i a jest u nasze-

go ar tys ty w iększe t owar zys two i jeden z gośc i , podi.oiwszy 
sobie n ieco, z a c z y n a f a n t a z j owa ć . W m i a r ę Jak o p o w i a d a — 
obraz f i l m o w y z m i e n i a się, przenos i nas w k r a i n ę cza rów 

1 wówcza s z j a w i a j ą się c u d o w n e ka losze szczęścia. Podobn i e 
Jak Ul Andersena w y s t ę p u j ą teraz d w i e w r ó ż k i — Szczęście 
i Troska , które n a W i e ż y Mar i ack i e j w K r akow i e r o z w a ż a j ą 
k o m u to z a o f i a r ować ów c u d o w n y rekwizy t . W ten sposcb 
r ó ż n i l u d z i e s t a j ą się ko le j no boha t e r am i f an t a s t yc znych przy-
gód . 

— W i d z i e l i ś m y w atel ier ak to ra u cha r ak t e r y zowanego n a 
Tadeusza Kośc iuszkę . Co robi Kośc iuszko w p a n a f i l m i e ? 

— W p e w n y m m o m e n c i e ktoś k r a d n i e w r ó ż k o m ka losze i 
w tedy t r a f i a j ą one do ludz i , k t ć rzy z upe ł n i e się n ie o r i e n t u j ą 
w ich c u d o w n y c h w łaśc iwośc i ach . O t r z y m u j e je pew ien stu-
dent , p ó ź n i e j j a k i ś ma ł om i a s t e c zkowy d o n ź u a n , wreszcie — 
aktor , g r a j ą c y n a scenie ro lę Tadeus za Kośc iuszk i . . . W y d a j e 
m i się zresztą , że te sceny, k iedy kalosze t r a f i a j ą do ludz i 
n i e ś w i a d o m y c h ich czarodz ie jsk ie j mocy — będ ą na j zabaw-
nie jsze w t ym f i lm i e . 

— A j a k a jest p o i n t a całości i j a k p an r o z w i ą z u j e ca ł ą 
i n t rygę ? 

— W ł a ś c i w i e n i e p o w i n i e n e m Jej zd radzać , a le t ym razem 
zrob ię wy j ą t e k d l a c zy te l n i ków „ T y g o d n i k a Po lsk iego" . O tóż 
pod kon iec f i l m u kalosze dos ta je pewien c>ijak, k tó ry począt-
kowo , dz ięk i n i m , p od r ó ż u j e po świecie , a le p o n i e w a ż 
n i g d z i e n i e m a tak dobre j wódk i j a k w Polsce — w r a c a do 
k r a j u . W r ó ż k o m n ie uda j e się s p r owokować go do jakich-
ko lw iek da lszych pod ró ży , toteż r e z y g n u j ą i kalosze zos ta j ą 
w p o s i a d a n i u p i j aka . . . 

R o z m o w ę przeprowadz i ł : Franc iszek W O J T E O K l 

Ten s tary ma l a r z o t r z yma za chw i l ę od w r ó ż e k p a r ę c u d o w n y c h ka loszy. J ak skorzysta z ich czarodz ie j sk ich 

w łaśc iwośc i ? 

Reżyser An t on i Bohdz iewicz ( n a zd jęc iu — w ś rodku ) ob-

se rwu je n ak r ęcan i e j edne j ze scen p l e n a r nych do swego 

nowego f i l m u . 

J e dn ą z ról w f i lm i e , ,Kalosze szczęśc ia" g r a u l ub ien iec po lsk ie j pub l i c znośc i 

zd j ęc i u — n a p r awo ) . 
Tadeusz F i j ewsk i ( na 



M A Ł Y K A Z I O W P A R Y Ż U Rys J. SROKOWSKI 

To jest wieża „ E i f f e r a " . 

Ten „E i f f e l " ma taką wie lką w i e ż ę ? Czy on 
tam m i e s z k a ? r 

Ta tu s i u a czy m o ż n a strzelać z takiego „ ł u k u " ? C h o d ź m y tam „ spocząć " tatus iu ! 

D laczego tam ? 
Bo mówi łeś , że fam s p o c z y w a j ą " wielcy ludzie I 

MAŁY KAZIO I RYSOWNIK ULICZNY 

iM: mU'-

Bez podpisu, 

MAŁY KAZIO KUPUJE PAPUGĘ 

K u p i ł e m papugę Agę. M ó w i ipo f rancusku . K u p i ł e m papugę, m ó w i po polsku. Będzie nam 
t łumaczyć to, co mów i , ,Aga" . 

MAŁY KAZIO MALARZEM ABSTRAKCJONISTĄ 

CAŁEFiJF 

Bez podpisu. 


